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Dzień św. Antoniego obchodzony jest w Hisz.panii bardzo uroczyście i n03i charak­
ter prawdziwego święta ludowego. W \>,'6 zystkich miastach odbywają się tego dnia 
zabawy i fest:rny w których biorą udział tumy ludzi. Na zdjęciu ~l'upa uroczy~h 
midinetek czyli panienek z ma,gazynów mód pa placu zabawowym. w MadrYCl(l. 

Rok 65 Poniedziałek, 24 czerwca .935 
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W Rumunji odbyły się wielkie u'roczystuści w związku z przewiezienie!? szczą~k.ó.w 
wielkiego księcia Moldawji Dymitl'a Cantemira z Sowietów do Rumun]l. Na ZdJęCl~ 
przedstawiciele rw,c'.u rUffi\llisl,iego oraz, duchowień<.:twa na dworcu w Jassll:~h, stoli-

cy Mołdawji, Oddają hołd zczą~kom bohatera DllJrodowego RUmUD]L 

I fabryk czynnych obecnie 15 wchodzi w 
skład kartelu. Konsumcja roczna. wy· ł 

Okazuje się, że na 20 istniejących 

l nosi przeszło 9 miljonów klg., podczai 
gdy w normalnych warunkach wyno­
siłabyokoło 20 milj. klg. rocznie. Z 
powodu wysokiCh cen drożdży ludność 
wiejska używa przy wyrobie pieczywa. 

Należności pOlskie zostały zamrożone wskutek rygorów dewizowych, zastosowanych 
przez władze gdańs:kie 

namiastek zamiast drożdży. Przecięt-
ny zysk kartelu na każdym kilogramie 
drożdży wynosi 1.10 zł, co przy obecnej 
produkcji wynosi około 10 milj. zł 
rocznie. (w) Warszawa (TeL wL) Władze 

polskie przystQpUy do zestawienia na­
leżności polskich w Gdańsku. Według 

prowizorycznych obliczeń od wolnego 
miasta Gdańska na1eły sł, Polsce 0-

koło &0 mUJ. złotych. Na1einoścl te 
zostały zamrożone wskutek rygorów 
dewizowych, zastosowanych przez 
wladze gdańskie. 

gdańskiej walucie. Wobec zachwia­
nego zaufania do guldena publiczność 
stara si, płacić wszystko w walucie 
gdańskiej. Zwiększaj Q Si, wskutek 
tego wpływy guldenowe, a poZbycie 

sf, guldena uzależnione jest od zgody 
władz gdańskich I zasobności centrali 
dewiz. Miesięczne wpływy kolei pol­
skich na terenie Gda,ńska wynoszą o­
kolo 3 mUj. guldenć-w. (w) 

Kartel drożdżowy stanie pod pregierzem 
Gdańskie przepisy' dewizowe .po- Pr~ed sensacyjnynt procese'łn ~emianina Henryka Pr~e-

wodowały równie! lltrudnlenla dla wlockiego pr~ecitD kartelowi 
kolei polskich I 1lrztdów celnych. po-

loionych na terenle wolnego miasta. roz:O~~: ~i~ ~~;:~'y~łi :~c:o;~~ I ~~{O~Ci o~gz~~°;i~~:~h w:!ę~~Tał~ln~rĆ 
W stosu.nku do tych opiat latnleJe I mianina Henryka Przewłockiego prze- kartelu, uniemożliwiającą tworzenie 
swoboda 1dsuzsnła Ich w polskiej lub ciwko zrzeszeniu producentów droż- nowych drożdżowni w Polsce. 

Masowe zatrucie w Moskwi'e 
M o s kwa. (P AT.) W fabryce ha: 

mulców w Moskwie zatruło się kwa­
sem, używanym jako napój, 14 robot­
ników. 

Wybitni literaci rumuńscy 
w Polsce 

War s z a w a. (Tel. wł.). Przybyli 
tutaj dwaj wybitni literaci rumuńscy 
prezes Zw. Pisarzy Rumu.ń6kich Bolda­
viano, oraz prof. Uniwersytetu Bukare­
szteńskiego ·prof. Georgescu. (w) 

Interes, serce i polityka 
z frontu walki Żyd6w z hitleryzmem 

Od własnego korespondenta .. Orędownika-
W i l n o, w czerwcu 1935. głoszących, iż właściciel nie sprzedaje 

W swoim czasie wiele się pisałO i towarów niemieckich. 
mówiło o wojnie gospodarczej, jaką Ta. ostatnia akcja cieszyła się szcze­
mieli wydać Żydzi hitlerowcom w od- gólnem powodzeniem na. prowincji, 
powiedzi na ich zarządzenia, skiero- gdzie nawet kupcom chrZEŚcijańskim 
wane przeciwko żydostwu. Byli nawet narzucono "wojnę" z Niemcami. Ale 
w Polsce działacze polityczni, którzy jakoś zapał bojowy ostygł niezwykle 
spodziewali się po tej wojnie, Bóg wie, szybko. 
jak wielkich rzeczy i przepowiadali Już w parę miesięcy po wypowie­
rychłe zwycięstwo "ludu wybranego", dzeniu wojny kartki z wystaw sklepo­
no i tych, co przy nim będą stali. wych poczęły znikać i, o dziwo, nieba-

U nas, na Kresach, ta "wojna" ży- wem pozostały tylko w sklepa.ch chrl&­
dowsko-niemiecka. rozpoczęła się 'I ścijańskich firm, które nie zorjento­
wielkim hałasem. Utworzono specjal- wały się, że "sprzymierzeniec" już opli­
ne komitety, mające baczyć, by się nikt ścił okopy pierwszej linji i cofnął się 
od "mobilizacji" nie uchylał, by boj- na "zawczasu przygotowane pozycje". 
kot towarów niemieckich był przepro- Pozycje te tak dobrze zamaskowa-­
wadzony z całą bezwzględnością. Obok I no, że obrońcy ich całkiem dla oczu 
hałaśliwych wieców i protestów wpro- ludzkich znikli i tylko dobry obser­
wadzono zwyczaj umieszczania w o- wator może zauważyć, że jednak na 
knacb wYSt&wOW7c:A' a&l~w .apWw, ,.froDcle .. · panuJe jakU ruch. .. _de 

w okopach bynajmniej nIe zamarło, a1e 
zmieniło się jedynie do niepoznania. 

Właściwie mamy teraz coś w rodza­
ju "bratania". Jest to system znany z 
frontu rosyjsko-niemieckiego w okre­
sie 1917-18 r., kiedy wprowadzono t. 
zw. "bratanie się", 

W okresie tego "bratania się" moż­
na było np. nabyć za tanie pieniądze 
karabin maszynowy, moździerz oko­
powy, albo cał~ baterję armat. Niem­
cy takie tranzakcje nader korzystnie z 
"zrewolucjonizowanym" żołnierzem ro­
syjskim zawierali. 

Otóż całkiem coś podobnego dzieje 
się na froncie żydowsko-hitlerowskim. 
Handel kwitnie, jak za dawnych, do­
brych czasów. 

Kto nie wierzy, niech weźmie do rę­
ki dla przekonania. się wileńską książ­
kt łelefOlDicznł 1 zu&z na okładce prze. 

czyta ogłoszenie, z którego wyrazme 
wynika, że pewien starozakonny jego­
mość, nazwiskiem T. Głocer, jest re­
prezentantem niemieckiej fabryki ma­
szyn rachunkowych "Mercedes-Ad de­
lektra" i "Euklid". Wprawdzie zarząd 
tej fabryki dla zamaskowania "pozy­
cji niemieckiej" został przeniesiony do 
Bazylei, ale sama. ,fabryka była i po­
została nadal w Zells-Mehlis w Turyn­
gji. - Przejd.ź.my zwlei do branży e­
lektrycznej. 

Istnieje w Polsce firma pod nazwę. 
"Wolter". Każdy wie, że ten "Wolter", 
to dawna firma "Avenstein", będ~('a 
własnością braci Arenstein, których 
przynależność do narodu żydowskiego 
nie ulega najmniej wątpliwości. 

Jakież towary sprzedają nam pp. 
~venstein'1 

Ano automat71 Ucznfk1 firmy "Elek-



trizitats Gesellscha.ft", któl"ej niemIec­
kość nie ulega najmniejszej wą.tpliwG­
ści. 

Z dziedziny towarów aptekarskich 
P9wo1a,ć się możemy np. na p. Trocki&­
go, brata radnego frakcji żydowskiej 
wileńskiej rady miejskiej, który repre­
zentuje słynne niemieckie wyroby (my­
dła do golenia, pasty, wodę kolońską.) 
,,4711", oraz wyroby gumowe "Froms­
akt" firmy Miilgensa. 

Blllf8 III ~ li[i r!~ów W~[ I nil 
Garść wrażeń z Huculszczyzny 

Słowem, wojna wojną., polityka po­
litykQ., a interes także musi iść. 

Od własnego korespon denta "Orędownika" 

Spo. ób maskowania tych tranz­
akcYj tak, by się ludzie na tern nie po­
znali, jest moc. 

A więc przenosi siQ znrzą.d firmy no 
Szwajcarji, Austrji, albo chociażby do 
Gdańska i już pozory zachowane. Coś 
w rodzaju !'abina, który, jadą.c w sobo­
tQ koleją, podkłada pod siebie butelki 
z woclą, by w ten sposób mieć możność 
twierdz('nia, iż podróżuje wodą i nie 
obraża pl'zepisów wiary. 

Ostatnio jednak utarł się jeszcze je­
den doskonały sposób, pozwalaj~cy Ży­
dom na robienie interesów z "wrG­
giem". 

· Mianowicie wykupuje się licencję 
na jakiś wyrób niemtecki i zakłada 
się w Polsce fabryczkę, która niby wy­
J·abia. towar w kraju. Faktycznie tyl­
ko się maskuje, że fabryczka coś robi, 
bo w rzeczywistości cały towar nadal 
idzie z Niemiec, tylko w zmienionem 
opakowaniu i innemi znakami. 

Ale nie koniec na tern. Żydzi nie­
tylko sami utrzymują jak najściślejsze 
~tosunki handlowe z firmami niemiec­
kiemi. Ostatnio pośredniczą. oni w 
lranzakcjach pomiędzy Niemcami, a 
Impcami polskimi, Ułatwiając rozra­
c!ltl11ki z firmami niemieckiemi. 

Mianowicie chodzi o to., że Niemcy 
wprowadziły daleko idące ogranicza-
11 ia, co do wywozu swej waluty, więc 

· żydowscy kupcy leśni robią firmom, 
które maję płacić do Niemiec, da]elw 
i(lą.ce ułahvienia, dopłacając do faktur, 
byle w ten sposób mieć mo.żność zawar­
cia tranzakcyj na Berlin, czy te-ż inne 
nŚ['odki handlowo ~iomiec. 

~Iowem. wojna żydowc:;ko-hitlm'ow­
ska taJ, jfłk nie i"tnieje. Ż~·dzi zanie­
rhali calkiem hojkolu towarów niCI­
mieckich i Iland!llją. ze swoimi .. !imiet·­
tf'lnymi \\"1'1~nl1li", jflk z nail('pszymi 

· t'(}biąc na h 111 halldelku calkirm do­
hec i II t (,1· (· T . 

\YidoezlI!" li legn .. Jwlu \yyhrflIle­
go" illll'l'rs ~toi pOllRtl SPI','f'l1l i poli-
11'1(;), a \\' kaźc1rm luzie ta ostatnia 
ZU\\'SZr ,..i l' pOllllOrzGldkowuj itt{el'csoul 
mut('rjulll~· m. Do tcgo mirliśmy czas 

· przyzw:Hzaić ::;i(;'. Ale ci, ('0 nu konia 
,,·oJny żytbwsko-hitJel'ow. kiej slawia­
li. nie wyglądają dziś zbyt inleligent­
nie. 

POZO<:.tflj:- jednakie jeszcze jedno 
prUl11 i e, na które warto poszukać odpo­
·\yj('(lzi. 

~c 7nlr.i woleli robić intel'e~" z 
:\irm('aI11i lJitJerowskiemi, niż n;:rcl::;ia­
wiar lha pOI} pięściG narodowych 80-

ejalif'łów - to zrozumiałe. 
AAlc dlaczego hitlerowcy, tępiąc 

. hC'Z\\'7gl t;>c1 ni c żydost\vo u siebie i gło­
"7q r wojn~ z potęgą. żydostwa między. 
11 al'odo\~·e~o. jednocześnie wchodzą· w 
porozl:rni<"nic z Żydami polskimi? -
ló dlaw ielu może się wydać dziwnem 
i nie7.rozun iałem. A do teg-o jeszcze 
powrócimy. P. K-cki. 

. EJ. II!' 

Stanisław Słałkiewicz 

w o r o c 11 t a, w czerwcu dzie. Jestem zatem w Worochcie i stą.d 
JedzIc sobie szos~ w okolicach KG- rozmiłowanym wzrokiem patrzę na 

łomYi polSkim "Fiatem" pewien wyso- cuda i cudeńka przyrody Beskidu hu­
ki urzędnik komendy Po.licji państwG- culskiego. O fantastycznych wręcz dzi­
woj w Małopolsce Wschodniej. Traf wach i pięknie tego zakątka ziemi 
chciał - "nawaliła" opona. Auto. sta- polskiej pisałbym dziSiaj napewno, 
nęło na drodze, opodal szkoły ludowej. gdyby nie ów przypadek z autem dy­
Uczniowie szkoly, jako, że to akurat gnitarza policji i gdyby niG to, co dy­
przerwa, ztyel'ają się koło auta, przy- gnitarz usłyszał z ust dziecka, wycho­
czem niektorzy z nich proszą. dygnita- wanego w szkole polskiej, a karmiG­
rza o parę groszy. Ten zaś zapytuje nego jakimś jadem nienawiści do 
jednego z wyrostków: wszystkiego, co polskie. Pisać zatem 

- Co zrobiłbyś, gdybym ci dał 10 wypada o rzeczach ponurych i smut-
groszy? nych, które dzieją się tu, na tle tej 

- Kupiłbym cukierków. cudnej ziemi. Pisze się o tern zresztą. 
- A gdybyś dostał 10 zł? dosyć dużo w prasie polskiej, ale ja-
- Kupiłbym strzelbę i strzelałbym koś zbyt mglisto. Pisze się o koniecz-

do Lachów. ności podnoszenia polskiego stanu po· 
Wypadek to autentyczny i wła- siadania w Małopolsce Wschodniej, o 

dzom już znany. Dowiedziałem się o potrzebie energicznego przeciwstawi e­
nim w tejże samej l{ołomyi, ctekając nia się gwałtownie postępuję.cej ukrai­
na autobus P. li. P., który miał mnie I nizacji tych ziem, podaje się obraz pa­
zawieźć do Worochty. I zawiózł po nujących stosunków narodowościG-
3-godzinnej, niezwykle wygodnej jeź- wych i sposoby kontrakcji, ale w tern 

Chnl'nl\1PO·,.:.łyrzny krzy·ż pI'zydrożny na HuculBzczyźnie. 

Polsk"e statki transatlan y(kie 
.)lJ«tOI'Y" SlHIS~C:~ONy .~ost«łłie na Ił'odę :1 lipca •• }PilSl.ulsl..·i" 

łł'!JJJ1Yłłie ~ T)'yjestll 2;' -go sierJlnia 

Warszawa. (PAT). \V stoczni 
w Monfakone pod Try.iestem prowadzo()­
ne są obecnie prace nad wykończeniem 
pierwszego nowoczesnego statku trans­
atlantyckiego M/S "Piłsudski", który w 
dniu 27 sierpnia odpłynie z. Tryjestu z 
wycieczką do Gdyni, dokąd przyb~dzie 
i2 września r. b. 
MA 

\V a r s z a tv a. (PAT). Dnia 3 Up­
ca spuszczony zostanie n.a wodę M/S 
"Batory". drugi zkole.i pOls.ki statek 
transa t1antycki, zamówiony w stoczni 
w Mo.nfakone. Po spuszczeniu na wo­
dę rozpoczną się prace nad wewnętrz­
nem urza,dlze-niem statku, który bę·dlZie 
gotoWY \Y połowie grudnia r. b. 

ieśń O chi • 
- Dziwny z pana komornik. ·Za­

miast mnie wyrzucać na bruk, to pan 
ze mn~ ro.zmawia, jak z dobrym zna­
jomym. 

Komornik zarumienił się. 
- To moja pierwsza czynność, 

dlatego mi wstyd, żem akurat trafił 
na. takich ludzi, których znam ... Iro· 
nja losu, co? P a b j a n i c e, 22 czerwca r ... 

- Tu mieszka Piotr Płoza. Tu, a bo 
CO? .• 

. Przybyły rozejrzał się po mieszka-
niu. 

- To wasze pomieszczenie? 
- Tak, moje. więc cóż z tego? 
- Nic. A gdzie gospodarz tego do-

mil, Szloma Rajsman? 
- POSZE:dł wyglą.dać komornika, 

mam b~'ć eksmitowany. 
- Ja jestem komornikiem .. 
- Ko to wY1'Zucaj mnje pan na 

bruk i nipch to wszystko raz djabli 
\\ el,mą· 

- Niech się pan \vyraża og;lędnlej! 
- Nie umiem inaczej. Jak na bez· 

robotnego i głodnego, to jestem jeszcze 
za dobry. Czemu pan nie przyszedł z 
policją? 

- Nie potrzeba! Ja pana znam, 
panie Ełoza. la jetitcm komornik 

P\oza spojrzał na komornika. z po-
delba. Wiem o tern, znałem go z woj· 

_ Nie przypo.minam sobie. ska. Dobry z niego był chłopak. Pań-
_ Ale ja sobie przypominam. Pan ską. fotografję, panie Płoza, zawsze 

miał syna Antka. nosil na. piersi. Opqwiadal mi dllŻO o 
- Tak, miałem - był sZOferem" panu. 

zginQ'! w kata"'trofie c,:!!:"lochodoweJ. . Płoza. .~iechnQ.ł 8iQ przez łą. 

\Vszedł gospodarz. 
- Dzień dobry. Jestem właścicie­

lem tego domu, Szloma Rajsman. 
Komornik przybrał urzędową. minę, 

wyjął z teki wyrok, przeczytał, podał 
go Plozie. \Veszło dwu tęgich drabów, 
złapali stojącą pod ścian;), kołys]{ę. 
Płoza c:;koczył jak tygrys. 

- Ostrożnie, chamy, bo tam śpi 
dziecko. 

- Kołyskę proszę zostawić, można. 
brać inne rr.eczy - rozkazał komor­
nik. 

\VYl\oszcnie nil' trwalo długo. Lóż­
ko, kulawy stolik, stara spróchniała 
szafa, cały majątek biednego robotni­
ka przez trzy minuty wyniesiono na po 
dwórr.e Płoza wyją" z kołyski dziecko, 
ruszył ku wyjściu. Po dro.dze pozdej­
mowa} świętych wizerunki i wyszedł. 
Komornik w milczeniu pod::.\żył za nim. 
Draby wynie!olli kołysk\,o Żyd wylazł 
na. ostatku, mieszkanie zamknął na 
klucz. Płoza zacisnął r.~by. Żyd SpOj­
rzał nań lJ'iumfująro. 

- Widzi pan, panie Płoza, jakby 
pan :atacił, toby pan mógł na.daJ 
mies ale tak ł.o. trudno. Niecll. 

wszystkiem - jak się okazuje - s~ 
jakieś niedomówienia. . 

Jedziesz w pocią.gu i czytasz w naJ­
świeższym numerze gazety: "Trzeba 
wyzwolić Huculszczyznę z Po.d wpły­
wów ukraiilskich". I przeczytawszy 
gazetę, przyjeżdżasz na Huculszczyznę· 
\Vzrok twój najpierw spocznie na 
szczytach górskich, na rwą.cych wo­
dach Prutu czy Czeremoszu, na barw­
nych strojaCh hucułów tutejszych. A 
Po.tem szuka owych "wpływów u~raiń­
skich". Na. gościńcach, w mijanych po 
drodze letniskach i uzdrowiskach, na 
szyldach sklepów i t. d. 

Droga wiedzie z Kołomyi do Wo­
rochty przez: Mikuliczyn, Jaremczę, 
Dorę, Delatyn, Tatarów. A więc to 
jest właśnie owa Hu~ulszczyzna, którą. 
"trzeba wyzwolić z pod wpływów u­
kraińskich" receptami, które podała 
przeczytana przezemnie w pociągu 
Poznań - Kraków - Kołomyja. gaze­
ta, kupiona za 25 gr w Krakowie. 

Patrzę i słucham pilnie. Gdzie są. 
owe wpływy ukraińskie, z pod których 
trzeba wyzwolić Małopolskę Wschod­
nią, a z nią. Huculszczyznę, jak one się 
kształtują, pod jakim i czyim wpły­
wem? Są rzeczywiście. To prawda nie­
wątpliwa, rzucająca się w oczy na. 
każdym kroku. Widać je w napisach 
ruskich, w szeroko rozgałęzionych iro­
oporatywach ukraińskich, różnych 
"l\Iasłosojuzach" i t. p. Widać je ~łów­
nie jednal{ w nieufności, z jaką odno:-li 
się Hucuł do Polaka. Tę nieufność w~·­
czuwa się nawet \vtedy, kiedy zdaleka 
przyjeżdżający letnik zostawia tu go­
tó\\"k~. co przecież powinno być przez 
tubylców mile widziane. A kiedyś, jak 
,iQ dowiadujr. od dawno tu zamieszka­
łych Polaków, hyło inaczej. Hucuł był 
przyjaźnie u~posobiony dla Polski, 
Huculi służyli nawet w legjonach, 
walcz:}c dla spl'a,,·y polskiej. Skqd ta 
zmiana !la~tl'ojó", gwałtowna? ,Czy to 
tylko i wylęcznic l'obota ukraińskich 
agitatorów? Owa gazeta, przeczytana. 
'IV pociągu, a kUlllona w Kralcowie, od­
powiada: tak. Poznańczyk natomiast, 
który przyjrzy się bliżej panują.eyrn 
stosunkom, posłucha. sumiennie gł()Su 
różnych, znają.cych się na. rzeczy ludzi, 
odpowie: i tak i nie. 

Otóż właśnie: i tak i nie. Robota a­
gitatorów? Tak; ale nietylko ona. Są. 
tutaj w niezwykle mnogiej liczbie 
"obywatele lojalni", kłaniający się w 
pas wójtowi i każdemu letnikowi: 
Żydzi. I ze starego, przedwojennego 
,,\Vidnia", i z polskiej Kołomyi, ze Sta­
nisławowa, a nawet z pod ... Kalisza. 
Jedni odpływają do Palestyny, drudzy 
na ich miejsce przybywają w liczbio 
Po.dwójnej. Więc Żyd nazwiskiem Min­
ster przywędrował sobie do \Vorochty 
zaledwie przed kilku laty. Miał żonę, 
dwoje dzieci i jedną. krowinę przyPro­
wadził własnoręcznie na. postronku. 

Płoza wie raz na. zawsze, że ja tu go­
spodarz. 

Płoza pluną.! .zydowi na kaprawe 
ślepia. 

- Gospodarzem tutaj jest ten, 
któregoś, jawraju, wyrzucił z mi.eszka­
nia, 8. gościem jesteś ty, boś tu przy­
jechał goło i nago. Polska ci dała 
chleb i dom, a tyś jej zapłacił za to 
zdradą i to se, jawraju, zapamiętaj, Ż;1 
przyjdzie ten czas, że ten, któregoś wy­
rzucił z jego mieszlcania ciebie wyrzu­
ci z Polski. 

Żyd skoczył z pięściami ku Płozie, 
ale komornik osadził go na miejscu. 

- Mieszkanie s\,"oje otrzymał pan 
z powrotem? 

- Tak. 
- Sprawę pan wygrałeś? 
- Wygrałem. 
- No to niech pan zostawi Piotra 

Płozę w spokoju razem z jego niedolQ.. 
Zrozumiano? 

Żyd poszedł, żując przeklel'lslwa. 
- I cóż pan pocznie z sobą, panie 

Płoza? 
- Nie wiem. Może dziecko wrzucę 

do Neru, a sam się powieszę ... 
Komornika za.częło coś palić, jak 

gdyby połknął tłuczone szkło. 
- Panie Płoza., przez pamięć na 

tamtego syna, niech pan tego nie ro­
bi. Ma pan tu piętnaście złotych. Przy 
drodze do Pabjanic, obok Neru, tuż za. 
parkanem żydowskiego cmentarza., 
mam maleńki trójką.tny placyk. Niech 
pan tam 1:anlesie swoje craty i tam się 
oprze, .mo.łAt· !dq jtuCM JOmogę pa· 



Ty'p huculki z ~abiego. 

Teraz ma wspaniały tartak, dwa pen­
sjonaty, kilkadziesiąt morgów w do­
linie i na pieninach, gdzieś tam w De­
latynie jeden dom i t. d. Powoli 
wszystko teraz sprzedaje za gotówkę 
i z gotówką wyjeżdża do Palestyny, 
gdzie zdążył już kupić jakąś "fabrycz­
kę"· Będzie tego kapitaliku. wywie­
zionego z Polski, conajmniej okrągły 
miljonik. Inni Żydzi w tę samą wybie­
rają się drogę. Przedtem jednak chcą. 
zrealizo"\vać swoje "należności". Ta 
hucułka z doliny w \Vorochcie jest 
jednemu winna aż 40.000 zł. Odsetek 
samych płaci dziennie (!) 25 zł. To jest, 
właściwie nie płaci, jeno Żyd dolicza 
od samego początku odsetki (przecięt­
nie 25 proc.) do kapitału. I w ten spo­
sób dług przez 12 lat potroił się. Ten 
hucuł w Tatarowie jest Żydowi wi­
nien tylko 2.800 zł. Sprzedaje trochę 
lasu i otrzymuje za to 700 zł. w go­
tówce. Na spłacenie Żyda. nie starczy; 
więc radzi się Polaka, pewnego dzier­
żawcę pensjonatu, co ma zrobić. Ten 
mu radzi udać się do sądu rozjemcze­
go, gdzie mu napewno rozłożą płat­
noGć długu na 10 lat. Hucuł. uradowa­
ny. dziękuje za dobrą radę. Nazajutrz 
do owego właściciela pensjonatu przy­
chodzi grupa Żyd6w, a wśród nich 
sam wierzyciel wspomnianego hucuła. 

- Panie X, pan nam buntujesz hu­
eułów. My pana zniszczyć możemy, 
pan wiesz? 

Właściciel pensjonatu uląkł się i 
zaprzecza, jakoby hucułowi udzielał 
jakichkolwiek rad .• i 

Okazało się, że hucuł nie miał za.­
ufania do Polaka i poszedł ze skargą. 
do Żyda-wierzyciela. Wspólnie ura­
dzili, że takiego Polaka trzeba zni­
szczyć. I rzeczywiście: ów Polak już 
dzisiaj nie ma pensjonatu w Tataro­
wie. W międzyczasie próbował handlu 
drzewem, ale i tu go dosięgła mści­
wość żydowska. Mianowicie wszyscy 
huculi, jak jeden mąż, z8Żą.dali za 

IlU. Teraz zrobiłem dla pana tyle, ile 
mogłem. Trafi pan tam? 

- Tak, trafię. 
Komornik pożegnał Płozę. 
Na drodze, wiodą,cej do Pabjanic, 

za ubogim i zażydzonym Konstantyno­
wem, do muru żydowskiego cmenta­
rza przylepiona została skrzynia od 
szpulek z okienkiem szerokości dwu 
dłoni - domek polskiego bezrobotne­
go, domek nie szklany. a z oknem na 
południe. Na prawo widać Pabjanice, 
na lewo rozsiadła się wiecznie zady­
miona Łódź. 'V powietrzu unosi się 
zabójcza woń przepływającego obok 
Neru. Pod skrzynią w dole, wykopa­
nym w ziemi, znajduje się kołyska, 
łóżko i świętych obrazki, po ściankach 
rozmieszczone, oraz niewielki żelazny 
piecyk. Skrzynia jest przewiewna ze 
świtającemi szparami, co daje jej 
możność prędszego wysychania po 
ką.żdem deszczu, tem samem dłuższe­
go istnienia. Pozostały majątek bied­
nego robotnika, szafa, kulawy gtolik, 
odrapane dwa krzesła walają się obok. 
Na polach szumią zboża. Wiatr trąca 
peł nemi ziarna kłosami. Przez Polskę 
płynie cudowna pieśń o chlebie. W da­
li dymią. kominy Łodzi i Pabjanic. Le­
kUChny wiaterek trąca kłosy, od Neru 
czasem zaleci smród, a od strony za­
chodniej płynie zapach jaśminu. 

Słońce wzeszło wysoko, wysoko i o­
świeciło te zboża pozłociste, te kominy 
Pabjanic i Łodzi, ten euchnący Ner, 
te białe pachnące jaśminy, całą tę 0-
kolicę, jednostajną i smutną, a wokoło 
cisza, brzęczę. muszki w powietrzu, 
płynie naj cudowniejsza pieśń o eb.le-
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zwózkę drzewa 5.50 zł, podczu, gdy 
Żydowi wozili w tym samym czasie za 
1.50 zł. 

W tymże Tatarowie miałem eieka­
wą. rozmowę z właścicielem jadłodaj­
ni, p. Ludwikiem Bernackim, jedynym 
na miejscu kupcem polskim i chrześci­
jańskim. Mówię mu z miejsca, że je­
stem z Poznania i pytam, jak mu się 
tu powodzi, na co otrzymuję odpo­
wiedź: 

- Żydy mnie niszczą od 3 lat i za­
pewne mnie zniszczą.. Mogą to zrobić 
tern łatwiej, że trzymają razem z U­
kraillcami i narówni z nimi mnie tu 
"lubią". Ukraińcy nie byliby nawet ta­
cy źli, gdyby ich nie trzymali w ręce 
Żydzi i ciągle nię buntowali. 

Potem p. Bernacki opowiada roi, 
jak to przed tygodniem bawiła w jego 

jadłodaJni wyeiecZ" oficern ze Ś", 
ska i jak oficerowie ci dziwowall sit. 
że w Tatarowie aż tylU Żydów. Wr&S'Z­
eie p. Bernacki podaje mi przemyśla­
ny już, widać, przez siebie sposób roz­
wiązania kwestji żydowskiej krótko i 
dosadnie: 

- Tylko nie "politycznie", panie, 
nie przez rękawiczki. Bo jednemi 
drzwiami wyjdą, a drugiemi wejdą. 
z powrotem... -

Tak samo, jak w Tatarowie, jest i 
w Jarcmczu i w Dorze. Wszystkie te 
uzdrowiska opanowane zostały całko­
wicie przez Żydów, którzy albo pobu­
dowali albo wykupili tu niemal 
wszyst.kie pensjonaty. W Worochcie 
jest pod tym względem jeszcze nie tak 
źle, ale 7.anosi się na gorzej. Jak się 
rzekło, na miejsce jednego Żyda, który 

Przepięknie pololana jest Worocl1ta -obok ŻalJ;c'go - dl'u2i ,)~l'orlek rlucul­
ISzczyzny. 

Tajemnicze pakty 
Żyt1.~i chcq eslwlttolł.'OĆ u.·eksel ~yl'Qł(,(Oły P".~(!~ kł·akołcsl~", 

~"sonację" 

Kra k ó w, 20 czen\'ca 
Od pewnego czasu krakowscy Żydzi 

zdradzaj~ wiellde zdenerwowanie. Naj­
lepszą miarą tego zdenerwowania jest 
to, że nie mogą. utrzymać języka na 
wodzy i dzięki temu opinja publiczna 
dOWiaduje się coraz to nowych szcze­
gółów o istnieniu tajemniczych pak­
tów między Żydami a "sanacją". W 
czasie ostatnich posiedzeń rady miej­
skiej Żydzi kilkakrotnie czynili "sana­
torom" gorzkie wyrzuty, że ci nie do­
trzymali zawartych z nimi umów co 
do obsadzenia stanowiska trzeciego 
wiceprezydenta. Jak \\'jadomo, stano­
wisko trzeciego wiceprezydenta miasta 
zostało zniesione, co mocno zabolało 
Żydów, którzy spodziewali się, że wice­
prezydentem zostanie wybrany Żyd. 

Obecnie znów - jak słychać -
.,sanacja" zawarła z Żydami umowę 
w sprawie obsadzenia stanowiska ław­
nika, opróżnionego przez wybór dra 

RadzYllskiego, wiceprezydenta miasta. 
Stanowisko to zostało umowę, przyzna­
ne Żydom jako "nagroda pociesze­
nht·· ... Po \: akacjach rada miejska ma 
dokonać wyboru la""nika, którym ma 
zostać radny "sanacyjnego klubu pracy 
gospodarczej" Fryderyk Freund, nie­
doszły kandydat 11a wiceprezydenta 
miasta. ,y ten sposób liczba ławni­
ków-Żydów wzrośnie do dwóch (jllż 
obecnie ławnikiem jest Pełzl ing z ra­
mienia PPS.). 

* 
Dla uzupe.lllie'l1ia obrazu dodać na-

leży. że do "sanacyjnego" klubu ra­
dzieckiego. liczącego 42 radnYCh, na­
leży dziewięi:iu żydów. W tym samym 
klubie za. iada równocześnie trzech 
"sanacyjnych" księży, a mianowicie 
ks. dr. Andrzej Molińskl, ks. dr. Józef 
NIemczyński i k!". Szymeczko. 

Dziwna "współpraca"'.. (M) 

- '''idzi pan, pa.nie Płoza, jakby mi pan płacH, toby mógł pan nadal mieszk:lć 
ale tak te trudno. 

bie, leci przez Polskę z daleką pogwar-I robotnik Piotr Płoza. DZie. cinę z pielueh 
ką. rozfalowanych łanów, z poważnym odwinął. posadził ją sobie na kolanach 
poszumem odległych lasów, i zapatrzył się hen, hen. Dziecina otwo-

Ze swej klitki wyszedł bezrobotny rzyła niebieskie ocz ki, rozejrzała tdO 

PIEGI 
tólte plamy. opaleniznIl usuwa pod gwa" 
rancje. 

"AXELA" . X.REM 
w słoikach po 1,-, 2,- i 3,50. Mydl., 
"AxeJa" kaw. 1,- zł. 

I. Gadebusch, Pomań, Nowa 7. 
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odchodzi stąd, po sprzedaniu, albo .. : 
spaleniu się dobytku, przrcbodzl 
dwóch nowych. O tern spaleniu tarta­
ków i w Worochcie i w Mikuliczynie 
różnie 7.re5ztą. mówią, a raczej piszą.. 
Pisza mianowicie, że go spalili huculi, 
że to niby antypolski akt sa~otażu u: 
kr~illf1kjego: mówią natomIast tuta] 
głośno, że go "palili Żydzi dla uzyska­
nia pl'emji asekmacyjnej. że hucu li 
nie mogli go spalić. boć przecie to hy­
ło źródło icb pracy i dochodów. Kto 
ma !'ack: ci. co piszą, lub ci, co mó",ią 
- nipwiarlorno do dziś. 

Słyszałem, że w Tatal'owic niema 
- prócz jedneA'o jedynego !'tatecznego 
gospodarza - hucuła. któryby nie sie­
dział w .,kibie", to za kłuso'inlictwo, to 
za nielegalny wyrąb lasu, to za kra­
dzież drzewa. Chcegz zjeść pysznego 
pstrą.ga 7. Prutu, możesz zjeść tylko u 
Żyda. U Polaka pstr~ów naogół ni~ 
ma, bo Polak łapanych przez hucułów 
nielep:alnie pstrągów nie kupi. Kupi 
je tylko Żyd. A siedzi za; to w więzi e: 
niu - hucuł. Potem ten hucuł krZYWI 
się nie na Ż~rrla, jeno na Rądy polskie 
i na pallstwo pol,;kie, które go niby 
,.gnębi". To Ramo z kJ'adzionem drze­
wem i \Y kółko 7.e ,,·szystkiem. Hucuł 
Z Żydem trzyma, bo Żyd od niego kra­
dzioDI" kupi, przed sądy go n~e wlecze, 
pożFzkę da. a kiej soboty niema, to 
i "'ódki zakrPtlytujP. By,,,ało, !Że Żyd 
za wódkę morgi braI. Hucuł wŁl"dy zło­
t'zeczył nip. Żydowi. jPt10 "f).clo,,·i, który 
rlług sumirnne kazał ~płacić wierzy­
cielowi ... 

R07.mawiałcm dhl!ll) chwilę z wój­
lem \Vorocbtv mjr. GUl·bielem. (') tem. 
i o""em. Al(" nicb'lko o pogodzie i o 
pięknie tutejszych krAjohrazów oraz t) 

wielkich wartościach turystycznych 
i klimatyczllych ·Worochtr. :\Jówiliśmy 
o wf"zystkiern i mif,'clzy nami róż,nicy 
zclail n jp było "-n'ZInVfl 1(>111 conaj­
wyże.i jakie~ znów' dzh"ne 11 icclomó­
wienia ... 

Kiedy tak przemierzam Hucul­
"zczyznę wzcHn?: i \Y;;Z('I'Z. dochorlzę do 
wniosku, iż 10 hodaj najpięknie.isza 
part ja naszych Karpa t. Ale j jed na. z 
najtrudniejszych placówek pol~kości. 
I dlatego. że silnip działa tu agitacja 
prowodyrów ukraill::,kich organizacyj 
nacjonalist~'cznrch i d In tego J)rzede­
wszystkiem. że mir:dl.Y polsl<ością. i 
możliwością polszczenia tych ziem 
stoi murem żydo!"two niby "lojalne" 
i przez to tern szkodliwsze. 21e cz:,rią 
ci, którzy, wolają.c słusznie o wyzwole­
nie Małopolski W chodniej z pod 
wpływów ukraiIlskich, zapominają. lub 
nie widzą. zapory. kto wie, czy nie na,i­
ważniejszej na drodze do pol~zczenia 
naszych kresów. F. F. 

niemi po świecie i zsunęła sę z ojcow­
skich kolan. Piotr Płoza posadził ją. 
z powrotem, szorstkiemi rękami po­
czął gladzić jej ,,"łoski bieleńkie, jed­
wabiste, i zapatl'7.ony hen, hen, za­
śpiewał swojemu dziecku najcudow­
niejszą pieMl o chlebie, od wiatru 
gdzesik zasłyszaną.. Jak długo śpiewał, 
sam nie wiedział, dość, że pięściami 
rozgniótł łzy, gwałtem cisną·ce się do 
oczu. 

- Jeszcze jedną. ci pieśll zaśpie­
wam, dziecino. Zaśpie"wam ci pieMI o 
krzywdzie, ale z tem musimy się 
wstrzymać, aż do huczących wichrów 
jesieni. 

r 

- Zaśpiewam ei pleśń. o krzywdzie ale s 
tern musimy się wstrzymać .• : 

s 



U podstaw współczesnych rewolucyj narodowych 

Charakter łlJlelkle20 przełlJrotu 
Wstęp do omówienia istoty przemian, Jakle dokonały się u naszego zachodniego 

sąsiada . 
I 

Chyba już dziś bezspornym jest 
fakt, że żyjemy w okresie cyklu rewo­
lucyj narodowych. 

Jest to zjawisko historyczne po­
wszechne, mające charakter koniecz­
ności dziejowej, opartej na zasadzie 
działających często wbrew woli ludz­
kiej praw naturalnych. 

Poni,eważ mamy do czynienia -; re­
wolucją narodową, jako zjawiskiem 
powsz,echnem, przeto jasną jest rze­
czą, że każda z nich ma swoisty cha­
rakter narodowy. Znaczy to, że nie 
odbywają się współczesne rewolucje 
narodowe według pewnych szablonów. 
jeno każda. z nich reprezentuje i wno­
si w życie swojego narodu pewne swo­
iste eleme.nty, danemu narodowi tyl­
ko właściwe i potrzebne. 

Z drugiej jednakże strony bezspor­
nem jest, że rewolucje narodowe obok 
swoich narodowych odrębności powo­
dują. pewne wspólne cechy, zarówno 
jeśli chodzi o stronę ideową., jak i 
technikę· 

wrotni e, te najprzód idzie techniczne 
wykonanie, a dopiero później moral· 
ne przygotowanie. 

Od tego bowiem zależy twórczość 
lub nietwórczość, a zatem twórczy lub 
nietwórczy charakter wielkiego prze­
wrotu. 

W myśl tych przedstawionych za.. 
sad odbywały się rezolucje narodowe 
we Włoszech f Niemczech, gdzie wy­
konanie techniczne poprzedzone było 
żmudnym wysiłkiem przebudowy mo­
ralnej. Dlatego właśnie te rewolucje 
się udały. Nie chodzi tu tylkO o uda­
nie si~ techniczne, rzecz najważniej­
sza, że zagarnęły one dla swojego pro­
gramu i swoich założeń ideowych ca.-

ty naród.. 
Na ta.klch podstawach oparty prze­

wrót nietylko wytrzymać zdolny Jest 
oajcięższe chwile, a.le zwycięsko ła.­
mać wsoolkie zapory. 

W zwię.zku z tem zapozna.my tu w 
następnych artykułach czytelników 
pokrótce z istotą tych przemian, ja­
kie zaszły u naszego zachodniego są­
siada, tak, jak je ujmuje czołowy 
przedstawiciel ruchu narodowo-socja­
listycznego w Niemczech minister 
propagandy, Józef Goebbels, w odczy­
cie owym, wygłoszonym w wyższej 
szkole nauk politycznych w BerlinIe 
zatytułowanym: "Istota i postać naro-
dowego socjalizmu", . 

Gdańskie mocarstwo w polskim sforku 

t , 
; 
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Gdańsk nie wyrzeknie się nigdy swej suwerenności. 

2ydowska prasa łódzka zajmuje się de­
c~j" ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie niezatwierdzenia narodowego za­
rządu miasta Lodzi, przyczem pOdkreśla 
rzecz znamienn", te pan miniater Ko­
ścialkowski w reskrypcie swoim o nieza­
twierdzeniu wyboru prezydjum nie podal 
tadnych motywów 8weJ deCYZji. . 

Poniewd to nie dogadza Żydom, USI­
łuj" oni sami wynaleM argumenty, uza­
sadniające dec~ję min. Kościnłkowskiego. 
Pisma tydowskie sugerują jakoby ani p. 
poseł Rymnr, a.ni p. Podgórski I .adw. Ko­
walski nie posiadali wymaganej prakty­
ki samorządowej, czego wymaga od ka~­
dyda1ów ustawa samorządQwa. ChcielI­
byśmy zwrócić uwagę Ży.do~ te wielU 
komisarzy miast, nie m6W1ąc Jut o bur­
mistrzach I ,prezydentach, wybra.nych 
przez "sanację" oraz inne u.~:powani& 
party jne, ani w części nie pOSIada tych 
kwalifikacyj, jakie ma p. poseł Rymar, 
jeden z najwybitniejszych samorządow­
ców polskich. 

Równocześnie prać!a tydowska proro­
kuje jut, te wyznaczo~y na dzień 25. ~ ID. 
wybór nowego prezydJum za.rz~du mIasta 
Łodzi jest niemożliwy, pOnlewat rada 
miejs'ka nie jest ·,v.stanie stworzyć. w tym 
celu potrzebnej Większości. ŻydZI zapo­
wiadają., te rządy miastem bl}Clzie sprawo­
wał nadal komioarz rządowy. 

Wszystko cokolwiek w tej mierze wy­
kombinowali już w przeszłości i wykom­
binują w przyszłości Żydzi wraz z ,,Bana­
cj,," nie osłabi ani na moment głębokiego 
przekonania spoleczeństw,a, ~e. rządy .na 
ratuszu miejskim w ŁodZI wmIen byl JUŻ 
oddawna sprawować zarząd narodowy. 

Wreszcie warto za.no to wać, że prasa. 
żydowska z coraz wiekszą. pewnością za· 
powiada, że obecna rada ~li~jska zosta~le 
rozwiązana i b w naJbh2Bzym czas!e. 
Czy Żydzi otrzymali jut takie zapewillle­
nie? 

• • • 
Poseł F. Rotenstreich zwraca uwagę w 

Heincie" na wz·rost mecheaostwa wśród 
2;Ydów. Autor zdumiony je&t WlProst fak­
tem, że wielu Żydów zrywa z wyznaniem 
mojże.szowem, chrzci sie, względnie chrzci 
swoje dzieci, aby chociaż dla nich rozwią.­
zać sprawę żydowską., czyniąc j~ dziećmi 
narodu panującego. W związku z tem po­
sel Rotenstreich oświadcza, że ci Żydzi, 
którzy tak po.s1ępują wyrządzają narodo· 
wi ~ydowskiemu ogromne szkody, dyskre­
dytUją go moralnie, przynoszą mu straty 
materjalne. A n'ynik tego:Zydów w Pol­
sce zacz~to traktować tak, Jak eie traktu­
je tycll, o. których się wie, że frymarczq 
bwem ~ydostweID. 

Że Zydzi frymarczą, nietylko wyzna­
niem, religją, pochodzeniem, byle na tem 
skorzY8tać materjalnie, o tem wiemy do­
brze nie od dzisiaj i tu taj nic cieka \Vego 
poseł Rotenstreich nie powiedział. Nie 
uzasadnione są równieź obaw)' posła Ro­
tenstre:cha, aby Żydzi stracili materjalnie 
na Zydach., którzy si~ wychrzcą.. Wręcz 
przeciwnie chodzi tu przecież o CZyLSty in­
ter OB. Jeżeli kto traci na tem frvmarcze· 
niu wiary przez Zydów, to tyll<o Polacy. 
Zyd przechrzta jest większym szko'dni­
kiem sprawy polskiej, aniżeli Żyd praw­
dziwy. W i-otere.sie państwa i religji ka­
tolickiej należało-by jak najprędzej poło­
żyć tame tej niBlbezpiecznej fali przecho­
dzenia Zydów na katolicyzm, zauważ<onej 
zresztą, przez samego Żyda . 

Obecnie zajmiemy się omówieniem 
tylko podobieństw. Cechą zasadniczą 
ruchów narodowych jest ich walka z 
dotychczasowym porządkiem i walka 
o budowę nowego ładu. W tej walce 
zawsze widoczne są. niejako dwie jej 
strony: negatywna i pozytywna. Ne­
gatywna wyraża się w bezwzględnem 
zwalczaniu kierunków nienarodo­
wych, pozytywna w wysunięciu wła­
snego programu przebudowy moraJ­
nej, politycznej i społeczno-gospodar­
czej danego narodu. Zarówno jedna, 
jak druga ze względu na swój charak­
ter nosi znamiona rewolucyjne. Przy­
tem rzecz dla rewolucyj narodowych 
niesłychanie charakterystyczna, że 
naogół są one bezkrwawe, w przeci­
wieństwie do rewolucyj, czy raczej ro­
koszów nienarodowych, które z regu­
ły pociągają za sobą uuże straty mo­
ralne i materjal.ne. Ta cecha charak­
terystyczna nie jest przypadkowa dla­
tego właśnie, że rewolucje narodowe 
dokonuję. się przedc'wsystkiem w sfe­
rze moralnej, dążą do przewrotu i 
przemian, przedewszystkiem moral­
nych, co znakomicie odróżnia je od 
wszelkiego rodzaju rebelij, dokonywa­
nych w imię interesów doczesnych 
pewnych grup. Nie znaczy to oczywi­
ście, że przewroty naroao\\'e ograni­
czają się tylko do sfery, że tak powie­
my platonicznej. Przeciwnie na teni 
polega ich głębia i epokowość, że się­
gają do istoty, do "morale" narodu 
po to, żeby w oparciu o jego przemia.­
.ny wewnętrzne wyciągną,ć zdecydo­
Wane konsekwencje we wszystkich 
dziedzinach życia narodowego. Wła­
śnie dojrzenie tego co nazwaliśmy 
przewrotem moralnym społeczeństwa, 
winno normalnie poprzedzać technicz­
ną. stronę rewolucji narodowe,j. 

Nie może natomiast być nigdy od- Llmas -Hacedek i lódzk Ch. • 
Plogrzeb Śp. Konstantego 

Srokowskiego 
Kra k ó w, 21 czerwca 

W sobotę po południu odbył się w 
Krakowie pogrzeb śp. Konstantego 
Srokowskiego, znanego publicysty i 
dziennikarza, zmarłego dnia 19 b. m. 
w Truskawcu. 

śp. Konstanty Srokowski odegrał 
wybit.ną rolę w życiu umysłowem i po: 
litycznem Krakowa. Jako długoletm 
redaktor "Nowej Refonuy", a po jej 

. zwinięciu "Ilustrowanego Kurjera Co-
dziennego", wywierał znacz.ny wpływ 
na opinję publiczną. W artykułach 
swych występował stale jako zwolen· 
nik polityki filoniemleckiej. Do Rosji 
odnosił się Zmarły z nienawiścią.. Po 
wybuchu wojny światowej wstępuje do 
N. K. N. i pracuje tu jako generalny 
sekretarz. Słowem i piórem walczył 
śp. Srokowski za austro.polskiem roz­
wiązani,em sprawy polskiej. Zmarły 
napisał kilka książek, świadczących o 
wybitnym talencie publicystycznym 
i eru,dycjl autora (" W stolicy białego 
ca1'a", "Likwidacja. caratu", ". T. K. N.", 
•. Sprawa narodościowa na kresach 
wschodnich", "Elita. bolszewicka".) 

.' .~ ... --_ .... 

Radni Chrześcijańskiej Demokracji w walce z Klubem Narodowym 
Ł ó d Ź, dnIa 22 czerwca.. 

Do tej pory, poza drobnemi 
wzmiankami z posiedzeń rady miej­
skieJ, odnoszącemi się do radnych 
ChrzeŚCijańskiej Demokracji, którzy 
raz poraz głosowali razem z .zydami 
przeciwko radzieckiemu Klubowi Na­
rodowemu - frakcją. chrześcijańskiej 
demokraCji nie zajmowaliśmy się 
wcale. Czyniliśmy to wszakże świado­
mie, nie chc~c przeciwko niej nasta.­
wiać opinji publicznej, która i tak już 
z wielkiem rozgoryczeniem obserwo­
wała. jej "posunięcia" na terenie rady. 
Dzisiaj atoli nadszedł po temu czas, 
aby kwestję tę raz nareszcie jasno 
i wyezerpująco oświetlić. Przede­
wszystkiem ustalmy fakty apotem 
dopiero będziemy wycię,gali odpo­
wiednie wnioski. 

Leżą. przed nami odezwy chrześci­
jańskiej Demokracji jeszcze z okresu 
poprzedzaję.cego wybory do samorz~ 
du łódzkiego. Poza różnemi hasłami 
mniej lub więcej podobnemi do naro­
dowych, mamy także zapowiedź .,wal­
kł o cdłyc!zen!e Lodzi". Gdy się dzisiaj 
czyta tego rodzaju odezwy, a głoszone 
w nioh hasła zesta1V.i z posU>1)owaoiem 
radnych Chrześcijańs.ki~) Demokracji 
- odnosi się wrażenie, że coś tutaj nie 

pą.suje. JełeU si, bowiem zapowiada 
"walk, o odtydzeme Lodzł" a potem 
glosuje si, razem z tydami - trudno 
od kogoś wymagać, aby takie postępo­
wanie nazwał normalnem. To jedno; a 
drugie: wybory do samorządu łódz­
kiego z dnia 27 maja 34 r. dały Obozo­
wi Narodowemu 39 mandatów. Kiedy 
na. posiedzeniach rady różni żydkowie 
stwierdzali, że narodowcy stanowią 
większość przypadkową, prof. Podgór­
ski dał im prztyka w nos i powiedział: 
,,39 mandatów to bezwzględna więk­
szość - przy niej moglibyśmy prze­
prowadzić wszystko, co byśmy uznali 
za dobre i konieczne. Wyście się tej 
większości oba wiali i dlatego praco­
waliście ponad siły, aby ją rozbić. 
Ażeby dopią.ć tego celu działano róż­
nemi środkami: prośbami, groźbami, 
przekupstwami i t. d." Otóż i staJo się 
- czterech radnYCh Chrześcijańskiej 
Demokracji, należ~cych do Klubu Na­
rodowego, otrzymawszy mandaty z 
rąk wyborców narodowych - oderwa­
ło się od macierzystego klubu radziec­
kiego, tworząc własną frakcję. Radni 
Ch. D. bardzo często wyrażali pod sto­
łem swe oburzenie, gdy im na radzIe 
mówiono w oczy, że zostali wybrani 
głosami narodowemi l ze odchodząc od 

Klubu NarOdowego, zdradzili zaufanie 
wyborców. Gdyby ten zarzut nie od­
powiadał prawdzie, atakowani dawno 
by mogli wyciągnąć z tego takio lub 
inne konsekwencje. Ale oni się tylko 
Oburzają - pod stołem i na swych 
zebraniach partyjnych, gdzie również, 
jak nam donoszono, w oburzenie nie 
wierzono. Ale ta sprawa nie do nas 
należy, nie lubimy bowiem zaglądać 
na. czyjeś podwórko. Nam chodzi o 
ustalenie stanu faktycznego, Radni Ch . 
D. pp. Pawlak, Peterman, Potapczuk 
i Kolejwo znaleźli się na liście Obozu 
Narodowego tylko na skutek swej 
prośby i zgody narodowego komitetu 
wyborczego. Były wówczas w Str. Nar. 
czynniki, którym zależało na scemen­
towaniu ruchu narodowego i dlatego 
dQ.żyły do pewnego kompromisu. Dzi­
siaj kompromis ten jest nauczką. dla 
Obozu Narodowego. Raczej przeciwko 
wszystkim - niż zgniły kompromis! 
Ostatnio prof. Podgórski powiedział na 
radzie, że należy do rzędu tych ludzi, 
którzy skłonni sę. do kompromisu, ale 
zaraz dodał, że ostatnie 9 lat stosun­
ków w Polsce utwierdziły go w prze­
konanIu, że każdy kompromis jest zły. 
,,Nasi młodzi - mówił dalej - są. bez 
wzglfJdnlt ale d. którz, po lWI przyjdą 



E 

będł jeszcze beZwzglodnlejl.". TU, bt-
dl) - bo musz, być bezw~lodnleJIL 

To drugiej a trzecie: po ogłoszeniu 
wyniku wyborów odbyło slO ukonsty­
tuowanie Klubu Narodowego, przy­
czem wszyscy radni pod słowem hono­
ru uroczyście zapewnili o solldarnoścl 
przynależenia. do Klubu, a każdy rad­
ny, któryby z takich czy innych 
względów musiał kiedyś wystąpić z 
Klubu, zobowiązał się na. piśmie do 
złożenia mandatu. Takiemi to węzła­
mi zostali związani wszyscy radni, a. 
więc i ci, którzy dzisiaj tworzą. odręb­
ną. rrakcj~ Ch. D. Należałoby zatem 
zapytać, jak należy ocenić radnego, 
który, mimo wspomnianych wyżej z~ 
bowiązań, odstąpił od macierzystego 
klubu, nie złożywszy mandatu 'l Tej 
przykrej, niestety, sprawy analizować 
tutaj nie będziemy. W swoim czasie 
został wydany i ogłoszony do publicz­
nej wiadomości komunikat prezy­
djum Klubu NarOdowego i on tę kwe­
stję rozstrzygnął niedwuznacznie. Na 
ostatniem posiedzeniu rady pro!. Pod­
górski postawił grupie radnych Ch. 
Dr. zarzut, że "zdradzili zaufanie wy­
borców i' że z tego grzechu może ich 
tylko oczyścić Bóg". 

Tyle mówią fakty. Przejdźmy teraz 
do wniosków. Na zebraniu ra.dy w dn. 
18 bm. radny Ch. D. p. Potapczuk ~ 
świadczył się przeciwko narodowemu 
budżetowi z tych samych względów, 
co I tydzi. Nie chcemy twierdzić 
wręcz, że p. Potapczuk mówił tak, jak 
mu kazał Mincberg czy inny Urbach -
ale negatywne ustosunkowanie się je­
go do budżetu było uderzająco podoł>-­
ne do stanowiska Żydów. To tylko pra­
gniemy podkreślić. p. Potapczuk tak, 
jak i Min cb erg, powiedział, że naro­
dowcy skreślili za dużo subsydjów, a 
nawet chcieli odebrać pomoc mate­
rjalnl) Linas-Hacedek, instytucji, któ­
ra, acz jest żydowska, niesie pomoc 
wszystkim obywatelom miasta bez 
różnicy wyznania i rasy. P. Potapczuk 
i jego koledzy sę.dzili (tak, jak Zydzi), 
że takim argumentem uda się wywo­
łać oburzenie przedwko Klubowi Na­
rodowemu. Próżne nadzieje, panowie! 

Ale przejdźmy do meritum sprawy. 
Czem jets Linas-Hacedek'l Lekar­
skiem pogotowiem raŁunkowem. Oczy­
w~ie Żfdowskiem. Pogotowie to od 
szeregu lat otrzymywało subwenc.ię 
od miasta, a w obecnym (nieuchwalo­
nym) budżecie komisarz również po­
stawił na ten cel pewną. poważną kwo­
tę. Radziecki Klub NarGdowy przeciw­
stawił się wszystkim subsydiom na 
organizacje i instytucie tydowskie 
względnie półiydowskie, wychodząc z 
założenia, że nie należy podtrzymywać 
wszystkiego tego, Co nie ma nic 
wspólnego z interesem dobra narodo­
wego. Jeżeli Żydzi chcą. utrzymywać 
swoje organizacje i instytucje - niech 
sami na to loż~ pieniąd7.e. Mają ich 
zresztą dosyć, a gdy im zabraknie, 
.,zagranica" napewno przyjdzie im z 
pomocą. Z punktu widzenia. narodo­
wego dav,'anie pieni~dzy na te cele -
w okresie nędzy i bezrobocia - równa 
się zwykłemu marnotrawstwu grosza. 
Dlaczego miasto ma wydawać pienię.­
dze np. na Linas-Hacedek? 1akto? Czy 
nas, Polaków w Łodzi, nie stać na do­
brze funkcjonujące pogotowie lekar­
skie'! Illaczego m~' mamy korzystać z 
żydows~ich instytucyj i jeszcze płacić 
za nie'!! Owszem, na pOlskie pogotowie 
muszą się znaleźć pienią.dze - ale na 
żydowskie - stanowczo jesteśmy temu 
pi'zeciwni. Ktoś, nie znający stosun­
ków w Łodzi, są.dziłby, że wogóle u 
nas niema innego pogotowia, tylko i:y­
dowskie, a i to jeszcze wycią.ga ręce do 
miasta po pieniądze. Tak nie jest. Po­
gotowia są., tylko trzeba je więcej u­
sprawnić. Jest np. miejskie pogotowie. 
Dlaczego to jemu właśnie nie możnaby 
udzielić pomocy finansowej i przez to 
samo usprawnić jego działania'! I -
Wzięliśmy tylko przykład pierwszy 
lepszy z brzegu - ale i ten przekona 
chyba każdego, że zamiast żydowskie­
mu, możnaby udzielić pomocy polskie­
mu pogotowiu. Korzystanie i wspoma­
ganie żydowskich instytucyj - obojęt­
nie, jaki o one maję. charakter - jest 
przeciwne programowi narodowemu, 
gdyż bezpośrednio godzi w ambicję 
i honor narodu polskiego. Z tych 
względów rad7.iecki Klub Narodowy 
był przeciwny wszelkim subsydjom 
żydowskim, a więc i na Linas-Hace­
dek. 

Nie rozumieli tego radni Ch. D., 
którzy dali się uwieść "samarytań­
skim" argumentom żydowskim i dla­
tego głosowali przeciwko budżetowi. 
Sami prawdopodobnie nie zorjentowa­
li "ię, jak wielką. przysługę oddali Ży­
dom, bo przez odrzucenie budżetu ko­
misarz będzie mógł gospodarować tak, 
jak będzie chciał. w ramach poprzed­
niego budżetu - " więc subwencje bę­
dzie mógł rozdz1e1ać swobodnIe. 

P. prezes Potapczuk., jako prezes 

WpłyWy żydowskie w Krakowie 
Korespondencja własna "Orędownika" 

~ydowski s~ynk na Kazimierzu 

Kra k ó w. 21 czerwca. 
Zazwyczaj pisząc o niebezpieczeń. 

stwie żydowskiem, przytacza się cyfry, 
odnoszące się do stanu zażydzenia róż­
nych dziedzin, a wicę handlu. przemy­
słu, rzemiosła, wolnych zawodów itp. 
Cyfry mówią wprawdzie wiele, ale nie 
wyczerpują zagadnienia; rozważając 
kwestję niebezpieczeństwa żydov'skie­
go, należ~' sięgać znacznie głębiej: 
trzeba śledzić wpływy żydowskie na 
nasze życie umysłowe i na "oziom mo­
ralny polskiego spoleczel'lstwa. 

ski ego, poddaje się łatwo sugestji ży- rowniczych stanO'Wiskaeh, są żydu, 
dowskicj, nie zdając sobie z tego na- Kraków jest, poprostu mówiąc, zala.nr 
wet sprav·y. gazetami żydowskiemi lut pols'ko-zy-

Gra żydowska jest bowiem świetnie dowskiemi. Pocią.ga to oczywiście za. 
od p1)czątku do końca przemyślana l SQbą bardro niepożądane skutki. ~rze­
tak prowacrona, że właściwych jej dewszystkiem karmienie czytel.mkó~ 
aktorów trudno się doszukać. Taktyka niezdrową sensacją wpływa uJemme 

t na ich poziom moralny; jeżeli zaś ch~ 
Zydów polega na tem, że sami pozos 30- dzi o zagacnienia polityczne, prasa te-
jąc w ukryciu, IX>sługują się dla prze- ,. 
prowadzenia swych planów polskiemi go pokroju u~abia opi~ję pubdc1)nę. w 

j tk m' duchu zupełme obcym mteresom naro-
mar one a l. . ., duo Tak charakterystyczna u przeważ... 
. Nie .będz~e t.o zadnę. przesadą, ]cs!i nej części Krakowian apa.tja i przesad­

Slę stWIerdZI, ze cały kompleks. polI- ny oportunizm sę. rezultatem długo 
tyczny-::h pomysłów, kt.óry ,~oznabY I działających wpływów prasy. 
nazwać "krakows'ką pohtyką, ukuty 
został w kuźni żydowskiej. Dziś nie * 
jest już żadną tajemnicą, że krakow- Jak wykazał cały szereg procesów 
skie stronnictwa, stanowiące trzon t. komunistyc1lnych przed sądem kra­
'EW. obecnie "sanacji'" wysługiwały się kowskim, Zydzi są głównymi rozsad­
Żydom. Do chwili obecnej nic się nie nikami komnizmu. Wyszło na jaw, że 
zmieniło... prowadzą oni zbrodniczą agitację nie-

• tylko wśród ludności cywilnej, ale tak­
Znany jest powszechnie przemożny 

wpływ Żydów na bieg spraw miejskich 
w Krakowie. To, że w radzie miejskiej 
na 64 radnych jest 16 Żydów, że niema 
reprezentanta Żydów 'V prezydju~ 
miasta, niczego nie dowodzi. Bo l 
bez tego nawet tydzi należą do więk­
szości rządzą.cej miastem i - jak się 
tu mówi - "trzęsą" magistratem. 

że w wojsku. 
ŻydZi są. także - co z naciskiem 

podkreślić należy - demora1i1latorami 
ludności krakowskiej. Około 90 proc. 
szynków znajduje się w rękach żydow­
skich. Tu zostawia robotnik polski 
swój ciężko zapracowany grosz, tu przy 

Wpływy te nia wszędzie w Polsce ' ~ 
jednakowe. Nie podlega im społeczeń-
stwo ziem zachodnich; w bardzo wyso- * 
kim stopniu podlega im ludność wo- Żyd~i oddziaływają. na oplnję Kra-

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca 
i połączone z tem przekrwienie orga­
nów podbrzusza, uderzenia krwi do 
głowy. bóle głowy i bicie serca, . j~ 
również cierpienia błony śluzowej kI­
szek, rozpadłiny odbytu, hemoroidy i 
fistuły piją po ćwieI1ć szklanki natural­
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa 
zrana i wieczorem. Zalec. przez lek. 

jewód1Jtw polu dniowych, a w pierw- kowa głównie dzięki tomu, że mają. w 
szym rzędzi e Krakóv\", główne centrum " swoich rt;'karh taką. potęgę, jaką. jest 
umysłowe tej części Polski. zaobsl?r-I prasa. Ogól l{rakowian rozczytuje się 
wować tu można to dziwne zja,:!sko, - niestety - w gazetach, których 
że pewna część społeczeństwa krakow- wspóŁpracownikami, zwłaszcza na kie-

Sławna "tandeta" na Kazimie.rzu 

Do nabycia w sklepach spożywczych ~ 
... 

frakcji Ch. D., wiele razy pomógł Ży­
dom w szkalowaniu Klubu Narodowe­
go, ale wtedy, kiedy Zydzi bezczelnie 
zaczęli rozprawiać o biskupach kato­
lickich - po "bohatersku" wraz z k~ 
legami chował się jak trusia - a. tyl­
ko radni narodowi przeciwko temu 0-
stro protestowali. Wogóle p. Potap­
czuk w swelU "agresywnemU nasta­
wieniu przeciwko Klubowi Narodowe­
mu poszedł tak daleko, że "odmówił" 
mu.prawa przemawiania w imieniu ... 
robotników. Z takich wystąpień p. Po­
tapczuka Żydzi byli oczywiŚCie b. za­
dowoleni, a on również czuł się szczę­
śliwy, gdy mógł potem przeczytać w 
żydowskiej "Republice" lub "Głosie 
Porannym", że "os trę. dał odprawę na­
rodowcom". Czytaliśmy jego "wywia­
dy" i "gromy oburzenia" w prasie 
żydowskiej - i nie dziwiliśmy się, że 
tak postępuje. Kto zostanie wplątany 
w krąg interesów żydowskich, nie mo· 
że się już zdobyć na walkę z Żydami. 

W deklaracji w dniu 18 bm. p. Po­
tapczuk, wymieniwszy inna względy (o 
których mowa. wyżej), powiedział je­
szcze, że frakcja. jego będzie głosowała 
przeciwko budżetowi, bo jest on "zło.. 
ś11wY". - Dlaczego złośliwy - n1e wy-

.... .... 
e. 
c 

tłumaczył. Prawdopodobnie dlatego, 
że narodowcy skreślili również sub­
wencję na jego partyjną. organizację. 
Skoro "złośliwość" budżetu narodowe­
go tylko na tem polegała - można ten 
"zarzut" całkiem spOkojnie ach • ... ' a ,ć ';0 
kieszeni. 

Wiemy skę.d inąd, że doły partyjne 
Ch. D. z postępowania radnych swoich 
nie są zadowolone. Mieliśmy możność 
uczestniczenia na kilku zebraniach, na 
których p. Potapczukowi i jego kole­
gom czyniono takie lub inne zarzuty. 
Nie interesowaliśmy się specjalnie te­
mi sprawami, nie wywlekaliśmy ich 
na światło dzienne, bo nam chodzi o 
sprawę, a nie o złośliwe dokuczanie lu­
dziom. I dzisiaj również nie będziemy 
tych spraw dotykali. Jeżeli wszakże 
po raz pierwszy wogóle zabraliśmy 
głos odnośnie radzieckiej frakcji Ch. 
D., to jedynie na skutek nacisku opi­
nji, która już dawno domagała się wy­
świetlenia wielu dla niejasnych rzeczy. 
Czy po tern wszystkiem radni Ch. D. 
zmienię. swoje postępowanie - nie 
wiemy. W każdym razie należy sobie 
zapamiętać, iż radni Ch. D. dopomogli 
ŻydQm i "sanatorom" do odl'zucenia 
narodowego budtGtu. (t) 
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"bombce" lub kieliszku rodzą. się pIa­
ny różnych "Wy5tępÓW" złOdziejskich. 
Także ol'ganizarja paser~ka działa bar­
dzo spl'a\\nie. Znallą je~t w hrakowic 
rzeczą, że gdy popeln iona zo"tanie kra­
dzież. poliCja pierwsze swe kroki kie­
ruje na t. zw "tandetę" na Kazimierzu. 
Niejedno znaleźć można także na sław­
nej .,Szpita.lce"'. Tak nazywają Kra.ko­
wianie ulicę Szpitalną.. przy której 
mieszczą się żydowskie antyk varnie 
(znane :.. lego, że do::.tul"czają niezawsze 
budującej lektury) 

* 
\Viele jeszcze możnaby przytoczyć 

przykładów szkodliwych wpływów ż~'­
dowskich w I\l"akowie. ~tożuaty np. 
dużo powied'zieć o demoraliza cji, sze­
rzonej przez Zycl6w wśród dZiewczQt 
Służących; zbd to jedli ak drażliwa i 
bolesna ~pru\ya . by o nIej spokojnie pi­
!lać w :-amach kOI'('~poncl e \lcji. Sądzę, 
że naszkiLowany wyżpj obraz daje wy­
starczają.ce pojęCie o destrukcyjnej roli 
Zydów w Krakowle. 

Świadome niebezpieczeństwa ży­
dowskiego jednostki prowadzą. w Kra­
kowie akcję, zmierzaję.cą. do paraliżo­
wania wpływów żydowsk-ich. Przez 
szereg lat taką rolę spełniał "Rozwój". 
Obecnie w tym samym duchu działa 
"Chrześcijański Front Gospodarczy", 
starając się drogą. Odczytów i broszur 
wpłynąć na spoleczelistwo krakowskie, 
by zawsze pamiętało o haśle "S\"'.-ój do 
swego". 

Przedewszys-tkiem zaś walkę z za­
lewem żydowskim prowadzi Stronnic­
two Narodowe. Kwest ja żydowska sta­
nowi jeden z najczęstszych tematów 
zebrań dyskusyjnych krakowskiego 
Koła Stronnictwa Narodowego. Poza 
tem członkowie Koła korzystają. z hi­
bljoteki i czy te Ini, mając w ten sposób 
możność zaznajomienia siebie i innych 
z zagadnieniem żydowskiem Naro­
dowcy zdają. solie sprawę z tego. że 
praca nad odżydzeniem Krakowa jest 
długa I ciężka, ale bynajmniej nie upa­
dają. na duchu i pracują. z zapałem 
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Stracenie k,omunistów 
S z a n g h a j (PAT.) Z polecenia 

rządu kantońskiego stracono w Swatou 
35 komunistów, aresztowanych nie­
dawno pod Nanszan. \Yśród straco­
nych znajduje się kilka młodych ko­
biet. 

STOSUu~ SIĘ ROSLlNNE 
PIGUI::'KI PRZECZVSZ(lAJ~(E 

Z ZAKONNIKIEM 
PUDE tKO 4 O GROSZY 
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- Pali, ale ożywia - powiedział. 

l rzeczywiście zdawało się, jakby 
po\\t'acały mu siły ... 

- Powiesz pan Zofji, że polecam 
ki mojego syna. Zapewne przyrzeknie 
pallll, że powróci do Francji, aby go 
w7.iąr: w swoją. opiekę. Jeżeli jednak, 
czego się nie spodziewam, nie będzie 
ll10f!la wypełnić mojej woli, spytasz 
jej pan, gdzie umieściła powierzony 
jej depozyt i zażądasz zwrotu. Jest to 
oblig, akt, zapewniający mojemu syno­
wi majątek, wynoszący 200.000 fran-
1,ów. Z dowodem tym pOjedziesz do 
Ha,\\'l'u. ,y mieście tem mieszka nota­
rju<::>; nazwiskiem Rubenłal. On jest 
moim pełnomocnikiem. Do rąk jego 
zatem oddasz ten dokument. Oto 
wszystko, czego od pana, domagam się. 
Mam nadzieję, że Zofja będzie mogła 
pojechać do Francji, a tern samem u­
wolni pana od niepotrzebnego trudu. 
Nadewszystko ... 

Pan de l\faldree przestał mówić, 
czuł się zupełnie wyczerpany na siłach. 

- Zrozumialem pana - rzekł Ma­
lory. - Bądź spokojny, potrafię czu­
wać nad h"ojem dziecięciem tak, jak­
by ono było moje własne. 

- Dziękuję. \Yięcej nie wymagam 
od pana. Dzięki panu, umrę spokojny. 
'Yszystko to, co panu teraz, opowie­
działem także sierżantowi z mojej ba­
terji, dzielnemu żołnierzowi, który nie 
opuszczał mnie prawie do ostatniej 
godziny. Na nieszczęście widziałem, 
jak padł raniony śmiertelnie w czasie 
walki i gdyby nie pan, nie miałbym 
możności zabezpieczenia losu biednej 
sieroty. 

Pułkownik wydał głuche rzężenIe. 
Pot zimny zlał jego czoło, życie 

zwolna gasło. 
- Uczyń z mego syna uczciwego 

człowieka - szeptał. 
- Bądź zupełnie spokojny, mój 

pułkowniku - mówił Malory. 
Dziwnie czuł się wzruszony powie­

rzoną. mu tajemnicą, jak równie i wi­
dokiem konającego w pełni sił i życia. 
człowieka. 

Później zamajaczały w jego głowie 
szczególne myśli ..• 

Widział się nagle posiadaczem 
znacznej sumy, przeznaczonej dla sy­
na pana de Maldree. 

Głos szatański szeptał mu do ucha, 
że mogłaby być ona równie posagiem 
dla jego ukochanej córki. 

Trudno określić wrażenia, jakim 
podlega umysł człowieka, oddanego na 
łup rozpaczy i chciwości, człowieka, 
trawionego zawiedzioną. ambicją, 

Znoszący do obecnej chwili mężnie 
ubóstwo, nagle pozyskawszy zwierze­
nie umierającego, pozwolił zbudzić się 
wszystkim niecnym instynktom. 

Uradowany, że w tej ehwili sam je­
den tylko słuchał tajemnicy, zmierzał 
wprost do zbrodni. 

Pod wpływem ted~' ohydnego po­
stanowienia., zdobył się na rzucenie 
zapytania Maldreemu w następują.­
.cych słowach: 

- Mówiłeś pan, że zwierzyłeś się z 
ostatnią. swoją wolą sierżantowi two­
jej baterji. Jakże się on nazywa? 

- Nazywał się Żabin, ale umarł. 
- Jesteś pan tego pewny? 
- Widziałem go, jak padł o kilka 

kroków odemnie. 
- Postaram się o nim dowiedzieć 

- rzekł Malory. - Ale myślę właśnie 
o tem, po czem się dam poznać pani 
Sterowskiej? Jaki znak przekona ją. o 
prawdzie słów moich? 

- Jaki znak? Masz słuszność. Weź 
pan to i Wl'!;'CZ jej na dowód. W tej 
chwili Maldree usiłował podnieść się, 
ażeby poszukać w kieszeni. 

Tymczasem kieszeń była próżna. 
- Medaljon ! - zawołał nagle. -

ZabJ'ano mi, albo zgubiłem. 
}\! a twarzy umierającego widoczna 

była rozpacz. 
- Czy nie szukasz pan tego? - za­

pytał MalOJ'y, pokazując pułkowniko­
wi odebrany od obdzieracza medaljon. 

Uśmiech szczęścia zjawił się na 
obI iezu umicrającego. 

Głosem słabym jak szept dziecka 
wyrzekł: 

- Moja droga Zofjo! 
Wyrazy zamarły na ustach Mal­

dreego. 
Pa~ł ciężko i ,jl}Ż ~rł _~''-:I:em, 
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Potem odepchnąwszy go nogą, u- ł trąbki i uderzenia w bębny. 
ciekł w kierunku miasta Sewasto"{lola Obdzieracz trupów już oddawna 
w ch wili, gdy zdala dały się słyszeć znikną·ł. 

W przebraniu wieśniaka 
Dnia 9 września armja francuska jutrz po wylądowaniu sprzymierza-

wkroczyła do Sewastopola. nych zostało zrabowane. 
Zatrzymany obowiązami służbowe- Kapitan Malory bez trudnoś~i od-

mi Malory nie mógł udać się natych- szukał właściwą drogę, już tylko ka­
miast do pani Zof.ii Sterowskiej. Do- wałek drogi dzielił go od celu podró­
piero na trzeci dziell po śmierci Mal- ży, gdy nagle szczególna myśl zjawiła 
dreego prosił o urlop, a ot.rzymawszy się w jego umyśle. 
go, wybrał się w podróż. Oto pomyślał, że mundur może 

Opuścił obóz rano. zaledwie brzask zwrócić uwagę jako strój, znienawi-
dnia zarumienił niebo. dzony przez wszystkiCh. On tymczasem 

Podróżował sam jeden,' nie życząc pragnął zachować ścisł:;1- tajemnicę 
sobie mieć świadka tajemniczej wy- swego tu pobytu, dlatego też postana­
cieczki. Jechał konno, ubrany w mun- wił przedstawić się pani Sterowskiej 
dur swego stopnia i broni. Z bagaży w ścisłem incognito. 
umieścił tylko na siodle mał~ walizkę Żalowal mocno, że nie wziq,ł ze so-
z rzeczami. bą. cywilnego ubrania, coby uchroniło 

'Vybiła już godzina dziesiąta, gdy go w razie ostatecznym od prześlado­
dotarł do rzeki Balbek, płynącej wśród wań. 
rozkosznej doliny, której nadała mia- Jakoż, wiedziony naturalną ostroż-
no. nością, skierował się ku chacie wie-

W tem miejscu okolica jest praw- śniaka. 
dziwie czarująca. Mieszkała w niej rodzina tatarska, 

Rzuciwszy okiem, widział wzgórza, której naczelnik, mówiący cokolwiek 
obrosle obficie winnem gronem, drze- po francusku. wkrótce zrozumi~t cze­
wa, okryte liśćmi, tu i ówdzic wille "'0 żadał kapitan i za 30 frankow clo­
znakomitych rodzin rosyjskich, piękne ~tarczvł mu ubranie, jakie nosił opi­
ogrody z gazonami różnobarwnego sany przez nas na wstępie obdz;el'acz 
kwiecia. trupów. 

W tej chwili. c::kutkiem trwającej Kapitan wcale nie zdradził cplu lak 
wojnr, wszystkie te posiadłości były dziwnego przebrania. Zapłaciwszy za 
sa.motne, opuszczone przez właścicieli, ubiór, wyszedł, dosiadł konia i kiedy 
niektóre nawet z nich nosiły wyraźne o kilka kroków dalej znalazł dość gę­
ślady barbaJ'zYllskiego przemarszu. ste krzaki, ukrył się w nich i przebrał 

Przemaszerowali tędy straszni żua- po wiejsku. 
wi. Mimo to roślinność, bogata zielono- Nast!;'pnie włożył do walizy uniform 
ścią, pokrywała przestrzenie. i p-uścił się w dalszą podróż. 

Niema, można powiedzieć, ani jed- W takiem przebraniu nie mógł 
nego żołnierza francuskiego, któryby wzbudzić niczyjego podejrzenia, a 
nie zachował w pamięci uroczego kraj- głównie osób, spotykanych na drodze, 
obrazu doliny Balbek. i nikt, a nawet pani Sterowska nie-
Woń poranku uno iła się w powie- ~dolna była przeniknąć, iż strój kra-

trzu. jowca ukrywa francuskiego kapitana. 
MaJor)' w czni"ie podróży rzad~'ch Gdyby. kto w tej chwili zapyta' :\la-

tylko spot~ kał przechodniów. Ski 41'0- lorpgo, dlaczego się przebrał, dlaczego 
wał si~ tro(']\~ ,,, stronę posiadłości Ba- zmienił ubranie, byłby w wielkim am­
bikowa, którą w~kazał mu pułkownik barasie Odpowiedzenia na rzucone py-
jako c::ąsicllnią willi, zamieszkałej tanie. Dotąd bowiem jeszcze nie obmy-
przez Zofję S!erowską. ślił żadnego planu. 

Miłe ustronie generała Babikowa I Uległ tylko jakiemu: dziwnemu 
1:nane było wszystkich żołnierzom, 11a- przeczuciu, które mówiło mu dobitnie, 
leżało ono do miejsc najbardziej uro- że powinien otoczyć się jak najwięk­
czych \V tej okolicy. ~iestety naza- szą. tajemnicą. 

W dworku pięknej pani 
Niezadługo przybył nareszcie do 

wskazanego mu przez Maldreego do­
mu. Była to budowla bardzo wytwor­
na, choć ciężkiego stylu, dwupiętrowa., 
otoczona wokoło parkiem, zamykają­
cym si ę że laznemi sztachetami, a w 
części murem. 

Przez ustawione w czterech ogrom­
nych wazonach rośliny kapitan do­
strzegł taras, Ciągnący się na frontonie 
gmachu. 

Zamiast wejść, Malory zatrzymał 
się na chwilę przed sztachetami, po­
czem zsiadł z konia, a przywiązawszy 
go do drze.wa, zaczął chodzić wokoło, 
jakby pragną.ł zaznajomić się z roz­
kładem całego mieszkania. 

Spacer ten trwał dość długo. 
MalOl'y zdziwił się niezmiernie, że 

dotychczas nie pokazał się ani właści­
ciel owej posiadłości, ani nikt ze służ­
by. 

Chciał wejść i wahał się. 
Nagle na tarasie pojawiła się jakaś 

kobieta i zeszła powoli w aleję, prowa­
dzącą, do żelaznej kraty. 

Malory przewidywał, że idzie na je­
~o spotkanie, czekał więc cierpliwie. 

Z portretu, jaki posiadał, przekonał 
się, że osobą tą. jest oryginał. wyobra­
żony na medaljonie. 

Była ona młoda, elegancka i pięk­
na. Postawy smukłej, z szlachetnym 
ruchem, z nóżkami, drobnemi jak no­
ga dziecka, z czarnemi oczami, z dziw­
nym czarem, rozlanym w całem obli­
czu. 

Białość alabastrowa twarzy, ')bfite 
zwoje pięknYCh włosów jeszcze bar­
dziej podwyższały jej powaby. 

Niepodobna patrzeć na nią, nie do­
~wiadezywszy rozkosznego uczucia, 
przejmującego namiętnem drżeniem. 

Tego dnia, ubrana jak 'Prawdziwa 
Paryżanka, w suknię białą z indyj­
skiego muślinu, po której spływał sze­
roki pas z niebie~kiej wstQg'i, z~clrwy­
cała niezwykłym urokiem. 

Przedstawiała ona wz6r a.rystokra-

cji, istotę, pełną poezji i jakiegoś maje­
statu. 

MaIOl'Y żałował teraz munduru, na­
dawał on mu bowiem postawę wdzięcz­
ną, gdy w tymczasowem ubraniu wie­
śniaka przedstawiał się dość niezgrab­
nie. 

Widok cudownej kobiety wywarł 
na nim niezwykłe wrażenie. Mundur 
mógłby okazać go w innem świetle, 
przekonać elegancką Paryżankę, że ma 
do czynienia z czemś lepszem, jak z 
prostym wieśniakiem. 

Tymczasem piękna pani, zbliżyw­
szy się do kraty, niezmiernie zdziwiła 
się, widząc przed sobą wieśniaka, trzy­
mającego konia za cugle, który zdawał 
się domagać wpuszczenia do parku. 

Zawahała się, a nawet, odstąpiwszy 
w tył parę kroków, miała zamiar od­
dalić się. 

Przenikając jej ch~ci, MalOI'Y wy­
sunął się naprzód. 

- Przebacz mi, pani, - rzekł -
czy mam przyjemność mówić z panią 
Zofją Sterowską? 

- Tak, to moje nazwisko - rzekła 
czystem francuskiem narzeczem -
C7.y pan mnie zna? 

- Mam poselstwo do pani. 
- Poselstwo? Czy nie od puU;ow-

nika de Maldree? Wszak zorów, nie­
prawoaż? 

\Yypowiedziaws7.Y te słowa. pobie­
gła 00 kraty, alJY otworzyć bramę Ma­
lor emu, z czego ten korzy, taj, unika­
jąc odpowiedzi na zanane pytanie. 

'Yszedł wreszcie do ogrodu. 
Na rozkaz pani Zofji sługa odebrał 

konia i zaprowadził go do stajni. 
- Oczekuję na odpowiedi, pail!'ką 

- rzekła z niecierpliwośria pani Zo-
f ja. - Pan de Maldree ... ' 

- Pragnąłbym rozmówić się z pa­
nią. na osobności - rzekł Malory. prze­
rywając. - Sprawa, jak~ mam zako­
mUllikować pani, .iest dość ważna i nie 
może b~"ć słyszana przez wszystkich. 

fCią.g dalszy nastą'Pi"· 

~ aIł " plerwtastków nadafe kawłe 
wlaśchry jej smak. 

Dlaczego- kawa tak smakuje i daje mr.ł~ 
zadowolenie przy spożyci u? Nicjcrlpn za .. 
daje sobie to pytanie, nin umie jednak na 
nie od·powiedzieć. 

Dziś jeszcze nie da .się na to s!anowcz., 
odpowiedzieć; io tyloko jPbL pewne, że smak 
nadają kawie olejki aromatyczl1P t z\\'.'"ko­
foony", które dopiero przy paleniu ziaren 
kawowych tworzą smak kawy i wywołują 
miłe uczucie zadowolenia przy bpożywaniu. 
Przy wspomnieniu kofeonów nasu wa si~ 
pytanie, co one są i z czego I'ię .sk ładają, 

Na to .pytanie t,'udl1O odpowiedzieć.. 
Wiedza doszła do tego, te poznala już 40 
pierwiastków nadając~·ch ku\vie:. smal{ i 
aromat, podcza .. gdy l'cr;zty nie poznała. 
jeszcze dokładnie. Dlatego światu chemicz­
nemu nie udało się je6Zczr st\Yorzy~ 
sztucznego al'omatu kawy. 

Pewnikiem jest tylko. żr kofeina jes1 
mniej potrzebnym t3k!adnikirm. :\iema 
ona nic wspólnego ze .,makirm i aroma­
tem kawy. Najlepszym te~o dowodem jest 
kawa Hag. która - nie za\\iel'ając ko­
feiny - posiada wszelkir właściwości naj­
lepszej kawy ziarlliRlej. r dlalf'/lo 1~'siQce 
lekarzy poleca ją osobom cierpiącym na 
serce i nerwy. • 
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Rozkos:z.ny ten obrazek - to młode sroczkI, 
strasznie żarłoczne. 

Na uboczu 

Poszukiwanie 
naukowca ... 

Jak don06i tydov.ski ",lasz Pn.eg1ąd." 
sekcja adwQkatów Żydów przy Warszaw­
skiem Towarzystwie Przyjaciół Żydow­
skiego Instytutu Naukowego ogłosiła, że 
podania w sprawie uzyskania stypendjum 
przeznaczOJlego dla naukowca, który si. 
zajmie badaniem żydowskich procesów po­
litycznych podczas ostatJliej oknpacji Jlie­
mieckiej ł carskiej - należy złożyć do 
dnia 1 lipca r. b. 

Jaki ma ce]l badanie przez Żydów, ży­
dowskich procesów politycznych z czasów 
okupacji carskiej i niemieckiej? 

Czyżby chodziło o "naukowe" wykona­
nie patrjotycznej roli Żydów w Polsce '? 

I dlaczego akurat teraz funduje się. na.­
wet specjalnie do tego stypendjum? 

Temi .procesami politycznemi Żydów 
zajął się już ktoś wcześniej. "Orędo\lmik" 
na swoich łamach przedstawił ich cały 
szereg. Zbadał je dokładnie. Z szeregu 
zakątków kraju wydObył zaku!"zOJle do­
kumenty, krwią i łzami pisane listy, roi­
szczane przez nas fotograf je ... 

I w miarę, jak "Orędo'wnik" coraz do­
kładniej począł zajmować się terni ponu­
re!?i pro~esami z ubiegłych lat, wycho­
dzIły na Jaw rzeczy potworne. 

Przemówiły zmurszałe nagrobki roz­
strzelanych niewjnnie Polakó\" księży i 
uczmów, zH!denuncjowanych przez Żydów 
przed władzami okupanckiemi. 

Przemówiły strasznem oskarżeniem 
przeciw Żydom i ich roli \\. okresie dla 
P~lsl{i przełomowym. Pod \\ pływem pu­
blIkacYJ .. Orędownika" poruszyly si~ za­
,krzepłe już w bólu serca rodzin straco­
nych za okupaCji Polaków. W tece redak­
cyjnej gromadzą się jeszcze dziś źródlowe 
materjały i dokumenty. 

Przelomo~e lata \Yielkil'j Wojny są w 
Polsce dla Zydów okrr'oClll D k tón-m 
ch~ieliby ~apolDnieć. gdyz \\:tedy l1aj\\~ię­
ceJ zbrodm popełnili. 

Jeśl1i więc dziś po tylu la(a('h się,gaja, 
"z naukowym aparatem" do l) ch cza!;ów, 
to poto, aby rozegrać falkę u źródla do­
wodów ich zbrodni. 

Odpowiedn.io apreparo·\\'ar.e prace nau­
kowe (a ŻydZI preparować UJt1ir.ią) i .,fał­
Rzowana po żydowsku nrczr\\"i,~tość, 
ubran~ \\ POZOty na uko\\.\"CIJ k"iążck, bę­
dą zmIerzały do zatarcia i.lar!ó\\. 

I tu leży sens utworzenia żydol'-skieO'o 
stypendjum. Oostal'Czenie spolcczeu,~tl~u 
"traktatów naukowych" "pl'zel:zlJych Z 
prawdą.i rze~zywistością, ni6zczący'ch do­
worlów Ich wmy. 

Już. w samem suchrm ugaszeniu ży­
d?wSk1eg? motylu mamy pl'Zeclomak wy­
mków tej pracy. 

. D!obne, c.zę.st? ~rzy'pacJkolVe, IV miarę 
UCZCIwe pOCIągmęcIa ówcz(,5ny ch Żydów 
zQBtaną wypompowano do rozmiul'óW bo­
hatel'8wa, byle pod niem ślad Wolborza, 
Lutomiel'8ka., śmierci ks, Pruskiego i wie-
lu. wielu innych zagin,r. (k) 



Z Pobytu Mlg. min. A. EdOOla w Pa.rytu, 
gdzie między nim a premjerem Lavalem 
toczYły się wa~ne n8iI'ady w związku z roz­
budową floty niemieckiej. Obok min. Ede­
na jeg·o małżonka, towa.mysząca mu w 

podr6ży. 

Zgon prof. Askenazego 
w ars z a wa. (PAT), Dziś zmarł 

w Warszawie znakomity history,k prof. 
S~mon Askenazy. 

Amb. Wioch U min. Becka 
w ar s z a w a. (Tel. wł.). Minister 

Beck przyją.ł ambasadora włoskiego 
Bastianiniego. (w) 

Wizyta .,olnlków f'rancuskich 
w Pol'sce 

War s z a w a. (Tel. wł.). W nie­
dzielę przybywa do Polski dekl>\"acja 
rolnictwa francuskiego, na której czele 
stoi ,prezes zgromad,zenia 'prezesów izb 
rolniczych, Józef Faure. (w) 

Aresztowanie oszusta 
War oS z a w a. (Tel. wł.). Areszto­

n'ano nieja!\'iego Władysława SuJigow­
skiego, który grasował n8 Wileńszczy­
źnie i zajmowa,ł się nielegalnem wer­
bunkHlID bezrobotnych robotników rol­
nych z Polski na Łotwę. (w) 

Co się dzieje w St,ronnictwie 
Ludowem? 

\V a rs z a w a. (Tel. wł,), Poseł 
Marcin Margul, który niec1a wno wystą­
pił ze Stronnictwa Ludowego, i przystą­
pił 00 nowoulworzonego Stronnjctwa 
Chłopskiego .obecnie zgłosił rezygnację 
ze 'Stanowiska. członka komitetu wyko­
nawczego Stronnictwa Chłopskiego. -
Tak samo() dwaj przywódcy młodZieży 
wiejskiej Poles1JC~uk i Stani'Sławczyk 
zgŁosili wraz z Mal'>gul~m rezygnację. 

(w) 

Ważne orzeczenie 
w a. r 5 z a wa. (Tel. wł.). Najwyt-

6ZY. Trybunał Administracyjny wydal 
orzeczenie. mające duże znaczenie dla. 
OgółJU pracowników. Orzekł on miano­
wicie, że uiszczone przez pracodawcę 
świadlczenia socjalne, do których pono­
szeni·a są zobowiązani ustawowo sami 
pracownicy, należy uważać za podwyż­
szenie wynagrodzenia, względnie 'lA do­
datkowe wynagrodzenie pracowników. 
Ja,ko po dIwy tka wynagrodzeń, kwoty te 
podlegają, wymi.arowi pod·a tku od upo­
sażeń służbowych. Za spłatę tego po­
datku odpoWiedzialny jest w()bec skar­
bu państwa pracodawca. bez względu 
na to, czy ma możność ścilll~nięcia kwo­
ty podatkowej od! p·racownika. (w) 

Genera1na ko'munja 
M i a s t o Wat y kań s k i e. (KAP). 

Inicjatywa św. Koog:regaJCji Sakramen­
tów w sprawie uczczenia 25-lecia de­
kretu Piusa X "Quam Singulari Chri­
stus amore" o wczesnej pierwszej ko­
munji sw. dzieci spotkała się w całym 
świecie katolickim z gorą.cem przyję­
ciem i jednomyślnem pop~iem. 

W dniu 15 sierpnia wszędzie, gdlzie 
, żyje wiara katolicka, dzieci przystę.pu­
ją do generalnej komunj! św. Jedynie 
w Rzymie uroczystość prawdopodOlbnie 
przesunięta będ'zie na dzień 8 grudnia., 
aby umożliwić udział w tych 1l1'oczy­
stośeiach Ojcu ŚW., który uświetni Je 
odprawieniem mszy św. W bazylice śW. 
Pi-6tra. 

Bo~mo1CY francusko - ",."",JII kle .akf).'łłc.Y'u się pomyślnie 
p ar y ż. (Tel. wł.) Jak wiadomo, Rozmowy z min. Edenem za.koAezy-

bawi w Paryżu min. Eden. który przy- Iy się w sobotę wieczorem, poczem mi­
był tutaj w zwią.zku z zawarciem przez nister angielski wyjechał do Rzymu. 
Anglję układu morskiego z Niemcami. p a ryż. (PAT). Agencja Havasa 
Już przy wstępnych rozmowach miano donosi: rozmoWy francusko - brytyjskie 
zwrócić uwagę min. Edenowi, że za- zostały za.kończone. Według wiadomo­
warta umowa morska angielsko-nie- ści ze tródeł brytyjskich informacje, 
miecka narusza niektóre zasadnicze które IMen otrzymał z Londynu, mogą, 
postanowienia traktatu wersalskiego. otw()rzyć perspektywy bardzo pOmyśl­
W odpowiedzi na to min. Eden miał ne. Rozmowy francusko - brytyjskie 
wyłuszczyć argumenty. które skłoniły będą. wznIOwione po powroci~ Edena. z 
rząd brytyjski do podpisania umowy. Rzymu. 

W kolach politycznych uważają., że PlO zakończeniu rozmów francusko-
celem wizyty E.dena jest nieŁYlko roz- brytyjskich Laval oświadczył: Eden i ja 
proszyć zastrzezenia Francji wobec u- z..godnie działamy na rzecz ścisłej współ­
,?owy ~ngielsko-niemieckiej, lecz tak- pracy dlla utrwalenia pokoju przez 
ze wCIą..gnąć do niej Francję. Prasa I zwiększenie bezpieczeństwa zbiorowe­
francuską. . zastrzega się przeCiwko te- /1,0. 
mu celowL 

• 

Przygotowania B. B. do wyborów 
Za~lłie się "fakl#ywa gra" \ 

K i e l c e, 22 czerwca. wystawienia swych kandydatów. 
. Dowiadujemy się z p.oufnego źródła, Jeden z kandydatów ma być o Ul.-
ze, choć ,nowa ordynaCJa. wyborcza nie barwieniu społecznem umiarkowa­
z~stała Jesz~ze uchwalona, to jednak nem, natomiast drugi ma być "rady­
mepewne kierownicze czynniki "sa- kałem" chłopskim. Ten drugi. które­
n~cyjn~" ustaliły już, że w okręgu go rola w czasie wyborów będzie pole­
kIeleckIm, obe.imują.cym m. Kielce, 0- gała na uprawianiu krzykliwej opo­
raz powiaty kielecki i włoszczowski, zycji, ma ściągnąć dla "sanacji", -
przyszłe "kolegjum wyborcze" wybrać według obliczeń" pewnych "speców" ów 
ma jedynie kandydatów "sanacyj- "fałszywej gry" - głosy niezadowolo­
nych", którzy będą. przedstawieni wy- nych chłopów. 
borcom. Stronnictwa opozycyjne nie I Podobno ustalone są. już nawet na­
będą. w tym okręgu dopuszczone do zwiska owych dwóch kandydatów. 

Przybyli do Wiela (pow. chojnicki) na zjazd Mł<ld~i Str. Nar. brali 8'l'emjalny udział 
w uroczystościach odpustowych. Na zdjf!ciu oddział l\fl<ldych w liczbie około 500 w 
d,rodze na górę Kalwarji. Na czele oddziału niesiono krzyt. W głębi jeziorQ i wio-

. ska Wiele. 

"Sanacyjny" z. Z. z. 
przeciw ordynacji wYborczej 

Lojalny men"oJ'jal przedloliotlo pręmjerOłł1i Slawl~owi i min. 
Ho8cialkowlJkie·mu 

War s z a. w a. (Tel. wł.). Wydział 
centralny Z. Z. Z. przediożył ·premjero­
wi Sławltowi i min. Kościałkowskiemru 
obszerny memorjał przeciwko uchwa.lo­
nej ·przez komisję konstytucyjną ordv­
nacji wyborczej. Z. Z, Z. ośwladcz.a. że 
pro.iekt ten przesądza definitywnie na 
niekorzyść pracowników umysłowych i 
fizycznych kwest je ich prawa wybor­
czego. Z pośród pracowników fizycz­
nych, żyjących z ,praey najemnej i mają.-

eyeh prawo wyborcze, tylko 18 procent, 
a więc mniej niż 1/5 część miałaby w 
projektowanym stanie rzeczy wpływ na 
ustalanie na l{a.ndydatów na posłów. 

Co się zaś tyczy ordynacj,i wyborczej 
do Senatu, to według oświackzenia me­
morjału Z. Z. Z. pioerwotny projekt or­
dynacji wyborczej dIo Senatu został 
znacznie pogorszony w redakcji komisji 
sej,ffi()wej. (w) 

Uroczyste posiedzenie 
Akademji Umiejętności 

Oglo8#ono listę nagród pr~yzna'nych pr~e~ akademję 

Kra k ów. {Tel. wł.). W sobotę dę im. Probusa Barezewskiego przyzna­
odbyło się publiczne uroczyste pOSie- no ZygmuntoWi Wasilewskiemu, za 
dzenie polskiej akademji umiejętności, dzieło p. t .• ,Norwid". Drugą. nagrodę 
naktórem ogłoszono listę nagród przy- im. Barczewskiego otrzymał prof. Ka­
znanych przez akademję. zimierz Sicbulski za portret Konstante-

Nagrodę 1m. Jeż '- Manowskie.go o- go Srokowsk i ego- Nagrodę im. FelIksa 
trzymał ks. WMław BlizińoSki za dlzia- Jasień,skiego pr.tYZl~ano Alfonsowi Kar­
la.1ność hu~anitarną. Pierwszą nagro- nemu za ·portret Mar-ju;:>za M.a.sz,yń.skie-

CHORE PŁUCA 
osłabiają organizm 

I~e ehWfch plue polega lI,a stworzeniu 
takich warunków. ab]! zdolności obronne orga­
nizmu _tadr odpowiedn.W wzmocni.one i wy­
korzystane. 

Zlola Magistra Wolskiego "PULMOSA". za­
wieraJace niezmiernie rzadką roślinę chińska 
Schin·Schen. stosują się przy kaszlu. zafleg· 
mieniu. pota.ch i stanach podgorączkowych, 
przynosząc ulgI!. 

Zioła ze znak. oehr ... Pulm08aM do nabyciA 
w a.j)tekach i drogerjach (składach aptecznych). 

Wytw6rnia Magister E. Wols,ki. Warszawa. 
Zlota U. m. 1. 

ng 11754 

/1,0. DrugI\. nagl'odlę im. JasJeńskiego a­
kademja przyzlłala Michałowi Kondrac­
kiemu za symfonię góralska, IP, t. ,.Obra­
zy w szkle". Nagrodę im. Feliksa Som­
mera otrzymał prof. Jan Szmurlo za 
dzieło() p. t. "Choroby gardła, krtani, 
tchawicy, nosa i ucha". (Ml 

Komuniści grasują 
p e.k i n. (pAT.) Grupa komuni­

stów chińskich wtargnęła do miasta 
J ent-Siang w prowincji Szen-Si i ob­
rabowala. tamtejszą. misję katolicką.. -
Uprowadzono szefa misji, Hiszpana., 
ks. Ibaneza i kilku franciszkanów. 

Podczas rabunków w mieście zabi­
to kilka osób, a wiele raniono. 

Portugalja 
broni swych kolonij 

Paryż (PAT). Agencja "Havasa" 
donosi: Poselstwo portugalskie 1,8.­
przecza pogłoskom podanym w pra­
sie o tem, jakoby w ostatnich rozmo­
wach brytyjsko-niemieckich wspom­
niano o kolonjach portugalskich. Por­
tugalja, oświadcza komunikat posel­
st,va, ma odwiećznie prawa do swo­
ich kolonij i rząd broniłby tych praw 
aż do ostateczności. 

Likwidowanie wpływów 
Trockieno w part fi 

:.vI o s kwa. (PAT.) Z partji komu­
nistycznej mmnięto dyrektora i nsty tutu 
pedagogicznego w Sarntowie, Lewaszo­
wa. klóry RfalRzo\\'al ,,-łasne dokumen­
ty partyjne. 

'W instytucie ujawniono trzech troc­
kistów wyk\adowców, szel'l~ącrch teo­
f'je gospóllarcźe i pólit)rctne opozycyj­
ne_ Poza Lew8::!zow,(.\m pro{ego,\,,\'ali 0-

Pozycionistów . kierownik organizacji 
partyjnej w instytucie oraz prezes ko­
mitetu studenckiego, utrzymujący od 
szeregu lat tajne kontakty z trockista­
mi. 

Z Pary ta donoszą. że seD. Cavillon zło­
:ty! w se-nacie wniosek o zaostrzenie prze­
pisów p.rawnych, karzqcych szpieóostwo i 
o usta!Ilowienie ka,ry śmierci w wyjątkowo 
powatllych ratlach. 

* We h'ancuski&j izbie deputowanych ze­
brano wymagame przez regulamin 150 pod­
pisów w sprawie d<lma.gania się nat~ch· 
miastowej dyskusji nad projektem O'I'dyna­
cji wyborczej, opartej na zasadzie propor­
cjonalnego glosowania. W myśl regulami­
nu iwa powinna więc wypowiedzieć eię w 
tej spre..wie jut na wtorkowem posiedze.. 
nitL 

* Agenoja. BavMa donosi !Z BClrlina., te 
are.sz.towano tam dominikanina francu­
skiego, O. Julien AUay, oskar2onego o wy. 
sytan1e ~agrMlicę waluty niemieckiej. 

* W P8iI'ytu frakcje parlamenta,rne 3 u-
grupowań socjalistycznych, a mirunowicie 
socjalistów tra!Ilcuskich, socja:listów Fran­
cji i republika;n6w - socjalis-t6w, uchwalllY 
wniosek, zmieroza.jący do utworzenia wspól­
nego sek!reŁarjaiu trzech ugrupowań. Na­
stępnie rozwaŻ8Jllo równ ież sprawę fuzji 
tycMe ugrupowań, 

* W sprawie slużby ochotniczej niemiec­
kich studentów, nale:l:ących do roczników 
1910-1913, w armji niemieckie.j oglos.zo.no 
okólmik, z którego wynika, ze słu:l:ba w ar­
mji niemieckiej rozpocz'nie się 1 llstopada 
1935 r. i trwać będzie role Zgłoszenia przyj­
muje się do 15 lipca. Kandydaci musza" wy­
kaJZać się, że są obywatelami niemieckimi, 
pochodzenia a,ryjskiego, Ol·n.z że SA, ka wa­
larskiego stanu. Do marynarki zgłaszać się 
mogą tylko s1.udenci wy:l:s'zych szkól w 
Hamburgu i KiloJJji. 

OBUWIE CHLUBĄ 
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n o r Z y 1t o w ó, ezwarleJt.. sz,~ IdzIemy, nie wIem,. śąa I CJ.o.. ZanIm' łml>lłlta oclllonęlaz Jednego 
_ Trzeba było widlzieć, eo się działo, kąd .. - wraŻGniłl., pOka1Al~ się clrugie. trzecie 

kiedy do wsi zjechał cyrk wędrowny. Wieczorem poszedłem na. przedst&. - dziesie,te. Ta.k idde program przez 
,Zakotłowało pOprostu, ja,k w ulu. go- wienie. ja,kit) cztery godziny bite. Król humoru 
nej - jak w rondlu. Dawno bowiem Miałem przygotowane młeisee t.~. orzebiera się teraz w faua. Zmywa z 
nie mieliśmy większej atrwJi t. zw. rezerwowe i biJet prasowY za 30 Kr. Jak siebie maść cynkową t wnet ukazuje 
iarlystycznej. dla dzieci. PublicznOOei więcej, aniżeli oblicze, nasmarowane smalcem amery-

Jeden z cyr:kowc6w, hu.morystycznie potrzeba. Poprostu tłok. Wszystkie 25 kaÓ5kim t, słowa nie mówiąc. połyka 
ubrany, chodZIł PO wsi, dJIJ1.trohał w trą-t miejsc 00 siedzenia zajęte, ponadto miecz metrowej dłu~ości, ku przeraże-
'bę, zwoływał i nawoływał naród. wsio- w"""'.stkie do stania. i . b . 'A_Ó P t k .,....T n u I o aWle Wl~ w. o em poły a d, albo na pismie. Doorze wie, Idm Je-
wy na wieezorn" ucztę duchową., oto- Zjawia się król humOO'u ,,Melonik", ~zkło ~szelakle z t~m samem apetytem, steś i czem być możesz. 
erony chmal'8, dzieci najmniejszej ma- posmarowany na twarzy maścią cyn.ko- Ja.kby ladł nogę WH:mrwwą... ..' 
łości i wrzaskiem psów. Opowiadał cuda, wa i farba czerwon!\.. Zapowiada w spo- Dochodzimy powoli pod koniec RyzykUJę. CIeka.wym, co mI POwieT 
j,a.kie czekają, tych., którzy zarYzYlkują sób zabijaj~y publiczność hwraganem przedstawienia. Jest już około pierwszej I I wiecie, co mi przepowiedziała' 2e 
najwyżej 49 groszy: że będzie skakanie, śmiechu występ przemiłei i2-letniej w nocy. Pan dyrektor z dziewica robią otrzymam niemiłe pismo i że będę mial 
kozioł.kowanie po linach i po rzymsku, dziewicy, która chodzić będzie po linie. ka.kołomne salto-mortale na linach, ko- liczne potomstwo ... 
połykani.e nożów, sz.kła i cy!indJrów od Wchodzi dzi~iatko. z wielkiem napię- ~ys~a,c się na wsze strony na wysokości \\ pierwszym wypauku miała zupeł­
lampy... ciem posuwa się po cienkiej lince "wew- lak.lcM 30 cm. Sa to poprostu rzeczy ną rację. Dostałem pismo z urzędu 

O~obne ulotki zapowiadały szczegó- te i wtewte" ku osłupieniu zupełnemu ś:.ll·ertellle. Cała buda namiotu trzę,sie skarbowego, a co do drugiego niema 
łowe jtuc osobliwości. Jak naprzykład!. widzów. któny w podziw zachodzą. jak SIE~ ze strachu. pewnQŚci. Będę musiał na gwałt oże-
że na arenie wystą'pi ,.kwarter". złożo- możn3. po linje chodzić, kiedy ludzie Na z .. kończenie iest jasnowidzenie nić się._ 
ny z ... trzech ludzi. że oświetlenie jest nieraz z biedą. utrzymają się na szero- Cz~ernas.toletnia dziewica przepowiada T. Z. HERNES. 
własne i że muzy,ka - uważacie - kości szosy... każ.demu z osobna przyszłość. Z parnię-
dźwiękowa... !!~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Pomyśleć, jaka wygoda. Nie potrze-
ba nawet zabierać oświetlenia, przy tern 
u.słyszy się muzykę d ź w i ę k o w ą. ••. 
Zawsze lepiej, aniżeli... bezdzwiękową· 

Wrodzona ciekawość, pobudzona te­
rni zapowiedziami, sprą.wiła. że pofaty­
gowałem się wprost do dyrekcji po wy­
wiad. 

W schludnym acz niewielkim na­
mioci~ spotyka.m cyrkowego pieska. któ­
ry mruganiem daje mi znak, że obok 
niego siedzi zadumany pan dyrektor 

cyrk'\... ,,Amadlor". Jest to p. Sylwester 
Drzewiecki we własnej osobie, który 
własne nogi moczy właśnie w misce 
chłodnei wody. 

OpO'd,al, wyciągnięty na ławce. spo­
czywa "Melonik" - król h.umoru, smut­
ny Jak nieszezę'ŚCieoo. Aha, znam to z 
praktyki - człowiek wesoły już taki 
bywa w cywilu ... Tylko, że ten król jest 
na .gębie całej posmarowany amerykań­
skim smalcem, albowiem p.rócz humo­
ru trudni się tern, że jest fakirem, po.­
łykającym miecze, szkło i inne rzeczy 
mało strawne. 

- Muszę się jakoś opalić, żeby wy­
glądać na Hindusa - tłumaczy ze 
śmiertelnym humorem. 

Ale \VTaeam dla dyrektora, moczące­
go nogi. 

- Pan dyre.ktor ,pozwoli, jestem pra­
sa i czyby nie można wywiadu zasi~ 
gną.ć.7 

Z niedowierzaniem spojrza.ł na 
mnie. To trochę zro~umiałe, tu, na wśi 
- prasa'? 

- A w jakie gazety pan robisz arty-
kuły'? - pyta zaskoczony. 

- Robię w 00 mogę., dyrekcjo. Sło­
wem w 00 pan chcesz. Mogą, być po. 
rządne lub nie. Z zasady jedlnak piszę 
tylko w porzą,dnych pismacb 

- Zgoda. Otóż właśnie, proszę pana, 
ja jestem Sylwestel' Drzewieeki i cyrk 
mój dawny jest wszę-dzie. Odstawiamy 
li t y 11,0 pierwszOTzędne rzeczy. 

- Słusznie to pan dyrektor (tytuło­
wanie jest obowiąz,l{owel zauważył, sły­
szałem już o cyrlm dziś rano, toć w ca­
łej wsi o tern mówia. 

- Właśnie. A niedawno w powiecie 
obornickim urządzili na mnie n8lp,a.di. 
Nawet gazety o tem pisali. 

- Gratuluję - mianowicie te] sła­
wy. A 00 mi pan dyrektor powie o pro­
gramuch, co jest specjalności<\.. jaka 
przeszłość i jakie ~rzyszłe zamiary? -
zadaja zdawkowe pytania. 

- Wszystko jest nasz" spee]atllokłl\o 
Najleoiei przekona się ł)tlO wieuOIl'lm. 
A przeszłość. nUI& łaU J-t ~, ---- . 

to wskazuje nasz pierwszy rysunek. 
skromna mereżka przecinająca. wpo­
przek kazaczek i kilka rzędów na roz­
szerzonych ku dołowi półdługich rę-

Hafty różnorodne znów modne kt' . kk l . k b d' i kawach. ora, Ja o Wle ar zo zywa, n e jest Dużą rolę odgrywają hafty o wzo-

Pogadanka dla kobiet 
ł efektowne nigdy rażąca. Dzisiejsze hafty da się rach czerpanych ze sztuki ludowej. 

Doprawdy dużo minęło czasu, za- przystosować zarówno do ,ukien co- U nas, jak wiadomo, w różnych okoli­
nim na hafty, niegdyś tak bardzo ulu- dziennych, spacerowych i plażowych cach włościanki robią prześliczne rze­
bione i powszechnie używane, zwró- jak i do bardzo eleganckich letnich czy i bogactwo wzorów mamy niewy­
cono znów baczniejszą uwagę. Dziś toalet wieczorowych. czerpaI1a Efektownie wygląda suknia, 
jednak, kiedy model haftowany wcho- Oryginalną suknię codzienną. widzi- którą. widzimy na przedostatnim ry­
dzi w modę, trudno nam wręcz zrozu- my na naszym drugim rysunku. Jest sunku z szerokim karczkiem, ozdobio­
mieć, dlaczego przez tak długi okres to suknia płócienna ze spódnicą. dołem nym haftem krzyżykowym i sutemi 
rezygnowano z ozdoby tak wspaniale suto fałdowaną, krótkim i zgrabnym koszulowemi rękawami, które są ściąg­
efektownej. kasaczkiem z krótkiemi rękawami, nięte haftowanemi mankietami. Jeżeli 

Trzeba przyznać na nasze uspra- przepasanym skórzanym paskiem. spódnica jest krajana w proste bryty, 
wie,ctliwienie, że do zaniedbania takie- Cztery kioszenie na kasaku ozdobione można ją również przybrać haftem. 
go w znacznej mierze przyczyniły się są. motywami hnftowanemi albo jed- Strojniejsze suknie wieczorowe haf­
coraz ładniejsze materjnły, których wabiem, oczywiście do prania, albo tuje się perełkami, a połą.czenie kilku 
mnogość moda przynosi z każdym ro- barwną. aplika?ją.. . . . pastelowych tonów daje niezwykle ma.­
kiem. Tylko że najladniejsze tkaniny Pł?t~o nalezy ~ tej ChWIlI do naJ- lownicze, choć dyskretne efekty. Świe­
i wzory przykrzą się po jakimś czasie. ~odl1le.Jszych tkanm. Jest wtem za- tl~ce i matowe pereJki, układane W 
Odnosi się to szczególnie do świetlą,- rowno s.kłonn~ść eleg~nt~k do prymi: niewielkie bukiety, wyglą.dają jakbY 
cych jedwabi, które tak były uży"ane tywów, J~k śWl.adomosć, ze s~romneml I artystycznie malowane. Jest to jednak ' 
na suknie wieczorowe, że zupełnie spo- środ~aml mozna ubrać SIę bardzo robota żmudna i kosztowna, nie opłaca 
wszedniały i opatrzyły się. ladOle. się więc poświęcać tyle trudu i pienię-

Niebezpieczeństwo takie nie grozi N!l środkowym rysunku m~my dość dzy <Ha oz~obienia sukn.i wieczorowej, 
w odniesieniu do haftów. Nie będą. I d!ugle, ~ardzo na plecac~ luzn~ okry- któ.rą. :w!ozymy: zaledWIe parę razy. 
one nigdy szablonowe i zawsze zacho- Cle z płotna w nat.uraln~J ban~Ie, wy: NaJlePl.eJ b~zle wyhaftow!l-ć w . ten 
wują. pewną. indywidualną cechę. Od- hafto~vane drewmanem! paCIorkamI spo~ób okrYCIe, które nada SIę do kIlku 
kąd zaczęto znowu interesować się haf- w róznrch kolorach, ktore tworzą łą- sukIen. 
tarni, okazało się, jak duże, są. w tej dzie- c~ą.ce s~ę ze ~obą P,o dwa pola. Okry- Prześliczne bukiety tego rodzaju 
dzinie możliwości i ile nowych efektów cle. takI~ .moz.e byc: nosz~)lle z~r?wno widzimy na pelerynce narzuconej na 
można tu wydobyć. Są hafty robione do J~s.neJ Jak I do c~emneJ. sukOl.I sta- toaletę wieczorową. Krój sukni musi 
włóczką, jedwabiem i nićmi, perełka- nOWI I~ealne ubrame letme u wod czy zwrócić uwagę Czytelniczek. Jest to 
mi i dżetami, są. aplikacje i niezal.eżnie na plazy. linja nowa, a jednak jakaś dobrze zna-
od nich mere,źki wyciągane w materja- Mereżki wyciągane w materjale. są., na. Nic dziwnego. Wszak przypomina 
le, które mają. duże powodze,nie. jak wspomnieliśmy, bardzo modne. żywo modę ubiegłego stulecia, modę 

Seszon le,tni otwiera specjalnie sze- Nie należy jednak sukni niemi prze- z czasów naszych babek, która powoli 
rokie pole haftów i ich barwności, ładowywać. Wystarczy zupełnie, jak powraca i której dzisiejsze hafty na­

dają. specjalny wdzięk. 

Ozdobny z organdyny 
wyglądają szczególnie korzystnie na 
bardzo kolorowych sukniach jedwab­
nych, ponieważ tuszują ich jaskra­
wość. Sposobów tych przybrań jest 
bardzo wiele; lecz zdaje się, że naj­
większem powodzeniem cieszą. się ro­
zety ryszkowane, wyglądające jak 
duże stylizowane kwiaty. W środku 
rozetek przy rękawach - jak to wi­
dzimy na rysunku - można umieścić 
guziki z tego samego materj alu co 
suknia, u dużej zaś, uzupełniającej 
wycięcie u szyi - niedużą kokardkę· 

Z suknią. powinien harmonizować 
duży kapelusz, górą utrzymany w ko­
lorze sukni, a podszycie jasne z organ­
tyny, harmonizujące z przybraniem. 

"Jupe-culottelł 
, 

"Jupe-culotte'y, które w swoim cza­
sie wywołały powszechny protest -
ale bo też wyglą,dały bardzo nieeste­
tycznie, niby licho skrojone wąskie 
spodnie pidżamy l - powróciły znów 
do mody i przyjęły się powszechnie 
jako wygodne i praktyczne ubrania 
wyciecźkow.e, doskonałe zwłaszcze na 
wycieczki górskie. Obecnie jednak 
,jupe-culotłe'y" różnią się od dawniej­
szych tern, że slJ. b. szerokie i na pierw­
szy rzut oka trudno odróżnić je od 
zwykłej spódnicy. "Jupe-culotte'y" 
robi się teraz ze staniczkiem bez ręka­
wów, dzięki czemu - w połączeniu 
z jasną bluzką do prania - powstał 
ładny komplet. Na "jupe-culotte'y" 
używa się lekkiego materjału do nra­
nia., z płótna lub kretonu w pasy' lub 
kratę, który nadomiar jest tani. . 
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- pocóż taka rO?JPacz - rzekł z uśmiechem F1eetwood - przecież 
m<Yi:e roOłMZ je&Zcze pozyskać jej wzajemność. 

- Nie, nie - odparł młody rybak rozpaCZliwie. - Wiem, ~em ja 
nie dla niej. Ona rządzi mną jak swym niewolnikiem, a jej s.pojrze.­
nia oddech mi w piersi tamuję.. Nie śmiałbym za nic w świecie po­
wiedzieć jej o te m, co się w mem sercu dzieje. Ona wie dobrze, że go­
tówbym w każdej chwili śmierć ponieść dla niej, a jednak jestem dla 
niej tak obojętny, jak ten piasek, który depce swemi nogami. 

- Więe to jast wyżs(la nad ciebie istota? 
- O tak panie, w całej okolicy niema nikogo wyższego nad nią. 

On8o jest niby orzeł pośród gromady śniegu. 
- Biedny chłopiec, - pomyślał Fleetwood, - jak nim ta namięt­

ność owładła! Dzięki Bogu, że niema na świecie kobiety. któraby 
mnie do takiego szału dO'Pl'owaazić zdołała. 

W milczeniu jechali dalej. 
- Na Boga., co to jest? - krzyknął nagle Fleetwood. 
W tej rowiem chwili gęsta mgła zaległa nad wodą i pokrył& czół­

no tak, że Fleetwood nawet twarzy swego toWM'zysza wi-dJzi~ liie 
mógł. 

- Niech się pan nie rusza., - zawołał Ruben z przerażen~m. -
to jest ta strnszliwa mgła, która często tak niespodzianie n& nas s]l8.da. 

- Czy się prędko rozejdzie? - zapytał FIeetwood. 
- Tego wiedzieć nie m<Yi:na. 
W tem gwałtowne uderzenie przechyliło czółno i Fleetwood, :po­

mimo gęstej mgły, ujrzał przemykają.cy się wieDri statek, który o ieh 
czółno uderzył i pędził dalej, Oba z Rubenem wpadli w wodę, pod­
czas kiedy ich czółno unosiło fale. 

- Na pomoc! - krzykną.ł Ruben - na miłość Boską, raJtujeie! 
Lecz słowa jego przebrzmiały prLez nikogo nie słY'Szane. 
Czółno zniknęło im zupełnie z oczy wśród mgły gęstej. 
W tem z oddalenia rozległ się głos kobiecy, który Fleetwoodowi 

zdał się jakby głosem jakiegoś niebiańskiego zesłania. 
Odezwijcie się gd'Zie jesteście? - wołała. 

Ruben mają.c pełne usta wody, zawołał jak mógł najwyraźniej: 
- Czółno nam zniknęło! 

Potem nasj;ąJpiła długa chwila oczekiwania. Wreszcie doszło do ich 
US7JU uderzenie wiosłami, i ukazała się mala łódka wśród mgły gęstej. 

Wkrótce potem ujnał Fleetwood schyloną nad sobą postać dzie-
wiczą., która na wieki w jego pamięei się wyryła, , 

Cudnie piękne ClZarne oozy młGdej dziew~y zajaśniały mu jaJk 
promyki księżyca; jej śliczna twa.rzyczka osłonięta była ~ weł­
nianą chustkę, zpod którtej wydobywały się zwoje czarinych włosów; 
piękne odsłoni~te, białe jak alabaster ręce i ramiona uzupełniały 1en 
obraz zachwycająey. -
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Tutaj staną.ł, obejrz,a.ł się wokoło i rzekł z westchnieniem: o mo­
ja Lelio! 

Było to imię jego Siostry, zmarłej niedawno w skutek pomiesza.. 
nia zmysłów. Potem szedl dalej, aż wre9Zci~ dostał Się na M'«~ 
na którem wznosił się jego wspaniały zamek. 

Tu nie było już kwiatów, tylko obszerne trawniki, a odwieczne 
drzewa .ocieniały szare mury i wieżyczki starożytnego gmachu. Był 
to wspaniały widok, a jego je;d.nost.ajność przerywały terasy obst&­
wione ogromnemi palmami w wazonach porcelanowych. 

Lispenard ujrzawszy, że szklanne drzwi na ogród wychodą.ee 
były nieco uchylone, zwrócił się ku nim i wszedł do Z'bytkownie 'Uil"ZIt" 
dzonej fajczarni. 

- Shirlaw! jesteś tu? - zawołał. 
W drugim końcu pokoju, rooparty w wygodnym fotelu, sied,,;iaI 

młody ozłowiek w mundurze oficerskim, uderzają.co pięknej powi .. 
chowności. Palił spokojnie cygaro, otoozOlny kiJku psami gOlńezeml. 

- Czyż mnie nie widzisz, staruszku - ooaprł niedbaJe ofic81", _ 
Ale słQIWo daję, ty opasasz za. nadto te biedne psiska, są już tak otyłe 
i rozleniwiałe, że ledwo chodzić mogą, Lecz jakże wyglą,dasz AhlJu; 
gdzież byłeś? 

- Na drugiej stronie rzeki - ooiparł Lispenard krótko. 
K81pitan Wiktor Shirl8JW o<1nmcił spiesznie cygaro i spojrzał na 

niego z nietajonem zdziwieniem. 
- Byłeś w Rookwood 'l zapytał. 
- Tak, pojechałem na z8JP!l"Oszenie Filipa Bye, mieliśmy wune 

interesy do załatwienia z S()!bą.. 
Wiktor zJna.1'Iszozył swe piękne brwi. 
- ROZUmiem - rzekł - ten sławny prawnik żył doty'chC!OOlS pi. 

niędztni swych przyjaciół. Choć wiem, że nie lubisz, abym się mieszał 
do twych spraw osobistych, mUlS'Zę ci jednak zdanie moje objawić. Nie 
Ulfrum. temu tWOIjemu przyjacielowi. ObcihodJzi się z żoną. źle bard.za; 
ośmie.sz.a ją przed każdym, a czł<YWiek, który to czynić m<Yi:e, jest 
zdOIlny do wszelkiej niegodziwości. Ale powiedz mi, kochany Lispe­
narozie, kogo widziałeś w Rookwood 'l 

Na bIadem OIblie7)U biednego garbusa wystą;pił lekki rumienieo 
i chcąc uk;ryć swe pomieeza.nie, Z&ClZQ.ł gł8.5kać jednego z swycb! 
wyżłów, 

- Kogo widziałem? - l"2Jekł po ehwłli milczenia - widziałem 
anioła. 

- Na Boga, err w Rookwood mogą. ietniee anioJy! 
- Gdy ujrzysz P81nn~ Bye, będ,,;lesz mógł sam sobie na to pytaDłe 

~edzieć, -
Ciemne oazy Shirlawa _jaśniały nagile. 
- A! ty mówisrL Ol córce tegOl hodowey <miee w CoillOrado'l m", 

oczekiwana synawiea powróciła już z pensjonatu? la podobnłe jak: 
Byron mam wstręt do pensjonarek. ale zaiste ta tu musi być j.a.k1łŚ 

osobUWI!Ir14 iMot4, Jdediy ,.weł Abel LlIIpeiDud ni4 8i~ zachwyca 'l 
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~ się· - Nie, nie, mój panie, w Cindervi11e nie ma Tempestów. Tu 
.w tej O'kolicy nie może się nikt ani na lą.dz.ie ani na mo'l"ZU ukrywać. 

- Więc jesteście pewni - mekl nasz młody Kanadyjc.zyk 
sniewny - że w Cinde.rvi1łe nie istnieje żadna pani, która się Tern­
peet nazywa? 

- Jak naj!Zupełniej - odparł rybak widocznie już z,nieciel"pli­
wiO'ny - nie widziałem i nie słys ,załem nigdy o osobie tego nazwiska 
Nie jestem W1prawd~e wcale ciekawy - dodał ale chciałbym jednak 
,wied!zieć, dla czego pOSl2iukujecie tej panny Tempest? 

Fleetwood 1l.Śmiechnąl się, poik7·ę cają.c wę,s jasnowlos'y. 
- No, no~,ta.ry przyjacielu, zapewniam was, że nie mam żadnego 

)m.eresu do teij pani, bo jej nie znam wcale. PrzY'byłem prźed tygod­
:niem do Cindel'ville z niezmiea'l1ej ciekaWiO'ŚCi .za.poonania się z tą. Kon­
lrordją Tem:pest, którą slpodzjewałem się tutaj znaleźć. Sied.m całych 
dni UJ)łynęłO', a ja ani śladu jej odkryć nie mogę, a kiedy l wy, którzy 
od dawna tu miestzkacie, nic o niej ulie wiecie, to .zaczynam przy­
iP\lS'ZCzać, że nie i-slnieje żadna Konlwrdja Tempest. Muszę wi~c za­
nieohać poszukiwania jej i pO"\n'a cać d.Jo Kanady. 

FlootwoOO mówił prawdę. Dos.tawszy od za:st.rzelonego O'WCUUl"Ul 
Hoxie adres, przybył dO' rytbac-kiego miastecz:k.a., aby wyśledz.ić kores­
pondencję Cza'l'nt>go Dawida. Młody Kanadyj-czyk tracił tu tyle czasru, 
nie dbają.c o S\"ą. 11ru.'zec1zoną. Malwin~ Lcxftus, która go w Rookwood 
z wielkiem utęsknieniem oczekiwała, ani o to, że jego matka pragnę­
ła. jego pmVerotu. Z jakiego powodu właściwie zależało mu tak wiele 
na odtS?J\.lkauiu córki sJawnego rozbójnika, z tego sam sobie rachunku 
mać nie umiał. 

- Jestem mOiCn.o przeko1l3lIlY - powtórzył jesz.c·ze sta.ry rybak -
te w Cinderville niema oSO'by tego nazwiksa. W którejże C1zęści mia­
sta szru.kałeś jej pan d otą. d ? 

FleetwoodzdJął kapelu&z. chcą:c nim odpę'dJzić brzr.czące osy, któ­
re go obsia.dywały i pTZytem mówił zniechęcony: 

- Śled-2'J.1łem wsz\,d;zie, począ.WSrLy od kościółka na wzgó,}'z.u, aż do 
ł;yIoh tu nad.h.rzeinY'ch chat l'ytbackich; byłem także w tern brudnem 
gnieździe s,z,c.zurów, waSlZym domu pocztowYm, u rybaka SalIbSona. 

- ~, i cóż panu stary Sa.rnson pOWiedział? 
- Spyi.a.łem go grzecznie, C'ilj" tu przychodtzą czasem liSlł.y dO' nie-

jakiej K()Inkm'dji Tem.past, i czy ta OlSOba. przychodzi sama odbierać 
Je z poczty. Ale ten c7}owiek wpadł na mnie r07JW8cieklo,ny jak zwierz 
dziki, krzyczą.c , że nie myśli zdradzać tajemnic poczty i kazał mi na­
tychmiast się z jego domu wynosić. Dawałem mu pelną. garść pienię­
d~, prO'siłem go i kląłem, ale to wsz.ystko na nie się nie zdało, Wasz 
poca;tmistrz zasługuje rzeczywiście na oznakę honoTOwą za wierne wy­
pełnianie swych ()Ibowiązków. 

Stary Dexter r07-śmiał sir.. 
- To zapewne ubiÓl' pana i białe ręce lak go źle dla pana usposo­

biły - rzekł. Stary SamsOD nie lubi gości kfłpielowychJ co tu latem 
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Nagle, jakąś dziwną. myślą. tchnięty, wskoczył w łódkę i pożeglo­
wał tam" Pl'zej~ty ciekawością, mknął cicho w łódce ponau brzega­
mi, w cieniu l"oz!ożystych drzew w ogrodzie Rookwooda. Wtem we'­
sołe głosy dziewczęce obiły się o jego uszy i jasne suki enki letnie 
zabieliły się wśród zarośli. 

- Jak ja lubię przechadzać się po ogt'odzie przy świetle księżyca 
- rzekła MaJwina Loftus. - Jak urO'CZo(} wyglądają. róże, ()Iblane tefili 
blademl promieniami. Patrz, ta wyglą.da jak wielka, blada gwiazda., 
a ta czerwGna, pl"zY'J}O'mina mi trędowatą twarz twego kuzynka. Cy~ 
ryla, Ol jaki to gbur niewykm.tałcony! Śpiewałam mu tak długo, że 
aż ochrypłam - naturalnie dla tego tylko, aby ciebie od niegO' uwol­
nić - a wiesz co mi na p.od'ziękowanie powiedZiał: "Jakże strasznie 
nudny ten przeklęty Verdi," 

- Tak, on jest ni.ewyksztalcony i nieznO'śny jak jaki Hotentot -
odpowiedlZiala Marja. - Lecz chodźmy na brzeg rzeki. . 

- Brurdzo do;br~e, moja droga., lecz mnie się zdaje, że tu za chłO'd. 
no, pójdę wpierw pOI nasze szale, gdyż obawiam się, aby mnie znów 
ten nieznośny r('umatyzm w zębach dręczyć nie zaczął. 

I jedna biała postać pobiegła ku domQwi, druga zaś s tała prze ~ 
ohwiIQ ni-el'uchruna, a potem zillliżyła się do rzeki. 

Shirlaw, który w swej .łodzi nie śmiał się nawet ru.SlZyć, ujl'Ull po­
!'Ita.ć dziewiczą tak idealnie piQkną. jak ją tylko artysta-malarz wy­
marzyćby zdołał. 

Światło księżyca podnosiło jeszcze urok jej złOCistych włosów 
i pięknO'ści twarzy. W białych rą.o2lkach trzymała kilka róż, z których 
listek po HSltk.u zrywała i na WO'dę rzueała. przytem śpi ewala cichym 
gł~ dobrze mu znaną. piosenkę. 

- Mary! - z tym okrzyki('m przystą.pił do niej nngle jakiś młody 
człowiek i ują.ł Ją. za rękę, 

- Mary! - powtórzył Cyryl, bO' on to był, - l'Ozg\lj t> \\a lem ci .} 
tlziś przed wieczorem, więc teraz przychodzę cię przepros it. p ,'zt>b acz 
mi! bo cil;' kocham a czło\"iek zakochany pop(' tnia cz~ s to llj e dol'z(' ('~ ­
ności. 

Ona sZJOl'stko usunęła rękę i rzekła chłodno. 
- Powiedziałam ci raz już, że ci tego nigdy nie przebaczę . 
- To dzieeillstwO! musisz mi przebaczyć. Już dawno posl all owi-

łe.m. <Y.lenić się z tobą.; nie miałem wprawdzie zamiaru, mów i (~ o tem 
z tobą. już teraz, lecz sama zmuszasz mnie do tego. A zresztą"' '' :ys t­
ko to zarówno czy prędzrj czy później dowiesz si\, o (em. Wi~c chodź 
ty moja dumna królowo! Podług Pl'zyjęteg'O z\\'~ czaju. pozwól, że ci ę 
zapytam, czy chcesz być moją żonIł? 

Ona z głową wzniesioną. blada jak posąg z mal'l1J\.u·u. stała 

milczą.ca, oblana promieniam i I , <:iężyca. 

- A ja podług przyjętego zwyczaju odpowiadam, że za nie 
w świecie żoną. twoją być nie chc~. -· rzekła drżą.cym nieco gło sem po 
chwili milczenia.. Twoje natl'l;ctwo oburza mnie Cyrylu, ho wiesz 



Skrzynka informacyjna 
o pomocy lekarskiej 

i urlopach pracowniczych 
l.. ó d t, dnia 22 czerwca. 

1. Bezrobotny pracownik umysłowy a u­
bezpieczalnia społeczna. 

p y t a n i e: Czy pracownik umysłowy, 
który utracił posadę, ma prawo do pomo­
cy leczniczej w ubezpieczalni społecznej 
siebie i dla rodziny i jak długo? 

O d p o w i e d ź: 1. 1 eteli choroba za­
~ęła się jeszcze przed zwolnieniem z pra­
-ey, ubezpieczalnia obowia'zana jest udzie­
lać pomocy leczniczej w pełnym zakresie 
IP r z e z 26 t Y g o d n i. Fakt,:te w ozasie 
.l!eczenia nasta;pilo zwolnienie z pracy nie 
ma w tym przypadku żadnego znaczenia. 
2. Jeżeli choroba nastąpiła już po zwol­
nieniu z pracy, ubezpieozalnia obowiąza­
na jest udzielić pomocy leczniczej tylko 
'w tym wypadku, gdy chory zgłosi się w 
eiągu trzech tygodni od utracenia 
lub o'puszczenia zajęcia. W ta'kim przy­
padku ubezpieczalnia obowiązana jest 
udzielać .pomocy lekarsKiej p r z e z 13 t y­
g o d n i. 3. Bezrobotny ~l'acownik umy­

. słowy ma jednak niezależnie od powyższe­
go prawo do pomocy leczniczej ze strony 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych tak długo , jak długo przysl'uguje 
mu prawo do zasiłlm dla bezrobotny~h 
'Pracowników umysłowych, gdy'ż w czasIe 
pobierania tego zai'\iłlm jest ubezpieczony 
Illa wypadek choroby na koszt ZUPU. Gdy 
więc !po upływie trzech tygodni od chwili 
utracenia pracy zachorouje, ma prawo żą­
dać leczenia, jako uprawniony do pobie­
rania. zasiłku dla bezrobotnych z ZUPU. 
4. Członkowie rodziny bezrobotnego pra­
cownika umysłowego nie mają żadnego 
~)rawa do pomocy leczniczej, jeżeli choro­
ba. nie powst.ała ,przed utraceniem zajęcia 
ubezpieczonego. 

Z. Urlop za rok ublegly. 
P y t a n i e: Zostałem zredukowany. 

,pJ.ozy odejściu wypłacono mi za 8 dini ur­
lopu. W zeszłym roku takte r.U się nale­
tał 8-mio dniowy urliOp, którego nie otrzy­
małem. Czy mogę upomnieć się teraz o 
'Zapłat~ za ten urlop. 

O d P o w i e d t: Niestety, zapłaty za 
.zeszłoroczny urlop nieotrzymany nie uda 
się zdobyć, jeżeli niema niezbitych dowo­
dów na to, te pan żądał urIo.pu przed koń­
cem ubiegłego roku. a 'Pracodawca odmó­
wił udzielenia go. Ustawa uTlopowa gło­
si. te robotnikowi przysługuje IJ)rawo do 
ik~rzysta.nia z <płatnego urlopu, ale nie mó­
wi, że pracodawca jest obowiąz.any udzi.e­
lić urlopu nawet gdy pracowlllk żądama 
takiego nie zgłasza. Ale i w tym wypad­
ku, gdyby pan ~owiódł, że tądał llaJl ur-
10pu w ro.ku ubległym, a pracodawca od­
mówił, sąd nie przyznałby panu za'Platy 
/la urlop, a tylko ukarałby pracodawcę 
grzywną z& przekroczenie ustawy UlrlolP?­
wej. Inna. rzecz, że gdy1Jy sprawa tak SIę 
przedstawiała, to pracodawca nie dopu­
ścifbv do <procesu, lecz wolałby zapłacić za 
ul'loP, bo wypadłoby to taniej. leżeli nie­
ma. dowodu, że tBidanie UrlOipll bylo zglo­
c:-zone, ,pracodawca nie może być zmuszo­
ny do tadnej zapła.ty_ Oświ8lda:y on, że 
przypuszczał, iż pan dobrowollllie rezyg­
nuje z urllOpu. 1ednem słowem wszellde 
pretensje urlopowe nie zgłoszone przed 
końcem rokn automatycznie wygasają. 
Wstecz za lata ulJJiegłe 'Pretensyj takic'h 
zgłaszać nie można. . 

:\a tem tle dzieją się, zwłaszcza w Ło­
dzi '(]'ziwne rzeczy. W niektórych fabry­
kach o urlOipach wogóle się nie mówi, a 
·po cichu daje się robotJlikom do z'l'o'zu­
mienia., te kaMy kto zaJ:8J(ia urlopu, otrzy­
ma go, ale jednocześnie otrzyma stem:pel 
z wypowiedzeniem. I robotnicy urlo·pu 
nie ~ądaja, pn;ez. caly rok. Tylko ci, któ­
rzy w ciągu roku opuszczają pracę llUb sa, 
Il'edu.kowani, otrzymają za.płatę za u.rlop. 
,Mo'Ż.na śmiało powiedzieć, że w Lodzl co­
najmniej polowa robotuik6w nie otrzymu­
Je urlop6w. W mniejszych fabrykach 
~góry mówi się robotnikowi przy przyj­
mowaniu go do pracy, te o urlop nie mo­
(Że się u.pominać jak długo będzie praco­
wał. Z dobrodzieJstw ustawy urlopowej 
korzystają fa'ktycznie tylko robotnicy nie­
licznych większych fa'bryk, gdzie są dele­
gaci, którzy w imieniu robotników ~gła-
6zają żądanie udzielenia ul'lo,pów. 

3. W żydowskiej fabryce. 
p y t a n i e: W roku 1934 przetpl'acowa­

liśmy w farbiarni 170 dni. Pod koniec ro­
ku mie1>iśmy 4 tygodniową przerwę w pra­
cy. Wtedy wydano nam książeczki obra­
chunKowe, których przedtem nie widzie­
liśmy na oczy. Z książeczek dowiedzieli­
śmy się, że mamy przepracowanych tylko 
116 dni. Ze względu na zapomogę zażą­
daliśmy wyjaśnienia. Fabrykant Żyd uła­
godził nas w ten sposób, że obiecał nam 
szyblw UJ.'uchomić fabrykę. Kart na zapo­
mogę nam wobec tego nie wy,dał. Później 
,przez pól roku pracowaliśmy albo jeden 
dzień w tygodniU, albo i wcale. Trwało 
to pół roku i w tym czasie przepracowa­
l:śmy wszystkiego 15 d n i. Gdy w ja­
kimś tygodniU nie pracowaliśmy wcale fa­
brykant wypłacał nam niby zaliczkę po 4 
do 5 złotych. Obecnie Żyd fabrykę zli­
kwidował i z.Qstaliśmy na bruku bez pra­
cy i bez prawa do zapomogi. Za..pytujemy, 
co mamy robić? W fabryce pracowaliśmy 
.zawsze 10 do 12 godzin dziennie i płaco­
no nam po 60 !!l'oszy za godzinę. Na ubez­
piecza lnię potrącano nam z całego zarOtb­
ku. Po z\\"olnieniu nas i di.kwidowuiu 

p Z B obraduie dzisiai W Poznaniu 
Ciekawie zapowiadają się dzisiej­

sze obrady roczne Polskiego Zwią.zku 
Bokserskiego. Odbędą się one w Po­
znaniu. Jak wypadnie niedzielne po­
siedzenie trudno przewidzieć. Nie na­
leży jednak oczekiwać żadnych nie­
spodzianek. Okręg poznański sam bo­
wiem rozporządza taką ilością głosów, 
że może nie dopuścić do zaczepnych 
i Skierowanych przeciw zarządowi 
P. Z. B. uchwał. 

W skład P. Z. B. wchodzą obecnie 
okręgi następujące: Białystok, Kra­
ków, Lwów, Łódź, Pomorze, Poznań, 
Stanisławów, Śląsk, \Varszawa, 'Vil­
no i 'Voły:ń. Na walnem zebraniu wy­
sunięty ma być projekt zorganizowa­
nia w ciągu roku następnego dwóch 
dalszych podokręgów z siedzibą w 
Kielcach i Tarnopolu. PZB. liczy 0-
becnie 139 klubów (w roku sprawo­
zdawczym przybyło 19 nowych). Naj­
więcej klubów posiada 'Varszawa, bo 
21, następnie Śląsk 18. Poznań - 17, 
Łódź - 16, Lublin - 15, Pomorze i 
Lwów po 12, Białystok - 9, Wilno -
6, Wołyń - 5. Kraków i Stanisławów 
- 4. Zawodników zgłoszonych jest w 
PZB. 4.978, przyczem w roku sprawo­
zdawczym nowych zgłoszono 1.752. 

Ze spotkań międzynarodowych 
zgodnie z zapowiedzią PZB. programo­
wo odbyły się mecze o puhar środko­
wej Europy i towarzyskie spotka.nie 

z Emigracją, które wygrała Polska w 
stosunku 11 :5. Z wyników innych pod­
nieść należy przegran$ z Niemcami 
11 :5, wygranę. z ósemką W ęgier w 
stosunku 9:7. Spotkanie rewanżowe z 
Austrją zostało odwołane wskutek wy­
cofania się Austrji z rozgrywek o pu­
har środkowej Europy. Z cyklu tych 
rozgrywek do rozegrania pozostały 
nam jeszcze 2 mecze z Czechosłowa~ 
cję. i jeden z Niemcami. Po 5 meczach 
Polska zajmuje obecnie w tabeli .l-te 
miejsce z 6 punktami i ma szanse w 
razie wygranych pozostałych meczów 
na zajęcie drugiego miejsca. 

Barw polskich w reprezentacji bro­
niło ogółem 20 pięściarzy, z czego naj­
więcej reprezentował Polskę Rotholc 
(4 razy). On też jedyny wygrał wszyst­
kie swoje walki. Chmielewski (IKP -
Łódź) walczył 3 razy, wygrywając dwa 
spotkania, jedno zaś nierozstl'zygnął. 
Trzy razy reprezentował Polskę rów­
nie·ż Kajnar, wygrywając dwa spotka.­
nia, jedno zaś przegrał. Z innych pię­
ściarzy wszyscy reprezentantami Pol­
ski byli po dwa razy względnie raz. -
Ciekawa. jest statystyka rozegranych 
w roku sprawozdawczym w całej Pol­
sce meczów, któITCh było ogółem 435. 
Walk odbyło się 3.344. Sędziów w PoJ­
skim Zw. Bokserskim zrzeszonych jest 
246, w tern 122 związkowych, 120 kan­
dydató,,' i 4 międzynarodowrch. 

Slubowanie olimpijczyków w Bydgoszczy I 
Wzmiankowaliśmy już przed kil- ciilSki.\ kpt. Biliński, por. ~1iekllaS)'1 

koma dniami, że dziś w południe na 2) cll'uzynn. \"ioślari"ka .,BT\Y" (Jerz~' 
bydgoskim stadjonie miejskim odbyć Braun. Eue:enjm:z Szrajda. Bernard 
się ma ślubowanie olimpijczyków, tj. Ormianow~ki. :\Iarcin Ciechanowski). 
tych sportowcó,,', którzy reprezento- 3) drur.yna sporfó\Y mieszanych: Kle­
wać będą bal'\Yy polskie na następnej men" Biniakowski ( .. \Ynl'ta."), Wada", 
Olimpjadzie sportowej w Berlinie. Do Sołtan ("Cracovia"l, ~ral'.ia!l Lewan· 
ślubowania stawić się mają. wszyscy dow~ki (Cuiayia-Zdl'ójl. Bronisla'y 
olimpijczycy z okr~gu pomorskiego. Krz~miti~l<i (K. 8. (;rudziądzl. 
Podzieleni on i są. na. grupy: drużynę Po l)l'zemówiel1 i L1 prZE\\\ oL1ni ('Z,}Cego 
jeździecką., \"ioślarską. i sportów mie- Pom. Komitetu Olimpi.iskief!o nastą.pi 
szanych. wezwanie do aktu Rlubowallia. \'-;;zys-

Ślubowanie odbierze przewodniczą,- cy obecni na sIadjonie staną, na bacz· 
cy Pomorskiego Komitetu Olimpijskie- ność. Publiczność na trybunie powsta­
go, gen. Thommee. Chorążym przy tej nie z miejsc i Obnaży głowy. Przez czas 
uro('zystości będzie bawiący na kura- odczytywania przysięgi olimpijskiej 
cji w Inowl'ocła'Yiu, Janusz KusociJi- wyznaczeni o1impjjcz~'cr tr7ymar będą· 
ski. prawe l'{'ce wyciqgni~te kl\ 1<ÓI'Ze. a 

Na hoisku sIacljonu miejskiego ze- KUf'ocil'lski opuści chorą.giew na tr7.Y 
brać się mają. reprezentacje wszystkiCh czwarte wysokości. ,\kt ~lubo,,,ania 
organizacyj i klubów spOliowych, a zakol1('zy Hymn Kal'odowy. odegrany 
więc zgromadzi się tam kilka tysięcy. przez orkiE'strę woj!"ko\\'ą, poczem 
Olimpijczycy uJJral1i będą w reprezen- odbędzie się defilada organizaCyj spor­
tac}-jne kostjumy sportowe, tylko gru- towych pr'zer! tl'-ybuną.. 
pa jeździecka wystą,pi w mundurach O godz. 13 nastą,pi POf'wlQcenie 
wojslwwych. Wyznaczono dla nich i otwarcie bibljoteki oraz świetlicy 
miejsce nawprost trybuny w porzą,dku sportowej im. gen. Thommee w no­
następującym: 1) drużyna jeździecka wych zabudowaniach stadjonu miej­
(rtm. Kulesza, rtm. Szosland, kpt. Ru- skiego. 

Obozy letnie 
Okr. Ośr. W. F. w lodz,i 
Łódzki Okręgowy Ośrodek ,.~,r. F., 

na okres letni przenosi swoją. działal­
ność do obozów letnich, które zpstanę. 
7organizo\ovane dla mężczyzn w Ru­
dzie pod Skierniewi cami, zaś dla ko­
biet w Sulejowie pod Piotrkowem i w 
'Vieluniu. ',"spomniane miejscowości 
ze względu na doskonałe położenie 

fabryki otrzymaliśmy karty na zapomogę 
ale do zapomogi prawa nie mamy. 

O d p o w' i e d ź: Prawo do zasiłku dla 
bezrobotnych jest tutaj straoone. Żeby 
otrzymać znpomogę, trzeba mieć przepra­
cowanych 1~j6 dni w ciągu oBtatnich mie­
sięc~·. Tego panowie nie macie, gdy'ż w 
ostatnich sześciu miesiącach pracowaLiście 
tyl.ko 13 dni. Chociatby nawet udało się 
sprostować liczbę dni przepracowanych w 
roku l!}:H ze iW na 170. to i tak w ostat­
nich 1'2 mie6iąeacb przed zwolnieniem z 
pracy nie zhierze s ię 156 dni. Stawka 60 
groszy za gfJozil1ę pracy w farbial'ni jest 
niska. W taryfie najlliższa stawka w far­
biarni wyn06i iO do 75 gr-oszy za godzinę. 
Ale nie wiadomo, czy wasz fabrykant pod­
pisał u ln.;;pektora Pracy umow n zbioro­
wą. Jeśli nie podpisał to stawki taryfy 
go nie obowiązują. Potrącenia wynoszą 
2 i pól procent na ubezpieczenie chorobo­
we, 3,3 procent na ubezpieczenie emerytal­
ne, pół procent na Fundusz Bezrobocia i 
1 procent na Fundusz Pracy. Razem 7,3 
procen t od pernego zarobku, czyli 7,3 gro­
szy od Jtaidej zarobionej dotówki. Czas 
pracy wyno6i 8 god:dn, każda godzi.na. po­
nadto jest godzin!\ nadliczlJ:oVl'!\ i należy 

klimatyczne stanowią, nadzwyczajne 
warunki pracy nad rozwojem wycho­
wania fizycznego, a. jednocześnie da­
ją możność uczestnikom \vypoczrnku 
po ciężkiej i uciążliwej całorocznej 
pracy zawodowej. Obozy męskie wy­
chowania fizycznego obejmują. nastę­
pujące kursy: od 17 czerwca do 17 
lipca czterotygodniowy kurs w. f. dla 
powiatOWYCh instruktorów wychowa­
nia. fizycznego; od dnia 17 lipca do 3 
sierpnia - trzytygodniowy kurs pły-

!!!!!!25 

się za nią albo 25 al'b'O 50 procent więcej. 
PrenteIlBje do fabrykanta moma wytoczyć 
o dopłatę za godziny nadliczbowe, a.le tyl­
ko za ootatnich 6 miesięcy i, jeżeli potrą­
cenia były wY'źsze niż wyżej ,podane, o 
zw·rot nadwyżki. 

Przedewszvstkiem jednak należy nie­
zwł-ocznie !przedstawić całą Siprawę In­
spekto.rowi Pracy, gdyż możliwe jest, że 
fabrylmnt nie zgłosił WIlS do Funduszu 
Bezrobocia i eIla .ego w końcu roku ubie­
głego pokręcił sprawę z liczbą przepraco­
wanych dni i nie wydał kart zapomogo­
wych, żeby się niezgłoszenie nie wydało. 
Zgłoszenie zrobił mO'że dopiero ,później i 
dlatego !przetrzymywał was jeszcze !pół ro­
ku na 15 dni pracy. IIlBpe'ktor Pracy mo­
że te krętactwa wykryć i ,pociągnąć fabry­
kanta do o(!powiedzialtności karnej także 
i za szacherki z kBiążoczkami ob"rachun­
kowemi i 7.3 pracę w godzinach niedozwo· 
lonych. 

* • * 
SkrzyDkę informacyjną zamieszczać 

będziemy stale w numerze "liedzielnym. 
Pytania należy kierować bezpośrednio do 
oaszeJ redakcji. Na kopercie umieszczać 
należy dopisek: "Skrz)'Dka iDformaCYJna", 

s 
wac:ki, który .,l&j.: Polek! Zwi4zek 
Pływacki oraz komendanci powiatowi 
p_ W. z okręgu łódzkiego i Katolie­
kiego Stowarzyszenia. Młodzieźy W' 
Częstochowie łącznie w ilość 25 kan­
dydat6w; od dnia 15 lipca do dnia. 3 
sierpnia. trzytygodniowy kurs szczy­
piorniaka na 25 miejsc. 

Obozy teńskie obejmować na.to-­
miast będą. następują.ce kursy: Od 
dnia. 21 lipca do 4 sierpnia dwutygod­
niowy kurs w obozie pływackim 
w!ltepnym w Wieluniu. Obóz obsyła­
jQ. kcmendanci P. 'V. ze stowarzysze­
nia w. f.; 0:1 dnia 1 sierpnia. do 15 
si6~nia dwutygodniowy obóz w. f. 
d]a rr.botnkzych stowarz) szeń svorto-
wy dl. dla kandydatek na przodowni­
ct\ g:E'.r spo··t.ow)'ch na stan 50 uczest­
nictek Obóz ten odbY"/ać się będzie 
w S'1!e;owie pod Piotrkowem. VVres7,­
('le obóz dla "Oriąt" od li lipca do 30 
Iipra na 50 kandydatek. Obóz ten od­
bywać się bęr!zie w Sulejowie. 

Gry sporłowe 
Mistrzostwa w hazenę. 'iV pier\Y6zy 

dzieli mi6trzostw Polski w ha.zenę mialy 
się spotkać dwip drużyn~' a mianowicie 
"HKS" (ŁódŹ) i Jutrzenka (KrakÓW) oraz 
.. IKP" (Łódź) i "Polonja" (Warszawa). 
Pierwszy m('cz nip odbył się wobec nie 
przyjazdu .,Jut'rzenki' i sędzia p. LitYllski 
odgwizdal walkower dla łJodzianek. W 
drugim "potkaniu zeszloroczny mist.r!; Pol­
aki "IKP" pokonał "Polonję" 'IV wysokim 
stosunku 10:2 (4:1). Łodzianki I1ar~uciły 
zrazu sZ<l.lone tempo i d.Jatego mecz wy­
grały. "Polonja" byla wyraźnie lepsza, pod 
względem technicznym, lecz ustę<pQwalR 
Łodzianko!"'} 'IV ambitn'ej grze i dyspozycji 
strzałowej. Dla Łodzi bramki zdo!był)r: -
Głażewska i Gruszcz~'litika 4, Janicka dwie. 
Dla Polon ii Szmitówna i Kamecka po 1. 

Lekka atletyka 
Reprezentacja Polski na mecz między. 

państwowy z Belgją wY.iedwln \y cn';ar· 
tpl, rIo Brul,seli, przyczem czę~f zn wodni­
I,im' dołqczyla się do ek~J1erlyc.ii \\' Pozna­
tliu. Z repl'e7.entantó" nie "·Y.iechal l'ojj, 
kt.ól'e~o zai'ltąpił Ouplicki oraz KOf:trzcw­
-'ki. którego zastąpił Niemiec. (c.) 

Walasiewiczówna prz~'hywa do Gd \'I l i 
~ lipca. Po p1'7.ybyciu do Polski \\'ala~ir>' 
wiczówna udo się bezpoiil'cdnio nn obóz 
lllzedo!impijski. l\tóry rozpoczął ~ię ~ut 
1\' c:n"F. na Biplanach pod "'arszawa. 'c. l 

Na meczu międzykluhowym \v 'Yar­
-w\\'ie .,AT\~. i .,Skra". Zapol"'ki A.) prze­
hi('!!] E) km \V cJoht'ym c7.asi(' 1(;:0'<. (e.) 

W dniu Z3 c7erwca (J , lb~d7.il' ... 'ę na 
hni.,ku .,\'"1':,' p' r:,"obój le 1'\u<l1e,J ·,~·c;t.ny 
dlu mr~żl· Z\" ·W . rl, k ' ó-,"'_' 7. .~lu.':;7.0JJn cnł)' 
,--;/'PI'P>( 7.H',\ r, '-ln' krllY Zł" " . "\"·~;·r·il l,lubów 
cale!!,.. ,_,kl'f'!lU. f' rl cz'I t r-k p'; r: ci0bnju o go­
clr.inic lO-lej. 

Pływanie 
w baseni.e "LKS" o , n, ~ rl:! " i I' rl<",iaj o 

!:rodz. II \\'iplkip z:/I"O(l\' p!YI\i1ckiC' z u­
działem 6lynnf'j pły\\arzk' i \H;g;f'I'"k irj 
~{i1g-dy Lenkey. Pl'og-ram n \\' 0 c! "m- przrd­
stawia ~ię llut"rępuiąco: 100 m. kJ. na 
wznak idow .. BziaJeta 4X 100 m .. '200 m, 
dow .. s7.tafeta 10X;'50 do\\'. oraz :in m. dla 
chłopców. :\fag-da Lenke.\· będzie ,stariO"'a­
la w kil'{u konkurencjuch wrn~ z pływa­
kami .,LKS". POlU tern do;;;knnata plY\\'ar,z­
ka. zademOlltitl'ltje skoki z \deiy i trampo­
Iin~', 'Potrójne salto. salto Auel'bacha, śru­
by i in. 

'iV zawodach t~'ch prócz ~rngrJy Lenkey 
weźmie udział cały szereg- c7.0łowych pty­
"'aków .. ŁKS" z E1t3enerem, Ginte.rem, Ko­
siilBkim i ~ra.ichrzakiem na czele. OpIaty 
minimalne, przyczem OBQby korzystające 

W Zgierzu w miejsk im zakla d7.ie kąlpie­
lowym VI' hasenie kl'~·tym odbyiy się zawo­
dy ply\yuckie o mistrzostwo Po1icrjll~'ch 
Klubów Spo.rtowych woj. lódr.kie.go (orga­
nizowanego przez "PK,S" w Zgierzu) z u­
działem zawodników z Łodzi, pow. łódz­
kiego, Piotrkowa, Łęczycy, Kalisza i 'iVie­
lunia. 

Wyniki były następujące: 50 m. 1. TI-Y­
buła (Wieluń) 38, 2. D,ldek (Łódź) 3,3,:.>, :3-
Banasiewicz (Łódź) 50 m. kI. 1. Sadowski 
(Piotrków) -H.6, 2. Koszak (Kalisz) 46,5, 3. 
Dudek (Łódz). 50 m. na wznak: 1. TrYbu­
ła Stanisław (Wieluil) 52,1. 2. Sadowski 
(Piotrków) 56,~, 3. Szczepaniak (pow. łódz­
ki). 100 m. dow.: 1. Dudek BroniBlaw 1:3'2,5, 
2. Trybuta 1:22,8. 3. Zaluzew<!ki Jan Ct~­
czyca). W skokach zwyciężył B::masie\\'icz 
(Łódź), 2. Sadowski (Piotrków), .'3. Szcze­
pani ak (pow. łódzki). Sztafeta 4·X;jO wy­
grał "PKS" Łódź-Powiat, drugie mi cjsce 
zajął zespół "PKS" Łęczyca. 

W ogólnej klas~'fikacji indywirlaual­
nie z\\'yc; ' ;:ył Trybuta S!aniBlaw, 2. Durlek 
Bronisław, 3. Sadowski Jan. Zwycięzcy za­
wodów otrzymali na.grody w postnci re­
wo,lweru. teczk.i skórzanej I pasa główne­
go, Nagrody wrf!c2'.al prezes "P,KS" (pow. 

Tennis 
Bydgoszcz - Poznań w tenisie. Dziś od­

będą się na kortach BydgOSkiego Klubu 
Sportowego przy ul. Staszica rozegrali te­
nIsowe z. cyklu o zespołowe mistrzostwa 
Polski pomiędzy tenisistami "BKS" a Te­
prezentacją klubu tenisowego .. Poznań 33'. 
Hozgn' \vki trwać będą od 10-2 i od -4 at 
zakończenia t\trnieju. \\. obec pra wie 
równych sił obu zei;;połów spodziewać się 
można bardzo illt_e~eeoj!ł.cy-ch gier. 



Czerwiec 

Z3 
NIEDZIELA 

Kaleadan r:ąm..kat. 
Niedziela: 2 ,po Sw., 

Agrypiny p. 
Poaledzlałek: Jana Chrz. 

Kaleadan slowlaAoJd 
Niedziela: Wandy 
Poniedziałek: Jc..ni8ława 

SłoDca: wschód S,30 
zachód 20,19 

DługoM dnia 16 g. 49 min. 
Księżyca:NSchód 23,26 zachód 11.59 

Faza: Ostatnia kwadra o 15. 

n~re! re~ak[ii i a~miDi!na[ii , todli 
telefoD redakcji l admlol.tracjl 17WJ 

Piotrkowska 91 
GodzIaJ przyjęć dla iate ...... t .. 

od 10-12 

Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Ko­

prowskiego, Nowomiejska 15. Trawkow­
skiej, Brzeziiiska 56. Rozenbluma, Śród­
miejska 21 (tydows'ka). Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95. Skwarczyńskiego, Kąt­
na 54. Czyńskiego, Rokicińska 53. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejskl- "I co z takim robić?" 
Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 

"Muzyka na ulicy". 
Teatr Popularny - .. Dzień bez kłam­

stwa". 
Teatr Bagatela - "Tik, Tik, TakI" 

Kina chrześcijańskie 
Adria Metro - "Jestem zbiegiem". 
Bratnia Strzecha - "Oliwer Twist". 
Casino - "Niewolnica z Maodalay". 
Corso - .,Czar walca wiedeiiskiego" 
Capitol - ,. K a ti usza.··. 
Czary - "Carioca". 
Grand Kiao - "Sobowtór królewski". 
Mewa - ,.Nle będziesz kurtyzaną". 
Miraż - "Kajdany życia". 
Ludowy - "Csibi". 
Oświatowy - ,.Królowa Krystyna". 
Palace - "Rumka". 
Przedwiośnie - "Pieśń kozaka". 
Stylowy - "Za dwa pocałun'ki". 

Komunikaty 
Zarząd okręgowy Stronnictwa Narodo­

wego w Lodzi prosi nas o zamieszczenie 
następujące!!9 komunikatu: Wszystkich 
Polaków, którzy kiedykolwiek zostali oszu­
kani przez tydów prosi się o zgłaszanie 
dzisiaj w sobotę lub w poniedziałek, dnia 
23 b. m. do red~cjł "Orędownika" w Lo­
cizi, ul. Piotrkowska 61. 

Bardzo często zdarza się, li PolacJ 
zwiedzeni nazwą firmy lub .polskiem 
brzmieniem nazwiska przez nieświado­
mość wbrew intencjom czynią zakupy u 
tydów. Chcąc przeszkodzić temu wpro­
wadzaniu w błąd szerokich rzesz klientów, 
zwracamy się z apelem do właścicieli 
firm, by nmieścjJi na swych sklepach w 
widocznem miejscu wywieszki "Firma 
chrześcijańska". Jednocześnie zwracamy 
uwagę wszystkim członkom i sympaty­
kom Stronnictwa Narodowego, aby przed 
wszelkiem.i zakupami dokładnie stwierdzi­
li, czy sklep, w którym kupnją Jest włas­
noś~·ą chrześcijanina. 

Stronnictwo Narodowe. 
PośWIĘCENIE SZTANDARU. Poświę­

cenie sztandaru S. N. Stronnictwo Naro­
dowe w Lodzi kolo im. Kllińskiego w nie­
dzielę, dnia 23 bm. urządza uroczystośl5 po­
święcenia sztaudaru. Program jest nastę­
pujący: o gOdz. 8 rano zbiórka delegacyJ 
członków Stronnictwa na placu przy ul. 
Pólno~nej obok parku Belenów; o godz. !ł 
wymarsz do kośllioła Zbawiciela, uroczy­
sta msza św. l poświęcenie sztandaru. Po­
wrót o godz. 12,30, poczem wbijanie gwoż­
dzi i wspólny obiad. 

Uroczysta nowenna ku czci N. Serca Je­
zusowego odbywa się w kościele 00. Je­
zuitów ul. Podleśna 22 od 21 b. m. do 29 
b. m., codziennie 0- godz. 8 r. Msza św. z 
wystawfeniem N. Sakramentu, a o godz. 7 
w. (w niedzielę o godz. 4 popoI.) wlllJŚciwa 
nowenna z kazaniami. 

- Piętnujemy. P. Jan Ruszczak, właści­
ciel '\\"ielki~o zakładu rzeźnickiego i kil­
ku filij. ~yją.cy wyłącznie z chrześcijaJ.\­
skirj kliienteli, odrestaurowanie swej po­
sesji przy ul. Brzezińskiej 36 powierzył ma­
lanom Z~·dom. Czy p. R. nic nie wie o 
bezrobotnych rzemieślnikach chrześcijań­
skich którzy przymierają. głodem? 

Komunikat pocztowy. W celu umo~Ii­
w'ienia sferom handlowym zalatwianie 
interesów w zakresie słutby pocztowej po 
godzinie HJ-ej t. j. po zamknięciu sklepów, 
z dniem 1 lipca r. b. \Y głównym urzędzie 
pocztowym Łódź I, Pl'zeht,zd 38 _.lprowadza 
sjp we ., ",zystkich działach pocztowych i 
kasowych urzędowanie w dnie powsze­
dnie od godz. 3 do 20-ej bez przerwy. 

Czynne zatem będą nadępujące działy: 
wpłaty czekowe P. K. O., wpłaty na ra­
cbunki bie~ą.ce. wpłaty i wypłaty oszczę­
dnościowe P. K. O., przyjmowanie przeka­
zów pocztowych i r07;rachunkowych, sprze­
da2 znaczków pocztowych, przyjmowa.nie 
l1f:itów wartościowych, poleconych, paczek, 
przyjmowanie miejscowych weksli do pro­
testu, dział skrytek abonamentowych oraz 
okienko ,;poste-reatante". W zwIl\Zku Z tem 
przyjmowanie przesyłek polecanych 1 prze­
kazl~w tclcgra,ficznych za dQd8t,ko,,~ do-

Strajk na robotach drogowych 
Łódź ~ Piotrków 

t; ó d t, ~. 6. Onegdaj na robotaeh 
drogowych, p.rowadzonych od czterech 
tygodni przez warszawską. firmę Rudz­
ki i S-ko, wybuehł strajk. Bezpośred­
nim oowOOlem była redukeja kilkudzie­
sięciu zatrudnionych tam łooz·ian. z 
tem, że na ich miejsce mieli być przy­
jęci wieśniacy z okolic Tuszyna, którzy 
pOsia.d.ają,c niewielkie gOsP<>d'llrstwa rol­
ne, zga dzaJ i się praoow&ć taniej, niż 
łóduy robotnicy. 

Nie iest to jednak jedyny pOwód 
przerwania pracy, robotnicy w liczbie 
około 250 domagaja. się również uregu­
lowania ootychczasowego systemu płac 
i wy·płacania zarobków bez zwłoki. D0-
tychczas bowiem firma wypłacała prze­
ciętnie dopiero pO dwóch tygoodJniach i 
to w kilka .E\'odzin PO zakończeniu pra-

ey. c:o zmwzało robotników, bądź wy­
czekiwać na wypłatę pół din i a, bądź 
przyjeżdżać poraz dIrugi z LodzJ. Na­
stępnie robotnicy domagają. się wyda­
nia im ksią.żeczek obrachunkowych, 
przestrzegania ośmi~godz.inne.go dnia 
pracy oraz podwyższenia dniówki z 3.50 
do ~.~O złotych, 00 jest motywowane 
wydatkiem na przejazd. w wysokości 00 
groszY. 

Obecnie strajkują,cy nie opuszczają 
miejsca pracy na odcinkach: Rzgów -
Modlica i Tuszyn - Kruszów. Postula­
ty swe strajkująCY przedłożyli w Inspek­
toracie Pracy. Konferencja będzie zw~ 
łana w poniedJziałek, natomiast już w 
sobote na mieisce pracy udał się del&­
gat Inspektoratu, celem wadania. sto­
sun-k,j, .. na miejsca 

Gehenna robotnika polskiego 
Stosul'łki'W fabryce dykty 'W Zgier~u - Socjaliści, "o'brołicy 

ludu", odmawiają pomocy 
Z g i e r z, 22 czerwca. botnikom odmawia się wody do picia 

Fabryka dykty, dzierżawiona przez i nie zezwala na zagrzanie przyniesio­
tydów, mieści się daleko poza mia- nego z domu napoju. 
stem, dokę.d rzadko zagląda jakakol- Zarzą.dca Żyd Dancygier ukaraz 
wiek władza, strzegą.ca praw robotnika ośmiu robotników, sprzeciwiaję.cych 
i dopilnowuję.ca, czy przepisy policyjne się przy pracy ponadliczbowej, bezpłat­
o dniu pracy są. należycie przestr7..e- nym tygodniowym urlopem. Aby zaś 
gane. praca nie poniosła uszczerbku, zwalnia 

Właściciele-Żydzi wyręczają. się im się kolejno co tydzień inn~go roboŁ-
uległym Polakiem, Kulkiewiczem, któ- nik:ilku robotników, członków socja­
re go sprowadzili z sobą z Białegostoku. listycznego Związku Klasowego, zwr6-

Fabryka czynna jest całą dobę. W ciło się tam o obronę ich interesów, co 
niedzi~lę i święta do 6 rano i już od 10 jednak Związek Klasowy uzależnił od 
wieczorem. Robotników wykorzystuje zapisania się wszystkich robotników 
się do pracy w godzinach ponadliczbo- fabryki dykty na członków. Dopóki 
wych. Robotnik pracuje po pół doby choć jeden robotnik nie będzie człon­
i więcej. Fabryka czynna była w Zie- kiem Związku Klasowego, tenże nie 
lone Świę.tki. podejmie się interwencji na ich ko-

W fabryce zatrudnieni są. mężczyź- rzyść. 
ni, młodociani i kobiety w liczbie około Zato obrony wyzyskiwanego przez 
90 osób. Płaca mężczyzn wynosi 30 gr żydowskiego kapitalistę robotnika pol­
za godzinę, młodocianych 20 gr, a ko- skiego podejmie się bezinteresownie 
biety 20 groszy + 2 grosze, które wy- Zwię.zek Zawodowy "Praca Polska." 
walczyły sobie strajkiem. l\1lodociani (Piłsudskiego 28). Zwię.zek posiada 
wykorzystywani są. takie do pracy w I i zbiera dalej inform.acje, o pracy f pla­
godzinach nocnych. Robotnicy podwó- cach w miejscowym przemyśle, które 
rzowi znrabiają, zł 10,- tygodniowo ogłaszać będzie w prasie, podaję.c wy­
przy 12-godzinnej pracy dziennej. Ro- zyskiwaczy pod pręgierz opinji. 

płat/\ uskuteczniane 'będzie od godz. 20 do 
Z2-ej w u.rzędzie telefoniczno-telegraficz­
nym Łódź, ul. Przejazd 38, I piętro. W kio­
skach pocztowych na Pl. Wolności i rynku 
płk. Boernera czynności pieD.ia;~ne dotych­
czas załatwia:ne do godz. 19-ej pozostaj/\ 
'bez z.rniany, natomiast przyjmowanie prze­
syłek poleconych za dodatkową, dopłatą 
uskuteczniane będzie dopiero od godz. 2{) 
i trwać do godz. 21-ej. W pośrednictwach 
pocztowych Nr. 1 w hotelu "Polonia", Nr. 
2 w hotelu .,savoy", Nr. 3 na dworcu au­
tobusowym Północnym Lutomierska 13, 
Nr. 4 na dworcu autobusowym Południo­
wym ul. Wólczańska 2'J2f4 - przyjmowa­
nie przesyłek poleconych za dodatkow/\ 
opłatą, uskuteczniane będzie od godz. 20. 

Poniewai Pabjanice są. ściśle zwią.zane 
z tyciem gospodarczem Łodzi zatem i w 
upt. P8.lbjanicę z dniem 1. VII. r. b. nMtąp.i 
przedlu~enie godzin urzędowych do godzi­
ny 2O-ej. 

Noc świętoJańska. W na.chodzącą, nie­
dzielę odbędzie się w lasku Lisnera noc 
świętojańska ż wielce urozmaiconym pro­
gramem, wstęp 85 gr. 

Kronika policyJna 
Absolwentki gimnazjum B. lIlkluzew­

skiej. W gimnazjum Heleny Miklaszew­
skiej otrzymały matury pp.: Bendarzewska 
Irena, Dzięg·ielewska Regina, Englerówna 
Irena, Gortelówna Anna. Kawecka Marja, 
Kopczyńska adwiga, M!lBlowska Kazimie­
r, Marissnerówna Zofja, Natkańska Irena, 
Pil'adjemówna Eugenja, Salska Henryka, 
TorwińBka Zofja, TUrczynowiczówna Wie­
sława, Wiszniewska Wacława i Włooa,.. 
rzó\\<"Ila Hanna. 

Strajk lokatorow. Lokatorzy domu nr. 
16 przy :11. Okrzei ze względu na to, 11: 
VI łaściciele tego domu malt. Waliccy wy­
na.ięli lokal Żydowi, zamierzają się grem­
j.alnie z tego domu wyprowadzić. 

tydzł, a święta katolickie. Niema pra­
wie dnia, abv nie spotkało się wzmianki 
w gazetach, te Żydzi gwałc/\ święta kato­
l!ckie. Obecnie po przeprowadzonych obo­
strzenia.ch w miastach 2ydzi przenieśli się 
na wieś i tam w niedziele i święta czynią 
zakuPX . .3łvnie z tego wieś Dziwle, gmina 
Grabice, gdzie nawet w tak dla nas uro­
czyste święta, jak Zielone Świątki, Żyd ja­
kiś czynił zakupy cielą.t. Czy~y wieś za­
pomniała już o tem, te "Dzleń święty, trze­
ba święcić?" 

Ze szkoły rysuak6w l mal81'8twa. Kie­
rownktwo szkoły rysunków l malarstwa, 

rzeźby i przemysłu artystycznego, art. maI. 
Wacława Dobrowolskiego przy ul. Wól­
czańskiej nr. 35 podaje zainteresowanym, 
~d już rozpoczął się kurs na czasokres pra­
cy letniej. Zajęcia odbywają się w godz. 
od 11-13 i 16-19-ej. Zapisy odbywają, się 
codziennie w kancelarji szkoły. 

Kronika Pabianic 
Adres "Orędownika" Pabjanice, Garn­

carska 5, telefon 230. 
Komunikat. Z powodu wyjazdu człon­

ków Stron. Narodowego na poświęcenie 
sztandaru do Łodz.i w dniu 23 bm. zarząd 
Stronnictwa komunikuje, te udziału w u­
roczystości Botego Ciała parafji N. M. P. 
wziąć nie może. 

Nieostemplowane odważnłk1 11 :łyda. 
Policja spisała protokół właścicielowi skle­
pu Żydowi Adlerowi Szyji, pl. Dąbrow­
skiego 13, który utywal nieostemplowa­
nych odważników. Żyd odllowie karno-ad­
ministracyjnie. 

Piętnnjemy. W święto Bożego Ciała 
podczas odprawiania się nieszporów w 
kościołach, p. Raszka (Warszawska 515), 
wyn.aj~l ku w.ielkiemu ob-urzeniu swych 
sąsiadów roa,giel Żydom. 

Murarze strajkują nadaL Rozpoczęty 
przez czeladników murarskich i ciesiel­
skich strajk nie został dotąd zlikwidowa­
ny. Prawdo-podO'bnie w przyszłym tygo­
dniu sprawa będzie zalat'3!.fona. 

tydzl handluJą w ŚwlętL Za handel w 
święto Bożego Ciała policja spisała proto­
kół Lewkowiczowi Danielowi (Warszaw­
ska 19). - Zajdmana Abrama (Kościuszki 
7) i Weintraubow/\ Racę (Warsżawska 17) 
pociągnięto również do odpowiedzialności 
za zatrudnia.nie robotników w czasie Bo­
d:ego Ciała. 

K .... onika Lasku 

Z ruchu narodowego. 16 bm. odbyło się 
w Łasku zebranie członków Stronnictwa 
Narodowego z udziałem kpt. Grzegorzaka, 
który wygłosił referat pglityczno-gospO­
darczy. Na zebraniu Stron. Nar. w Szad­
ku i w Dlutowie omawiane były sprawy 
prOjektu nowej ordynacji wyborczej. 

WizytacJa. Wojewoda Hauka-Nowak 
wizytował gminij DluŁów. Trzeba podkre­
ślić fakt, iż m.iejilcową, gminę reprezento· 
wali strzelcy, "p.ro-wadzeni c;,kącliną.d, po­
nieważ w Dlutowie Zw. Strzelecki upadł.. 

Z Dłutowa p. wojewOda udał się w uy­
ście p. starosty Konopackiego do Lasku 
& pótnie.l do Anielina i Brodny. 

Kronika Zgierza 

WoB - Srula. Właściciel handlu will 
i wódek przy ul. Pi~tkowskiej 15, p. Bro­
nisław Mościcki, sprzedając w swym skła­
dzie wodę sodową, pomija chrześcijańsk~ 
fabrykę napojów chłOdzących, kupuja.c 
natomiast balony z wodl\ od Żyda Srula 
Gliksmana. 

Buch narodowy. W lokalu własnym 
przy ul. Piłsudskiego 28 odbyło się zebra­
nie Młodych S. N. poświęcone kursowi t. 
zw. propaga torów idei narodowej. Na ze­
braniu przemawiał radny m. Łodzi kpt. 
rez. Grzegorza.k. 

Z ziemi kaliskiej 
Kronika Kalisza 

Zbiórka uliczna aa KatolicJd UDiwersy­
leł Lubelski. W niedzieli), dn. 23 bm., na 
ulicach naszego miasta i przed kościołami 
odbędzie się z.biórka na cele Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. 

PrymicJe. W czwartek, dn. 27 b. m. w 
Kokaninie odprawi pierwszą, ~lBzę św. 
ziomek tutejszy, O. Pius Bartosik, franciilz­
kanin. Kokanin dawno nie był świadkiem 
podobnej uroczystości. Oprócz najlblitszej 
rodziny, w uroczystościach wez.m/\ udział 
00. Franciszkanie z Kalisza. Ka;zanie wy­
głosi O. D()minik z Poznania. 

RedukCje urzędników w magistracie. Z 
dniem 1 lipca rb. otrzymało wvpowiedze­
nie przes~10 15 osób z pośród urzędników 
kaliskiego magistratu, F tern połowa ko­
biet. 

Walka z niedzielnym handlem źydow­
skIm. ~1iodzi Stronnictwa Narodowego w 
Kaliszu powzięli sobie za obowiązek pro­
wadzenie walki z niedozwolonym handlem 
w niedziele i święta katolickie. Oczywi­
ście handel t~J{j prowadza, wyłącznie Ży­
dzi, głównie sprzedawcy galanterji, łok­
ciówek i ubrań gotowych. Trzeba pod­
kreślić, :e jakkolwiek pOczątkowo policja 
odnosiła się niechętnie do samej !\Jkcji mlo­
dzie!y narodowej, stojącej na straży obo­
wiązujących ustaw i przepisów przestrze­
gania dni świątecznych, o tyle ostatnio 
na żąd!J;nie spQrządza protokułv na. win­
nych handlowania Żydów j bez ogródek 
tępi niedOZWOlony handel. zwłaszcza do­
tąd bardzo ożywiony przy ul. Kanonickiej 
i Warszawskiej. I my również raz jeszcze 
zwracamy uwagę Jł9licji na firmę "Fox" 
przy ul. ~1arilz. PiłsudSkiego 33, otwartą w 
niedziele i święta pod pozorem zakładu fo­
tograficznego. która posiada w tym samym 
sklepie dział 1ł...erfumeryjny i kosmetyczny. 
Takie sklepy winny być zamknięte w cza­
sie świąt. 

P~ozytywna walka z 2ydami 
z g I e r Z, 22. 6. W Zgierzu powsta­

ła pierwsza chrześcijańska praCOwnia 
czapek, założona przez bezrobotnego, 
p. Władysława Stachlewskiego, przy 
ul. Zielonej 3. POlecamy gorąco wszy­
stkim tę nową placówkę. 

Przeniesienie 
Ł ó d i, 22. 6. Dyrektor łódzkiego 

oddziału Banku Gospodarstwa Krajo­
wego dr. Kazimierz Greger przechodzi 
na stanowisko dyrektora Banku we 
Lwowie. 

Straj:k 
robotników d'roQowych 
Ł ó d ź, 22. 6. N a robotach drogo­

wych przy budowie drogi Łódź-Piotr­
ków, prowadzonych przez firmę "Rud:r.­
ki" z Warszawy wybuchł strajk, któ­
ry objął 400 r()botników. Strajkuję.cy 
domagają się podwyższenia płacy z 
3,50 zł na 4,40. Strajk ma pozatem cha­
rakter demonstracyjny, alb()wiem r()­
botnicy d()magają się, by na robotach 
zatrudniano wyłącznie robotników 
łódzkich, nie zaś z innych okręgów. 

Straik zllkwidiowany 
1_ ó d ź, 22. 6. W zakładach Widzew­

ski ej . Manufaktury, gdzie wybuchł 
strajk na tle zamierzonej zniżki płac za 
urlopy, w wyniku przeprowadzonej 
konferencji uzyskano porozumienie. -
Zarzą.d firmy przyrzekł zapłacić urlo­
py według zesz}()rocznych stawek, w()­
bec czego 1 600 robotników powróciło 
do pracy. 

"Maks" sprzedał dom w celi 
Ł ó d ź, 22. 6. Skazany ostatnio na 

5 i pół lat więzienia osławiony Maks 
Bornstein, tyd, znany pod nazwiskiem 
"ślepego Maksa", postanowił sprzedać 
swój domek, który posiadał na krań­
cach Łodzi. W tym celu Bornsteil1 
zwrócił się do władz więzien nych z 
:prośbą. o zezwolenie aktu sprzedaży w 
Jeg() celi Więziennej. Do więzienia 
przybył rejent, kupujący, oraz żona 
Bornsteina i świadkowie. W celi od­
było się ~porządzenie aktu rejentalne­
go, który Bornstein podpisał trzema 
krzyżykami. Jest bowiem analfabetą.. 
Uzyskanę. kwotę ze sprzedaży Born­
st~in wręczył żon1. 
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. W tych dniach przed sądem apel~ 
cYlnym w Poznaniu toczył się proces 
o popełnioną. zbrodnię, który ze wzglę­
du na swój wybitny charakter poszla­
kowy, a brak konkretnych dowodów 
Winy, przypomina głośną. swojego cza­
su sprawę Gorgonowej. 

Zarówno w jednej, jak i w drugiej 
sprawie okoliczności zbrodni pozosta­
ły do dziś tajemnicą.. 

Ławę oskarżonych zajął 32-1etni 
włodarz majętności Woleń (pow. kali­
ski) Franciszek Staniucha, oskarżony 
o to, że w lecie 1929 roku w Grabowie 
(pow. kaliski) usiłował otruć swoją. 
żonę, wlewając jej do ust przemocą 
esencję octową, oraz o to, że w nocy 
na 17 maja ubiegłego w Woleniu do­
konał powtórnego na nil~ zamachu i 
zabił ją w czasie snu siekierą. 

Są.d okręgowy w Kaliszu w dniu 2 
kwietnia b. r. skazał Staniucha za u­
siłowane otrucie żony na 4 lata wię­
zienia, z pod zarzutu zaś zamordowa­
nia jej uwolnił go dla braku dowo­
dów winy. 

Sprawa usiłowanego otrucia Sta.­
niuchowej została na rozprawie sądo­
wej całkowicie wyjaśniona. St&niuch 
leżącej w łóżku żonie prlytknął do 
ust butelkę z esencją octową usiłując 
przemocą wlać jej zawartość do gar­
dła. Staniuchowa wyrwała mu się 
jednak, odnosząc przytem lekkie po­
parzenia twarzy. Minęło sześć lat, 
małżonkowie pogodzili się. Staniuch 
został włodarzem we Woleniu, zajmu­
jąc z rodziną i krewnymi jedno skrzy­
dło koszarów dworskich. 

Staniuchowie wraz z trojgiem nie­
letnich dzieci zajmowali jedną. izbę, 
pozostałe zaś ich szwagier i teściowie. 

I tu w tej jednej izbie dworskich 
baraków rozegrała się tragedja, która 
do tej pory pozost.ała niewyświetloną. 
'\V nocy na 17 maja. 1934 r., gdy dzieci 
spały, wśród niewyjaśnionych okolicz­
ności została. zabita St&niuchowa. 
Zbrodniarz w czasie snu ostrem narzę­
dziem rozpłatał jej głow~, ranę zaś 
dla upozorowania postrzału, zasmaro­
wał sadzą., porzuca.j.ę.c w pościeli łóż­
ka kilka ziarnek śrutu. Uderzenie 
musiało być straszne, skoro sufit i 
ściany były poplamione krwią.. Zbrod­
ni dokonano przed. północą. i to tak ci­
cho, że śpiące dzieci się nie zbudziły. 
Drzwi prowadzące do sieni były lekko 
uchylone, stojąca zaś na. stole lampa 
naftowa przykręcona. 

Zbrodnia zosf,ała wykryta niedłu­
~ po Jej popełnieniu. Mieszkańcy 
bil.ra.ku zostali zbudzeni krzykiem 
włodarza Staniuchy. że żona jego zo­
stała zamordowana. Po tym alarmie 
St&niucha upadł zemdlony na ziemię. 
Są.siedzi wnieśli go do izby. O godzi­
nie w pół do pierwszej w nocy na 
lUiejsce zbrodni przybył lekarz i poli­
cja.. Po obejrzeniu izby 1 zamordowa­
nej, lekarz zbooał Staniuchę i ustalił, 
że puls jego l serce biją. normalnie i 
nie znalazł u niego żadnych śladów 
omdlenia.. 

Policja nie mogła znaleźć śladów 
sprawcy zbrodni ani Jej motywów. 
Wszystkie jednak poszlaki i pOdejrze­
nia. zostały skierowane przeciw St&.­
niusze. Ten jednak wykazał swoje a­
libi. Zeznał mianowicie, że o godzi­
nie wpół do jedenastej wyszedł z do­
mu do odległych o 400 m. sąsiadów, 
po worki, które mu były potrzebne do 
przewozu kartofli na jarmark w War­
cie, gdzie zamierzał na.stępnego dnia 
się udać. Wychodz.ę.c z domu zabrał 
ze sobą psa, drzwi zaś zostawił otwar­
te. Po półgodzinie, gdy wracał do do­
mu, spotkał stróża. nocnego Kocika, z 
którym kwradrans rozmawiał. W cza­
sie tej pogawędki obaj usłyszeli od­
głos strzału, byli jednak przekonani, 
że to dziedzic poluje, więc nie zwrócili 
na nie3'o większej uwagi. Po powro­
cie do domu Staniucha zastał już żo­
nę martw.ę.. 

Zeznania. Stanłuchy potwierdzftf 
świadkowIe, z którymi owej tragicznej 
nocy się zetknął! Podważyło to w du­
żej mierze skierowane przeciw niemu 
podejrzenia. Po tych zeznaniach r0-
dziło się przekonanie, że Stanlucha 
nie mógł zabić, gdy wychodził z domu­
zona jeszcze nie spała. Gdy Wll6clł po 
półgodzinie, PI'ZU ~ tA ........ 

. twlał różne sprawy. zastał Ją. martwł 
w łóżku. Na popełnienie zaś zbrodni 
i zatarcia śladów, potrzeba było dłuż­
szego czasu. 

W toku dalszego śledztwa podeJ­
rzenia przeciwko Staniusze poczęły 
słabn~ć. Na jego ubraniu nie znale­
ziono śladów krwi, gdy na suficie i 
ścianach śladów tych było pełno. W 
izbie zaś Staniuchów nie było pieca, 

morderca więc sadze musiał przynle~~ 
ze sobą! Największe zaś. trudności w 
wykryciu sprawcy tworzyło niez.nale­
zienie narzędzia mordu. 

A w koło całej sprawy narastał 
kr.ę.g zagadkowych okoliczności. Pod 
siennikiem denatki znaleziono pustą. 
torebkę, z której zginęło 180 zł. Tym­
czasem w kilkanaście dni pieniądze 
te znaleziono zmięte i ukryte w port-
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felu. W ten sposób upadła koncepcja 
mordu rabunkowego. 

Władze śledcze uznały wreszcie za 
możliwe, że Staniuchowa padła ofiarą. 
zamachu projektowa~ego na jej życie 
i męża. Możliwość tę przyjęły władze 
a później i sąd na J)odstawie ~eznań 
oskarżonego włodarza, potWIerdZO­
nych przez świadków. 

Zeznał on mianowicie, że pewnego 
razU na odpuście w Blaszkach zacze­
piło go dwóch nieznanych mu osobni­
ków, którzy żądali, by otruł swoją żo­
nę i w tym celu wręczyli mu nawet 
truciznę. Truciznę tę pokazał żonie, 
informując ją o tym wypadku, a na­
stępnie wyrzucił do przydrożnej stru­
gi. 

W listopadzie 1933 r. nieznani o­
sobniCY przez trzecią osobę wezwali 
go do Błaszek i tam czynili mu wyrzu­
ty, że nie zgład:t..ił swej żony. Staniu­
cha korzystając z chwilowego odej­
ścia jednego z osobników, drugiego 
uderzył kijem i zbiegI. Po dwóch 
miesią.cach znalazł na drzwiach swe­
go mieszkania przybity list z pogróż­
kami. Listy te oglądali sąsiedzi Sta­
niuchy, którzy te wprost nieprawdo­
podobne na pierwszy rzut oka. zezna­
nia. potwierdzili. 

Cała ta sprawa z owemi tajemni­
czemi osobnikami nabiera dopiero 
wtedy wyrazu, gdy się uwzględni fakt, 
że Staniuch był podejrzany o udział 
w zabiciu Maraszki, rządcy w Grabo­
wie, gdzie oskarżony poprzednio pra.­
cował. Tymczasem Staniuchowa w 
czasie sprzeczek z mężem odgrażała 
mu, że powie kto zabił Maraszkę. Na­
sunęło się więc przypuszczenie, że owi 
osobnicy to współsprawcy w zamordo­
waniu Maraszki, którzy naciskali Sta­
niuch, by usunął niewygodnego im 
świadka swoją żonę. Gdy ten się 
sprzeciwił postanowili sami zabić Sta­
niuchową a podejrzenie skierować na 
jej męża. 
Du~ domysły musiał też wzbudzić 

fakt, że Staniuchowa została zabita w 
identyczny sposób, jak rządca Mara­
szka.. Ale to są wszystko koncepcje. 

To też sąd okręgowy w Kaliszu, 
mając do wyboru tylko koncepcje, z 
których każda była równie prawdzi­
wą, jak i fałszywą, Staniucha z pod 
zarzutu zabicia żony uniewinnił, a 
skazał go na 4 lata więzienia za usi­
łowane otrucie esencją octową. 

Prokurator zapowiedział apelację. 
Na rozprawie apelacyjnej obrońca o­
skarżanego adw. Bogdański podniósł 
zarzut, że zagadka zbrodni nie została. 
rozwiązana. wskutek nieudolności 
przeprowadzonego śledztwa. Nie pod­
dano bowiem ekspertyzie daktyl osko­
pów torebki i banknotów, które zbrod­
niarz miał w ręku. Wysunął też tezę, 
że zamachu na Staniuchową dokonali 
mordercy rUJdcy Maraszki, którzy w 
oon sposób pozbyć się chcieli dwóch 
niewygodnych świadków. Przypu­
szczali bowiem, że Staniuch za zamor­
dowanie żony zostanie skazany na 
śmierć. 

Adw. Bogdański domagał się cał­
kowitego uniewinnienia oskarżonego 
bo lekkie poparzenie esencją. Staniu­
chowa mężowi sama wybaczyła, nie 
nosi ono zresztą znamion usiłowane­
go zabójstwa lecz najwyżej urazu cie­
lesnego. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu stanął 
na innem stanowisku. 

Zatwierdził wyrok w stosunku do 
Staniucha, skazują.cy go na 4 lata wię­
zienia. za usiłowane otrucie swej żony 
esencj.ę. octow.ę. uchylił go natomiast 
w punkCie, w którym Staniuch zpod 
zarzutu zbrodni zabójstwa został u­
niewinniony. 

Sąd apela,eyjny orzekł, że Staniuch 
Winny jest śmierci swej żony, ,gdyż 
przed 17 maja ub. r. nają.ł niewyśle­
dzonych sprawców do zamordowania 
swej żony i udzielił im czynnej po­
mocy. W nocy umrślnie opuścił mie­
szkanie, zabierając ze sobą domowego 
psa i przykręcił światło. Strzał, któ­
ry świadkowie słyszeJi, był sygnałem 
zbirów, że zbrodni już dokonali. 

Za czyn ten sąd apelacyjny, skazał 
Staniucha na 13 lat więzienia, wymie­
rzając mu karę ł~cmą 15 lat więzie­
nia.. 

Obrońea oakarżoneso zapowiedzi.al 
ka.saeJł c!o Sadu ~iaJ'wJUzeao. (k) 



Dnia 20 czerwca 1935 r. zma-rl nai:lZ długoletni 
członek, ś. p. 

Jan Staliński 
Pogrzeb odbędzie Bi~ w niedzie.l~, dnia 23-go 

czerwca 1935 r. o godz. 17,30 z kościoła parafjal­
neg') św. Florjana w J eżycach. O liczny udział 
członków w pogrzebie prosi z 11380 

Zarząd Tow. Przemysłowców w Jetycacb 
pod wezw. św. Florjana. 

MATERJAŁY BUDOWLANE 
cement, papa, smoła. 'Vyłączna sprzedaż hurt I detal 
produkcji firmy Krusche i Ender. Artykuły spożywcze, 
maszyny i narzędzia rolnicze, produkty naftowe z Pań. 
stwowych Fabryk Ol. Mineralnych "POLMIN" Nawozy 
sztuczne poleca: KOTNOWSKI i SKA, PABJANICE, 
ul. Ostatnia 5, tel. 13ł. Naprzeciw Stacji Towarowej. 

3 111_== __ == __ == __ ===-_-===-_-===-_==_" Okucia budowlane do 

Serca otyłych. obłożone warstwą tłuszczu pracują z wysiłkiem. wY' 
czerpują się i wcześniej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość 8poWo­
dowana jest złą przemianą materji albo zaburzeniem czynnoścI gru· 
czołów dokrewnych. Zioła Magistra Wolskiego ~.Degrosa" zawie­
rają jod organiczny. znajdujący się w morskie; roślinie Yahanga. 
który pobudza organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości i nie wymagaj. one specjalnej djety. Zioła 
ze znak. ochro .• Degrosa" do nabycia w aptekach I drogerjach 
(składach aptecznych). Wytwórnia: Magister E. Wolski. Warszawa. 
Zlota 14 mo 1. n 11 214 

MEBLE 

Polecamy 

drzwi i okien 

Ał'Dlatury do pieoy 

Gwoździe, śruby, dmą 
naj korzystniejsze II fflD I źródło zakupu 

HURT POLSKI 
Poznań, Wrocławska 4. .: 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111110 . 

Jubiler ngarmistn: 

Wła~J~ław ~IJmań~M 
Łódź, uL Główna 41 

poleca w wlel'kim wyborze 
platery. zegary. zegarki 
biżuterię, obrączki ślubu. 

z własnej wytwórn.l. 
Wllzelłde reparade w zakres no 

,.rmistrzostwa i Jubilerstw. 
wchodzące 

wykonUje solidnie l tanio. 
.11013 

Mechaniema wyhrómla 
rowerów 

n 11 602 

jiiijii~_iiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiliiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii __ ~ modne, trwałe I tanie kupisz 
KAPELUSZE _ KRAWATY _ SKARPETKI. St.ELKI tylko w katolickim zakŁadzie 
RĘKA WlCLKI itp. - DLA PAŃ _ POŃCZOCHY _ RE- stolarskim 

KUPON 
na wielką zabawę 
ogrodową, która 
odbędzie się w dniu 

Cenniki na żądanie. 

I I. Kuyianow!ki 
St. Rędzia 

Łó:li, Bałncki • ł.ynek 9, 
teL 113·99 

23 ezerwca br., 
p. t. 

FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA. A. KOPROWSKIEGO, Ł ó d i, poleca 
tllerwszorzędn8 r o w er" 
ramy, części rowerowe 
oraz maszyny do szycia. 
Dogodne warunki kupna. 
Dla PP. Kupców specjal. 
ny rabaL D IWO 

Łódź, c;nAn'::f:Li:t M. KOŁDZIEJSKI Zgierska 56. 
"KOC !WIITOJAUKA" 

Spółka z ogr. odp. 
n 11 3 

FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 

B. KOWALSKI 
ŁÓDŹ, UL. RZGOWSKA 60a TEL. 150-98 

poleca: 

Ha letnie !u~ien~i 
Muślin • • • • • • 75 gr 
Regantyna. • • • 1,40 zł 
Mongoł. • . • • • 2,65 zł 
Mongol deseniowy 3,25 zł 
Nowości na suknie i kom· 
pIety w wielkim wyborze 

12 w Chojnach w la-
~ skuLisne(a.dojazd 

W Poznaniu, ulita ~lewska 16. 
TelefoD Dr. 30·38 i 36·90 

\ J 

'" 
tramwajamI 4-11. 

Pocz",teJt .odzJ_ '·ta rABo. ng 11190 

JubUer.zegarmlstrz 

MEBLE 

• pap~ dachową - smoł~ 

preparowaną - pak w~- I 

glowy - mas~ sklejną I 
karbolineum ł cement. 

n 11605 

W. Nadolski 
skład bławatów 

Poznań, St. Rynek 90. 
przyimuje asygnaty .Kredyt" 

u 11 2113/ , 

zakład stolarski H. Rogal. fr. DeboCllski 
sklego, Łódź, uL Główna 31, Łódź, Piotrkowska 186 

wykonUje wszelkie r(}boty w wykonuje wszelkie prace "J 
zakreeie fac!-owym. - Ceny zakresie jubilerskim. KupujE' 

Iprzystę.pne - wykonanie so- stare złoto, srebro i drogie 
lidne. n 11608 kamienie. AlllłOI Pg~-25.10 ---_ .. 

OnfEICJA 
damska, męska i dziecięca, duży wybór konfekcji letniej ~ 
i sportowej. DZIAŁ MIAROWY. 

Erwiu JJlLartiu i Artur N"oreuberg 
Łódź, Piotrkowska 160, tele1'oa 261-'14 w lokalu ~irmy.R. Scb.a1'rick. 

... -
Teatr· Ogród, Nowa BAGATELA, Piotrkowska 94. Dziś i dni Dast~pnyeh: "TIK! TIK! TAK!" 

iPod kier. art. Tadeusza FaliBzev· ... skiego z udziałem wybitnych sil artysto stolicy Jadzi Andrzejewskiej słynnej gwiazdy ekranu i sceny. 
Ale/SBoO, Car.nero, Chmurskiej, OJ;szy, FaliólZe\w:kiego, Klimaszewskiego, Nera oraz "Bagatela girls". Orkieetra 1P0d kier. Sew. Pietruszki. - Choreograf ja: 1. Ney. = 
Dekoracje: a.rt. mal. St. FraBiak. Codziennie dwa przedstwwienia o godz. 8 i 10. Ceny biletów od 75 grOf!zy. . n 11638 

Od poniedziałku, 24 czerwca urządzam moją ZDaną 

anią Sprzedaż Posezonową RABATU 
udzielam na to· 
wary nieobjęte 
redukcją cen __ materjałów jedwabnych, wełnianych i do prania 

Olbrzymia 
redukcja cen! 

Zwracam uwagę 
na okna wystawowe l 

DOM JEDWAB~V 

M.. GMURO-WSKI 
Pozaali, Plac WolDości 10 

Resztki 
za bezcen! 

pg 4476-2.5.19 

fl~MI flM~nl RY[HlfR nWUf WlflnA ~WfJ OfWlllf 
NISKIE CENY WYSOKIE GATUNKI TOWAROW. 

It.p.j~c " aaKJCb magaZYD.cb odbiorca wydoby •• MAXIIIUJI • kdcIego wydan.,. złotego pODie.aż nie ceDa lecz JAKOŚC decyduj. 
POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedwabiu - UI.troraglany - Ubrania męskie - Spodnie -

Golfy - Brycse.y - Wiatrówki - Kartki .kórzane - Płaszcze i Peleryny gumowe. 
Materj"" s ._tra w setkach deseni i kolor6w do dyspozycji Szan. Kupujących. 

Izezeg6lulł uwag~ zwraclUlly - n •••• ellIlabnie z_lUle S 'a I 120 ł S . II 100 ł S . III 80 ł łrzech.eryjne wykon_ł. ubrali mę.kłeb na mlar~. er]. li· Z er]a. ,. z er]a ,. Z 
Kr6j, dodatki i wykonanie na wylokim poziomie. Następnie polecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszycb s7ewiotów i czesanek 

110,- do 175,- Nasze oddziały wykonania aa mlarll stoją u .zezytu do.konało'el. fi-cłu pierwszorzędnych kro j c z y c h 
tworzą z dobrego Dajlep ••• 

p r z e bój S e z o n u - Wykwintne palta na jedwabiu - Jeden F .... ~ Trzy c:.., - Dla każdej kieszeDi - 50, 75 i 95 al 

__ WystawI I sprzedał ptwyłszyeh palt prlr al. Franciszka Ratajezaka 2 __ 
GOTOWE FUTRA .tale n. UI.clsle. 

EDm.LII1D ~!;ItHTER 
Wydajemy nasze towary takie za bony Tow. "Kredyt­

... Wroeławaka 14 Poznań .... Wrocław.ka 15 ul. Kaliska Ostro' w Ryuek 
....,_ H-71 lUIf_a 54.-'S tel. 35 teł. SI 
............. ~ ..... It ........ u.... - -.... Wleurop~I.1d 



~1ron3 n = ORlI;nOWN1K. ponietIzialelt. ({nla 2i czerwca 19~ = Numer 1ł3 .. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaMe 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. 
i. w, z, a = katde stanowi t słowo. Jedno ogło· 
azenie nie mote przekraczat 100 _łów, w um 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: Soła • ..., adUaetr SI poay. 

Znak oferty naprzykład: z 18 m. n 27(,5, d 1'l9O 
l l d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuj. 
sł~ do god&. 10,30, w soboty l dni przed§wlą­

teczn. przyjmuje 81~ do godz:. 10,15. 5 nagłówkowych. 

Młocaml, Cztemastomorgowe, Domek ,_ lL KUPNA 
=~w~ofo~~6~~~~~eg~~ ogrodDlctwo, mieście, ~~bi~::e n~~i:8~a,ta~~r:~t~:; U.łI' ________ _ 

Dom rodzaj willi Jro<lne warunki spłaty. - Nowak . zabud~wania ~kan;kie na f~zewo. Lis~~098~\~ K.uBię 
b d Szamotuły, Jasna. n 11 791 'PIe~7J()rZ()drne IJlwentarze tom- ronkl. Kr6 a. domek ogrodem (lo dw6ch mórg. 

OItI08zeru,a do SO dów dła pON1J' 
kaJllcycb POI!a.dy w tej rubl"YC9 
obliozamy 00 jednej trucleJ cenie 

~nr~~nonwuucoo\:'!łe!n1y1 ()OOm.oWrpglaaty Koń pJetne 8000, WPła.ty 6000 ... Tun!!1 Gospodarstwo blisko Poznania wprooost odOfwla-
~ 1IU ,. .. .. v Warszawski" - P07lllań. AleJe • śClciela. Wplata 2 o. erty 

zloty~h . Błoch. POm1ali, Ale- dobry biegacz BPowodu Ukwida- MarcinkowskielfO 20. ?ld 98 65611~ morltCl.we sprzedam lub zamle- Oredownik, Poznań zd 97 795 
je :Marcinkows-kiego 15. zd 97980 cji tanio sprzedam. Cybulski, rue na 00-60 m6rg dopłata~ przy . 500 zł 

drobnych. 

D 
Sady. poczta Swad zim, . przy 300 rozebranych mieście 1?ob~edzi8kacb, pobrej Gos~odarstwo kaucji za uzyskanie jakiejkol-

om P aniu. zd 98 036 pszcnnej Ziemi nada~ace Sle dła - . . M • • Of t O -ozn samochodów emeryta blisko koścIOła. szkoły, wprost od w ą.sclclela 4O-uu mórg Wiek. slaleJ pracy. 5 ~r y re 
nowy. pietrowy w G Ś " i .' d C dł ug9dy - z mas ywneIIU budynkami za go- dowmk, Łódź, pod " 00 • 
sp!'zed3.ilIl tanio. Cena O cm ec zakup. sprzedaz używanych ~CI \Vło,;g~'ciel enkfzYm~'f.z Nowicki. t6wke ~upię. Oferty z dokład- n 11633 en. Kunowo. pelnym wyszynkiem, 5tl mórg. samocho~owych. - POdwOZIa na Pobiedziska. droga KaczYliska. nym oPls.em przYJ~uJe Agentura Dam 

_ Parcelę 
875' m kw. Lasku pod Po~a­
niem. ziemia pszennl'.. blisko 
8Z0SY. tanio. Gluma. M08in!!1. ul. 
Czarno kusz l. zd 110 059 

kompletnemi i·nwentarzami ...... bez mleczal"kl. - Aut{)SkladJ Poznań. zd 98046 Oredowmka.. Grodo;l~k Wlkp., Po-
konKure~. Objęcie 5000. l.1rab. Dllbrowskle,lro 89. teleron 46-7ł. znańsk a 57. n 11 764 200 złotych za otrzymanie stalej 
WrOJlki. Poznańska 31. 00 98 604 d 2895 Zabudowanie Mł n dny pracy, może być .na wyiSJld. d 

R k 5 Ó ......... y WO Oferty Oredowruk., Ł6dz po 
Rzeźnictwo mieście esor ę 1lOWe. ma.sywne. m rg ,,,, .. ,a- z gospodarstwem kupiq. wplaty •. 220". · n 11624 

KGmpletnem Ul'Zfldzeniem pełnym rze~h .tan~.o oknzvj.nte fIIPO" ~~~~;~d:e·G~\t>i!~k~u~a. 35000. dokładny oph~ okOUcy. ce· 
ł:>iegu. SiprzedamsJIO'Wodu wy jaz- wodu likWIdaCJI 8przeda_;;n. qy- n 11 740 na. Oferty Orędov,/'nik, Pozom Pomocnik 
du za 900. Drab. Wronki. Poznań- bulskI. Sadf· poczta SwadzIm zd 98 450 piekarski (l!iecownik) kawaler, -

Domek ska 31. zd 98 603 przy Poznamu. za 98 037 Motor szuka posady. Pracował 6 lat na 
lub mnieiszll parcele w Pozna- 50 m6rg 18 H. P •• w dobrym trta.nle. tanio ostatnie; posadzie. Brunon Som-
nin kupiA. Oferty do Orędowni. Maszyn, .. _.1 J R k K ś . mer. Klonowice. pow. Leszno. 
k P " d 98 9 d PS·_~A!. zabll"'Jwal1J' a n~oma· SPT'=u&lIl. an osza. o clan. zdg 9852')w a. oznall. z 01 szewe'k~ Sj~.gł'ra ł8tko~ w Q- ~.~.~, ., V" 111M -

b . t . I b sywne. IJtW ent <Lrza.mi pod poozna· n <>V D' i 
D P rym s arue aUJo!!pr3 am 'lI rriem 4500. res2lts a.mo~tyzacja. i O wyna)ęc a . Technik dentystycmy 

om ~grodem, O~~'CU&A''''l wydlCierżawi~, ohj~cie całelto war- Bartkowiak. Dopiewo. Poznań. Plekarn a pok6j umeblowany dla 'pam przY. I d b . 
1110IWY. masyw budowany. na sute· sztatu. Adres Oredownik. Poznań Znacze.k. zd 98 285 w !J()'Wil!.towem . mieście nat~ch. chrześcijańskiej rodzime. Wia- poszukUJe posady, 3 ata o .rel 
renach .cena wyjatkowa 4500 - zd 98 549 miast do nahYo:Jia. Cena Według dom ość Orędownik. Ł6dź. l!r,aktykl oraz nauka zagramcą. 
sprzedam. Wędzikowski. Poznań. P" k ni Iso 35 m6rg ugody. ZgJOI'Z('llja Fr. Drobnik. n 11628 W

k 
ykonuje . wszęlkie prace. w za: 

Piekary 11. zd 98 458 le ar a przep wa Ob ·k· 12 A t O d res technikI dentystyczneJ 
wieś ko§ci-e\:!'1 De:!' konlmrencji pszennej. zauudoC\Vąni.a nowoma- ''k0rm I ' . gen ura :11728 KI _ wchodzące, starannie ~ d!lbrze. -

Dom Poznaniu przy ~PQwod'u noiefl\(;ho~i Ood zara2 sy.wne, k!Ymp .~tneml m:-ventarza- ni a. 17. LOKALE .- Laskawe .oferty KaZImIerz Ra-
• ł za 125tl :U do I'Ilstllpienla. Zglosz. mI. przy stacJJ Pozna.rua. 141(>0. Farby Pokost lniany _ taj czak, Bydgoszcz. Grunwaldz... 

tramwaJu Orędownilk . Pcmati :rAi 989 509 wpłaty 5000. Bar-t'kowlak. Dopte- - ka 115. m. 5. ng 11787 
'dochód l 700 rocznie. Cena 11100, Dom wo. zd 98 284 ~~ed~70. zn~ea]j~e t·~ajtn~1~flp~ l:lestauracj~ b' I[ · 
~łaty 7000. ..Tunel Warszaw- D d i ŚC1"e znań. Chwaliszewo 24. Jaroszyk. l1,rzll(h e!Ul'm. I'ynek IIl.ląsta. Q Ję- Z7.WObNE MIEJSCA .. 
skJ". Poznań. Aleje M:arCinkOW'14 lok ato r6w

j 
eIe~tryka 1!/. morgi om nowy, prze m e zd 95187 cle ~\'edJUg ugody~ f!a daJe na kaz- .. 

s.kietCo 20. zd 98 658 ogrodu. ma e mIasto blisko Po· Poznania dy .mr.eres. WOZnl3k. Stt)'ll ze"!:'. " 

K
· - ~ znania sp'r~edam 8500. Oferty dwa pokoj e, kuchnia, ogródek bez Gospodarstwo. KOSlCkiego 13 n 11 7,4 Do pt:aktyki .~. 

Z. PIENIĄDZ °iędowmk. Pozna1i zd 98 626 długu, 6500. Ratajcza.k. P<YlJ!1ati. 133 morgi sprzedam tani~ .. Blell. ... ]I potrz. ~lmy chłopiec w I'ze~lldo",e 
- Parcele Jezuicka 12. zd98452 kowski. ~abno. k. Czempmlll. 11._18. DZIERtAWY rze~mczy_m. pożadadnde. łśwla . ec-zd 97090 __ two l1kollczema 5 Q zla ów oraz 

2 do 4 000 .Tunikowo tanio na Dom iiwiadectwo mQralności. Wiado-
" Biuro Parcelacyjne . .. Drzewo budowlane 40 mo~ć: ł.6dź, Sterlinga lO, We-

poszukuję na rOIk, pe<;nlll gwaran- Plac Wolno§ci 11. tclef. nowomas ywny plęl!ubl·kacYJny. ..•. dlininrnia n 116311 
cia, d-om w8.Itości 40 000. Oferty zdg 98 637/8 chłewy. morKa ()grodu. przy Po- stolarskie pszenneJ. pe.z Inwentarza kaUCJI ===..:;;::.----------
Orędo.watdk.1:'ozoań zd 9S 606 ~~-------....;;;...;..;;..;;.:.;.;,.: znaniu staCJi nailający interes. .. ""kI d 400 zł . ;,!lIwa pozostaną 10 lat. p b 

Parcele 4500. Ba.rtkoWlak, Dopiewo Po· pllleca G. Kowalluewlcz . ., a - Szymala. Września. Milosław- otrze na 
~nań. :rAi 9s 2S7 mca Drzewa Poz.nań, StrzeJ,eck!l ska 2. zd 97155 I'hl~ąca z gotowaniem. Łódź. 

oudowlano - lcśne nad Wartn- 14 a, tE'lefon 14-9a_. _zdg~~.~ Sterlinga lO, W('(łliniarnia. 
mo- Gołaszyn pod Oborn'ikami. Do- D d"'mkl Pk" 11 636 

godne warunki. Biuro parcela- wa . v Warsztat kołodziejski oszu UJę n . 
. P - Pl U l 1 < . 11 chleyw. morgi. " g "od'll. 2200. • dmerżawy 80-200 me.r!! z inwen- , 

CY.Jne oznan, ac" () nO"Cl . Dom pełnym bIegu dobrze tarzem. lub bez. tak.·';'e ~.ku piA ko- Inteligentnemu . tel!'!. 58-15. zd 98639140 b '< In 
.------ " od ' 1300 ..... Pozna- zaprowadzony rzyst me. al o wżet1J~ 'le· Oferly oilstą/lie wpływowe samodzIe e 

40 pszennych ~ro~ °ag;.';.~iak :bg;f;;'w<J P('.· t .• 38 I t d O rę<lowni,k. Poznań z<l O!< 303 stanowisko za 400 :>:1. Szczeg61o-
• IIIU. ·r"".. . _.I Iw> ""'" tS nHlJe a , sprze am z urZa- --- we oferty Orędownik Lódź pod 

. . . rzapu sptl'\vodn \VYJa.zdl1 korzy· dzied;awiE' spowodn śmIerCI me- gro owocowy.:;. :.::.:._:.:.;' .:..' __________ _ 
zabuąO'Warua mailYW1)e. inwentn-j3n:11'. "" "" o>ou dzeniem i budynkami. lol~ wy- O 'd 4ÓO" ?:l • n 11635 

wsp6łpraoCE; ~n~eresle ,!!,yda.W'1l1; stnie sprzedam. wplat)' 6000. Ra- Gospodarstwo ża. MaćkQwiakowa. Jut ro"in. 38 drzew. za! 3Z wyd zierż 'I\\· jf1. - Potrzebna 
CZY'lIl dFzI PWI (u) p~ada}ą::fJ tajaz;ak. Po~ań. Jezuicka 12. 72 morgi budynki masywnI' pow. Rawicz. zd 98110 Obejrzt:ć 'J'lt(':lI'l"'3 10 Zg{06Zen'a k d 1 d ch . f)a.re.. 8e: •• l!czerpuJą-ce o e y ?Jd 98 451 s rzedam wpłaty 4000.- Oferty z potlal1iem N!~ Oredo w'tik. Po- PTa.9z . a z o na o. P.l1l1 Cll) ego 

re-dGwl1l'~. Gmemo. 11180 SkI-~ d b _ Oredownik. Gdynia. n li 722 Gospodarstwo znali zd 98 516 i blt>ltzny. ~,6dt, Llmanown~lYY~ 

Swatka 
pośredniczy w celach matrymo­
lljalnycb. LOdt. DowborCZ}"k6w 
~. m. 3 .. Tona... n 11630 

Kawaler 
lItl" 32, na posadzie po~lubf pan· 
nę bledną. Ofert;i Orędownik, 
Poznań zd-98 256 . .-

Pa1lDa 
lat M. pr~llie poznać JlIPUl. eel 
mat~monjalny. Ofert,. Orodow­
nik. Poznań zd 118173 

K.awaler 
Id 1'1. przystojny wldclełel do­
brze prosperującego składu SIlU­
ka odpOWIednieJ tony majątkiem. 
pośrednictwo mile widziane. -
Sprawe traktuj~honorowo. Ofer­
ty Orędownik. Poznali. zd 98 118 

A.dwokat 
laŁ SS. ka·wałe", 
wiedni ej p~rtj;'" 
t.:Prz:vsz!08('. r()~ 
<I. tel. 24·03. 

In.tynfer 
kolę.fOlWY. lat 33, poślubi re!hrijna 
I!ą,nJ8. nie anC>l1Iloffi<>W e oferty do 
Orę-downilka. Pomań rxł 98 403. -
DJBkreeja z&.pewn;i.ooa. 

Panna 
lat 47. !!khl.d. mi_kanie. ee!em 
powiekszenia U\l:ka odoow!ed'lliej 
parUi. emeryt nie wykil1OC2lOny. -
Oferty On!downik. Pozna1\. 

00 98480 

au orzeprosperu SO mórg. budynki. inwentarz w 38. w pralnI. ~ 
',cy centrum Mydła • nllrzlldku ~ pow9du wyprowadz- Piekarnię. Poznaniu PoszukuJ1 

lądnem urzą.dzen.iem. tOW1 rem ta- proszki. pasty, mucl).~napkl tanio ki z 'l\'o)!leJ rękI sprzedam. -
Dll> &~eda DOiIJl. Zleceń. Poznań. !'Oprzedaje }-bdlarrua. Poznań. Le,!ln "i lersch. Garbatka. p. Ro· przepIsową zdoln~go po sklcpac lIPobw­
Wroclaw6'ku 22. zd 98 447 Cbwaliszewo 37. zd 98147 gozno. ng 11 776 dobra p,o:rzys tencja, odd:tm 2000· czych dobrze 'laprowadzonego 

' .. ·WARSZA.WA 

pow6ri chorobIl oiea. Orert ), Orę- aJenla. ł.6dt. Leszno 50 u a-ospo­
down il{. Poznań Z<l98 4S1. OOpo- darzll. Tamże zgłosić sie m01t1l 
wiedź znlH',zl'k. inteligentne propaJOlandzietld. 

Restauracja salką, 
mnJejszem miasteczku 

r '11m muz. ...." ."oncęrt t>Wu- ",,:v ... :r, _ .8 o. raP6ou""a norwe· 1700 'l'lmel·\Var :tawski Po:onań . 

n 1162:3 

Uczeń 
sicdlan;ko - tapicerski potnebnJ' 
z:ir!\Z .. Herl'zyński. PoznaJb, G6~­
II'! Wllda 63. zd: II~ 193/4 J 17 .... ... \<_ .. ) - l l .""j zaraZ' dó wydmerźawierua. OobJede 

1arn~ (,płyt) • .18.l10 k~oruka przy- ska (t>!:.·ty). 22.40 - ;:;3.80 tr. z Aleje )farc;nkowskieJOlo "-o 
roamoz&. 1Ma tpelodae wł«!kiil z l{.rakGwa. ' • zd 98' 6-59 _. Potrzebni kolporterzy 
płyt. 20 recytaCJe. \Vtorek. 2ii czerwca. 

P • d lal 4 Stomorgowe wprost od cełem rOZ8przedll!y ksidek, wy-orue z ek. Z czerwea. Torull 15.15 gIełda. 18.30 jeziora r6b kooserw owocowych - dte-
Lwów 15.30 l!:()ncert solistów z poje<'lieua brodnicldego. 18.4ii właściciela mÓw. Zgloszenia 16-20. Muur. 

·Wal"AAaWy d Lwowa. 16.15 mUrZY- {r&gm. z op. Cyrnlilk SewilskI bez inwentarza. dwanaście lat Pozna.1i. Górczyń!!ka 19. 
ka lak.ka. 17.20 tańce !JtyliJzowane (J>ly-ty). 211 POltatlanka. rolnicza. w ..... zierżaw~ Tunel ·Warszawski. zdg 96 726n 
(p/yt). 1/1.30 p()j{a.dlLllkll o mo- 2%.40 - 23.30 tr. z Krakowa.~" M • 
tłach. 18.46 muzyka lekka z 'P1J't. Po~ań. Aleje arcinkowskj(~go Dobrych 
20 •• J edziemy d-o morza". !!(l. zd 986:>7 czeladnik6w na dute sztuki rÓw-. ZAGRANfCZNE ·:. 

Poniedzlałek. %4 czcrwea. 
Łódź 13.30 m'I1?ly,ka lekka z płyt. 

lli.lIi giE'lda. 18.30 f>oradn ik RP1>r· 
towy. lSA6 pt>trl{)ll1'ri OIP(>rowe 
(pły"tr). 20 BE'I1C'detli: -aMawał 
\V " . enecji (J>lY'ty). 

Poniedziałek. 24 czerwca. 
Radio - Purl" %0.45 Oluzyka ka­

morałna. Kiinh(tlwu"terhallsen U 
rozmaitości m\IJZyczne. 16 muzyka 
z ogrodu. 19 odwiedzamy kabare· 

Poniedziałek. Z4 czerwca. ty berlińskie. 20.10 wie('zór opero' 
TomA 13.30 melodje o'Peretko- wy J; udz. fH>llstów. %2.30 ko.ncert. 

we (płyty) 15.15 g'eI.iJa 17.%0 mu- 28 mU~Y'ka taneczna. LllksembufJ( 

Stodziesię4S pszennych 
częściowym inwenta-

rzenl 
na dwa na:icie lat. wła.'cic i ela. ,ob­
jecie 3500 . .. Tum'l WarszawsKIi". 
Poznań . Aleje Ma rcinkow&kie·go 
20. zd 98 655 

nież ucznia przyjmie zaraz lub 
później .Teziorny, mistrz krawieć­
ki, Czarnk6w. zd 981111 

Posługaczkę 
do 'I'\·'S?:ystkiefl'o z pra,niem, umie­
jącą cośkolwlt~k gotować. poszu­
kuje. Adres 'I'\'S'każe OredownH~, 
Pazmań zd 98 278 

k l · I~· '18 ,>l, _r_ ,. 20.10 l 20.40 koncert pO!lUlarny. 100 6 d I • U i (ni ) WJa-cJ'OoI.cnośCI spo zy a sa on. z P .n. . :"" !""TZyn ... a :U wlookie pi~:ru i arje. Buda. m rg z erzawy czn a cę 
lIkiestra P. R . og6Ina . 18.§1) Plet§m I PlosenJcl z peazt ZO 30 muzY'ka cygaJ\ska od włagcieiela kompletnym Ln- przyjmIe lekarz dentysta, naj-

Wtorek. 25 czerwca. 'Płyt. ::02.10 - 23.30 tr. ~ Wal'l!Z. 21.50 koncert Beethovena. 23.1G wentarzem. dlu.gię 19ta, objęcie chętnjej z prowincji. Oferty Or~-
.... d' ... o~ Wt t.~ spi-ew. SztutJ(art 19 tr. z Wrocla- tOOO. Drab. "'ronk--!. P07JT1ań~ka Sl dowmk, Poznań zd 98631 
v ...... IIiU. :rCJa poraJlIla. ....... ore : .... ezerwea. wia. 20.10 o.perebka .,MdłQŚć. woj. w 98 605 • 

d~en!l.llk pO/ •• 1%.13 tM? 1'tymeNr roznali. 6.30 alldycJa Jloran.na .. ~ na i plI.pry.ka". 23 multyka tllnecz- li Od 
W1oza.13 chwI~ka dla koblet..13:05 Wal'Sz:twy. 8.20 'P'TOI':ram. 8.;<;1) na. O do 2 konee!'t nocny. Praga li: lipca potrzebny zdolny kierownik 
Fr. Schubert: Kwmtet "for,epla- w&kaz. Pl"aU. 13.05 mll,zy,ka z 11 i 12.30 ko.ncert. 15.10 mu.z:rka 23. ROZMAITE drukarni z kaucją. Oferty BZCZe-

A-dUT. 13.~!I z rynku pracy. plyt;.. 1~.35 wałce. tanga z płyt. T>Opularna. 16.30 k()ncert. 20.55 gólowe Oredowmk, Uidi2. sub. 

Sk Mkala pOrKkl6Sootrl'; lil1P'k 1~ lU5 glE,lda. 16.15 k(}nce~. 'o/yk. koncert z u<1z. solist~w i chóru. Szklenie •. 777". . ng 11621/2 
M rzyn a • . • • OJ on T. Prawdozic·LeY1lllanoweJ (śp.lew) Rzym to 50 SoUIf!l.lZZa" opt 
cert !s0list6W. 16.58 •. ',\'edor6wka 18.30. uczn.iowska. Itwara w Po' Lombarda: Me:Uolan 20.50 kon: bądowll i. Ilzkłll okienne poleca Gorzelany 
Joanny • 17 konc!}rt. 18 odczyt z znamu. 18.45 ŚPI&W z płyt. ::02 cert. Wrocław 5 i 6.15 koneert. 12 ml~trz szklarskI Jan Csntlryk. 
cvk~u a8trO!!~lcznego. 18.10 skrzynka tunst. 22.40 - 23.30 tr. muzYlka lekka_ 13.30 piosenki. 17 Łódt. Gł6wna 11. telefon 159-011 ~~~~~. ~::2~~cd~i~n~ąc~ra~ 
"MInuta 'Poe.~JI 18.19 .. Cala Pol· z \Yafl!.Zlawy. koncert popul8!rny. 19 wesoła JOlO- n 11118 bez nadmt'-nVfth zaru·,k6w. ktAry 

Sprzedam ska śpdewa. 18.30 .. Skrzynka d . 20 10 ł h " k oz U. #~ V 

techrmczna". 18.45 muzyka góral· Wtorek., 23 czerWe8. nZe;n~ ... ·m .. nSy.~a.. o~ 1& o mUlZY . Niklowanie be{l.me peł.n.iJI fU<l11kcje dodatikO'We 
bUtlke lIS weglem I a/odycz!UJ1ł - ska 19.30 recital fortep. 19.50 pO- Katowice 1305 mUIZY'ka ~ płyt . ...... ~ II> • b I urzędnika podwórzow€!l\'O - 'PO-
Staro - Si"",,wsh86:a A. Walczak gad'~nka aktualna. 20 wia<1olmoo.qi 15.15 giełda. 18.30 ja:k w:vrwSlkaa Wtorek. 25 ezerwca. ~~:r:T~~ CZĆ!<;:dr:~azł.6~~e g~nw~ ~~t~ :f:ł~j~~~iti.c~'P'iN~:: 

• n Tolmcze. ZO.10 muzyka Ir andlI. wakacje 18.45 PolesI: gra na 11 • . 11117 1 b d T _ 

Do dani 20.45 d!llennik wieczorny. 20.55 a'kordeonie 19.30 recitai fortel>. Radlo-Paris ZO.4$ 'Pi08enJd. Kij- na . n UW7l1r ednione ez o powiedz!. ~ 
Sl'rze a .. Obrarzki z życla dawnej i wsp6ł- H Buchaia 20 poradrnLk &oorto- nlgawusterhausen - 1! konc&rt "" f1riewioz. Inowrocław. Z IlJkl ad 

domek drewmany 6 J;Ilieszkll1\ z c~~ej Polski". 21 •. '-':erb'lloDl No- Wy. 23 tr. z· W:trs-zaw:v. Sym!. 14 rOl'Jlllaitości. 16 muzyka ChrzeŚCIjańska Ubezp-ieczalru. n t1 786 
ogrodem .owocowym l WarZYw- b!le - Opera S~anIsława ł'f1r • 'A olfrodu. ~9 mUrZy·ka. 20.4~ muzY- Wypożyczalnia najelegantszych Przedsl .... biorcy 
nym. WIadomość Orqdowmk - l11u~1 w -I-1'm rukCle. 2.2.30 w'lad. Wtorek. 20 czerwca. ka łemka l taneczna. %2.30 kon- sukień ślubnych i balowych. - y 
łMi2. n 11632 sport. 2!.40 .. W lettnia noc ..... - Kraków 18.30 skrzY1llka techn. cert. 23 -muo;yka tllllleCm1a. Lon- f ód~. Limanowskiego 38. dawniej murarz rU8'Ztowaruem. ci-eśla po· 

D ed
--- Koncert. 18.40 wiadom. bież. 18.45 fra·Jm1_ dyn !O sztu.ka WellsaJ 21 kon{!ert Aleksandrowska w pralni. trzebni. Oferty Kurier POZ!l. 

O sprz lUU.a opeTowe. wy.k. M. BierrkOlWSkdei fortep. Budapeszt 19 • .16 !łłuchow.i· n 11626 zd,g 98 007/8 
lekka resoreczka orali mal;, fur- '"o;pr.) i Zb. W.()znimka (ten 00-). 9ko. 21.45 Ironcert_ 23.10 muzy;ka E li 16 
gonik. Łódt, Pomorska 6\, We- 20 I.Hl«a-danka kora,ioon. 22.40 se- <!ygań3ka. Sztotj(art 19 koncert Z4 NAUKA 
dliniarnia. n 11631 Poniedziałek. 24 rzerwea. rena·d)' • W letnią noo". g?:t~l.ar~y~_ 23·4!u~~~a;;~kaWI~·:g • • ~~O~i~t~~y s~~~eYi\~. Wooh, 

Mieszanka słodowo. Poznań 6.30 aUldycja poranna iii Wtorek. 25 czerwca. 18.55 •. Fi<J.elio". O<P. Beethovena. Nauczyciel zng 98 570/1 
'Var-szawy 8.20 pJ'(>gram 825 Lwów 13.0j) mu'Zyika z J>I;,t. 22.35 godZIna w bar-ze. 2Zl.50 do 1 

zboZowa "Bibo" • ~ska.zania· prakt. 1D.lli ide/da.. llł.35 muzyka salonGwa (!>lyty). wiedeńska muzyka. Praga 21.3fl pr70y,pa~~bia ekstern6w do el;za- Ink t 
lepsza i zdrowsza od, wszystkich ,16.15 pi<>sooki ~ płyt. 18.30 skrzyn· 17.1i> koncert O'rk. SerNb .... l,-;kiego. próba op. kO'm ••• HippoHta '·. - mill6w. klaRa 4 n~leRlące. LIPO· asen 
dotychczasowych namIastek kawy ka ogólna. 18.45 mU/l.yka łp'kka 1 18.aO ~kr.!ynka tecbn. 18.45 recital Rzym 20.60 koncert. Medjolan wa .78. p.ra:va oficyna, partł'r. gO't6wka 1500. rOWE'rem na 1"talą 
gdyz zawiera 81M i domieszkę (płyty). 20 sk>l'znka roln icza. 22.10 M. Pi-9la~kiej (sopr.). 20 feUe- 20.50 .. Casa Innamorata". opt. clru/;Ile WQ.1SCl f.> . n 11629 [Josadę potroobn~. Adres Oredow-
kawy naturalneJ. n 11625

j
_!3.S0 tr. z W·arszawy. Ton. 22.40 tT. z Krakowa. Lombarda. Wrodaw 6.6.15 I 9 - " nuk. Pozmań 00118683· 

I muzyka łek1ka. 12 kOJlcert symf. Przyjmę G' 
Osady rolne I Poniedziałek. Z4 czerwca., Wtorek. Zó ezerwca. 15.10 piOBenki. 16 koncert kwa·l"te· ()Rnienkl Ilo nauki ręcznych. szy- osposIa 

Jl J)8.l'Celacji maj. Dł'Ull'·ie Stare. Katowice l~.SO mllozyrl!:a lekka f_Mi l lU! ~1/l.Y"koa O1>ereblww8, tu (śpiew). 11 k<lneert popul·ar!1Y. (lelkowycb r()hóte!c. Pabjanice. z dOBlmnałll. ku('llTIia Jlotrzebna. 
pow. leszczyń."ki. - Sprzeda~ na z płyt. lii.lli gtęlda. 16.15 lron('ert (plyty). 15.10 ,;neldll. 18.30 sokr!lYl\- 20.45 muzytka It>kka. 22.30 mmykul'Varszuw;;ka 117 ... Stanczyk. Maj. Przeslawicc. p. LisnQ,,"o. 
miejscu w każda środe. zd 98 61iO uczni6w ill:w kiego koOn 'erwato- oka techn. 18.411 UtV."OI·Y Grlega taneczna. n 11. ,9:> pow. Gru(lzi:ldz. 7!ug 98 078 

Co futro = to Edmund Rychter - co pa lito - to Edmund Rychter -- co ubranie -..,; to Edmund Rycbter Poznań, Ostrów Wielk()p. 

P e d P ł at na mlefiiąe czerwiec 19M roku włąoznle ksidkowego dodatku powie­r Z a ŚCiOW6$'O. w POQ;na.niu w ekspedycji zł 1.95. w agencjaCh zł 2.20, z od­
noszemem do domu zł 2.20. 118 !ll'owincji na pocztach j_uż z odnosze­

niem tlo domu kwartalnie 7.01. miesięcznie 2.34. pod opaską miesiecznie w Polsce zł 5.00. 
w Innych krajach zł 5.00. Przy 7-miu wydaniach tygodniowo kosztuje .• Orędownik" mie!lieC1l­
nie 2,35 zł bez odnoszenia do domu. W razIe wypadk6w spowodowan,ch ,ilą Wytsza. przesekM 
w sakI adzie. strajk6w i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abooe.nel 
nie maja prawa domar8.lll.ia sie nied08tarozcmych numerÓw lub odsuodowania. 

Ogłoszen ' a na ,tronie 6-łamowej lIS gr, na stronIe 4-IunoweJ Pl'ZJ końcu tekstu 
l red~kcyjnego 30 g!". na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr. -=------ . Przed wiadomooci8dlli potocznemi 100 gr od l..famowego milimetra. 

Oa-Ioszenia SkOlIlp)jkowllllle II zastrzeżeniem miejsca od p08zczeg6lnego wypadkI! 20% nadwyżki. 
Drobne ogl<>szenia (najwy:l;ej 100 8ł6w wtem 5 n8Jgł6wkowych) slowo na~ł6wkowe (t/uste) 
15 a-r, kaM e dalsze słowo 10 gr. Ogłoszenia do bie:i:acego wydania .przYjmujemy do godziny 
10.30, a do wydań niedzieln)'ch I Awiąteoznych do godz. 10.15 rano. Za r6żnlce· miedzy ze;ota· 
wem a W}'l!okości4 oa-łoszenia, po_ta~ą wskutek ma.trycowania. wydawniotwo nie odpowiada. 

RedaktlOr ~: Tad.,.. Powł&lki. - Red4MO!' odpowiedmalny AAdrse1 Trena • POlDlanł .. - Za WllQ"8t1de wiadomości lartyltu"," • m. ł;odzi odoowlada Leon Trena. Ł6dł. Piotrkowska 91. 
- Z. oałonenll I reldQlY od.l)')wlarda ...sm1UtracJa w eeobl. Po A.ntorue.o IA4nIewioza " Poznaniu. - Nlezam6wlonycb re!topis6w redakęja nle awraca. 

W,.choUl eod.słelbDi •• .,.Jetltlem nledslal I łwIet ~yatych • d8.U aa dlIle.6 naatęPll7. Wydawnictwo Dmkamia Polaka S. A. w Poznaniu, Iw. Ma.rdll 'lo. 

TeletcllJ: ~1. 1#. .. 76. SS.m. as-u. 85-2!l, 40-72. w Iliedziele, lwięta i pómym wieczorem tylko ło.12. p, K. 0 .. Pozna.fl Dr. 200 lł9. 



Wspomnienia o Szwarcenzerze, mordercy' ks. Pl1Iskłego 

• arcle praw y z amsw m 
, ... -"'.1 '.'.ł ." '. ' ,~.""'.~ ., 

Szwarcenzer zawodowym denuncjantem i rabulisłą' 
VIl 

- Kiedy już błędy pańskie zwraca­
ją si~ przeciw panu. 

- Błędy. w każdym ra.zie, mimo­
wolne. 

- Sę. błędy, bez względu na stan 
podmio{owy błądzących, groźne w na­
stępstwach: 

- Komu, jak komu, ale mnie do­
brze o tern wiadomo z własnego do­
świadczenia. To też powtarzam so­
bie z Tallergrandem: "C'est pire qu'un 
crime, c'est une faute!" ("To gorsze 
od zbrodni, to błąd!") 

- Pozwoli pan zadać sobie parę 
jeszcze pytań ... 

- Jestem do usług szan. ks. pro­
boszcza! 

- Relacja pańska wogóle roi się 
od błędów, nieraz bardzo dZiwnych. W 
tej chwili przychodzą mi na myśl dwa 
błędy. J e,den z nich odnosi się do 
wł~d.z ni~mie.ckich, drugi do władzy 
kosCIelnej. NIe znalazłem potwierdze­
nia . pańskiego twierdzenia, jakoby 
Berlm ułaskawił ks. Pruskiego tylko 
że ułaskawienie przyszło za półno. Co 
panu na tym ,.tłędzie" zależało? Wy­
g]ą~3: ,on n~ to, j~kb.y pan chciał pod­
kresllc swoJe zabIegI pOdjęte, celem 
uratowania ks. Pruskiego, kosztem 
t~m silniejszego potępienia okupan­
tow. 

- Jednak przy twierdzeniu swo­
j,em obstaję! Jaki ma być błąd drugi? 

- Jest nie do pomyśIenia. Czy 
władza duchowna nie usiłowała rato­
wać kapłana, bez względu na formal­
ności kanoniczne, i to w czasie wojny 
kiedy milkną nie tylko muzy, ale ' i 
prawa;, zwłaszcza kościelne. 

. - W ta;kim razie, w błąd wprowa­
dZIłby mnH~ proboszcz krośniewicki, 
któregom prosił o pośrednictwo. 

- -Daruje pan, lecz i to jest nie do 
pomyślenia. 

- Contra factum nuIlum argu­
mentum! (Przeciwko faktowi niema 
dowodu.) 

- Przyszłość to wyjaśni i obawiam 
się, że ona oba fakty pańskie obali 
prostem ich zaprzeczeniem. 

- Ja zaś obawiam się, że je ona po-
twierd~i. . 

- W każdym razie nie rokuję pa­
nu, by pan w pałacu biskupim znalazł 
przylę,dek Dobrej Nadziei... 

- Ja wszakże nadziei nie tracę ! 

VV jakiś czas po tych rozmo\vach 
znalazłem się w jednym z okolic;znych 
dworów. Zgadało się o Szwarcenze­
l'ze. Gospodarz domu okazał się do­
skonale poinformowanym o jego 
sprawkach. Oto, czegom się dowie­
dział. 

- Szwarcenzer nie był nig'dy współ­
właścicielem Miłonie, jeno na nie dy­
bał - stwiel'dził stwnowczo mój roz­
mówca. 

Gdy w ostatnich czasach tam się 
udał celem uregulowania swoich inte­
resów z Szypowskim', który właśnie 
powrócił z dobrowolnej emigracji 
przed Niemca.mi, - Szwarcenzer zo­
stał nawet przez niego spoliczkowany. 
Rzecz p·rosta, rozstali się z sobą. bar­
dzo źle. 

Skoro tak, tedy ks. Pruski miał 
słuszność, przyjąwszy Szwarcenzera 
jako samowłaza. Musiał być odpo­
wiednio przez Szypowskiego poinfor­
mowany, kiedy ten Miłonice opu-

szczał. .zeby potraktować SzwarceIV bował ciągnQ.t korzyści w porozumie· 
zera jako intruza, nie tylko nie było niu z Wojciechowskim. Gdy się to nie 
trzeba, żeby był pijany, ale, prze- udało, - nagle W. został przez Niem­
ciwnie, trzeba było właśnie trzeźwo- ców aresztowany pod zarzutem czyn­
ści. Słusznie też, w konsekwencji, ks. nego rusofilstwa. Skoro tylko zaś go 
Pruski odmówił mu kwitów rekwizy- zabrakło, wnet ujawniły się d~żności 
cyjnych; z drugiej strony jest rzeczą. rabunkowe Szwarcenzera. Na zasa..­
więcej niż wątpliwą, aby Tarnowski dzie rzekomych pełnomocnictw, udzie­
jemu je oddał. W takim zaś razie wy- lony ch mu przez właścicieli Okrągłej, 
tworzył się dla Szwarcenz.era istotny braci Aleksandrowiczów, Szwarcenzer 
powód do zemsty na ks. Pruskim. objął zarząd ich majątków i rozpoczął 

Szczególnie cieka,we atoli są rewe- gospodarkę rabunkową w najdosłow­
lacje mojego ziemianina, dotyczące niejszem tego wyrazu znaczeniu. Z 
poruszanych tu już spraw Szwarcen- Okrągłej poczęły przechodzić do Wito­
zera z PP. Wojciechowskim i Roba- szyna: konie, bydła, drzewo (duże la­
kowskim. Wykazują. one pełne podo- sy). Trwało to jednak krótko. Nie,.. 
bieństwo tych spraw ze sprawą ks. bawem do Okrągłej zgłosił się dyrek­
Pruskiego i oblewają swem świa- tor cukrowni chełmickiej, p. Roba­
tłem wszystkie trzy sprawy, dają kowski, i przedstawił rabusiowi doku­
charakte,rystykę Szwarecnzera jako ment, podpisany przez mocodawców, a 
zawodowego denuncjanta i rabulistę, upoważniający go do objęcia zarządu 
t. j. krętacza prawnego, który tłuma- na wypadek, gdyby zabrakło Wojcie­
czy prawo na swoją korzyść. chowskiego. Rabuś musiał ustąpić. 

Szwarcenzer zaprzeczał oskarże- wszakże dyrektor wne,t zmuszony był 
niom go o denuncjację pp. W. i R. tą. pójść w ślad za Wojciechowskim. 
samą metodą, co i podobnemu oskar- Oto wymowne nastęvstwo faktów! 
żeniu względem ks. Pruskiego. Za- Związek przyczynowy między niemi 
przeczał powodu do denuncjacji. Tym- rzuca się w oczy i zarazem rzuca świa­
czasem powody takie są bardzo wy- tło na sprawę miłonicką.. 
raźne. Dyr. Rob. zdołał się rychło uwol-

W interesie Szwarcenzera leżało nić. Użył jeno niemało strachu i po­
pozbyć się Wojciechowskiego, jako za,. niżenia. W drodze do więzienia wloc­
rządcy Okrągłej z przyległościami.. I ławskiego zatrzymany był czasowo w 
Chciał sam zająć jego stanowisko, by Szpetalu Górnym, na folwarku. Cały 
się obłowić kosztem właścicieli. Pró- szereg godzin przesiedział tam w staj-

W 24 godzinnym wysc1SU samo­
chodowym w Le Mana \ .... \ziął rów­
nież udział brat króla rumuńskie­
go, książę :\1ikolaj, k tÓl' BgO widzi-

my na zdjęciu przy kierownicy. 
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DRUCIE .cIĄGNIENIE. 
Po 100 zł na Nr.: 

l 

115301 4 775 960 116553 938 117110 280 
99 452 57 82 620 118344 457 906 119174 12{)()57 
718 121071 121 122333 123134 124·4&3 987 
125438 581 126119 202 128364 627 129078 551 
622 750 826 130027 131445 774 132508 636 
133845 134303 73 720 136557 137277 339 
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Po 50 zł na Nr.: 

• • 193 1170 383 2469 3591 642 7273 911 8277 
Ciągnienie Ioterji 837 9264 605 11589 848 984 12157 15300 16662 
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141092 ~10 327 459 626 29 708 61 81 823 30 6S2 809 97244 604 98422 907 99333 479 101133 
942 142013 384 544 6M3 8.26 961 143300 434 584 76 395 558 641 102432 759 103323 436 873 
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38321 589 644 81'8 39911 52 40145 71 534 
623 42390 745 43165 44829 45161 247 655 
46655 47731 49 4816'2 511 796 49233 77 396 
729 882 50126 41 51036 419 55 609 923 53306 
466 533 926 54644 55512 56665 970 95 57725 
585Si 652 60404 947 61868 62538 981 63068 
856 77 944 64276 381 769 880 65088 239 488 
615 66391 895 955 67419 45 737 68097 767. 90 
900 69988 70044 534 682 71323 964 82 72354 
836 73581 920 74263 75070. 

76000 217 505 768 89 77117 250 369 78268 
560 796 79036 260-.320 499 80089 556 857 950 
81206 302 509 789 939 83 82100 771 83679 
84Q13 547 4~ 650 85079 447 608 86141 381 406 
87282 89 89043 787 90136 91()55 181 970 92003 
468 93058 477 94024 289 506 95316 836 70 
96184 346 484 868 977 100397 624 32 709 
101455 559 664 846 102499 S71 935 79 103152 
561 104007 967 94 105107 406 70 106259 368 
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ni pod dozorem dwóch zOłnierzy. 
Gorzej było z Wojciechowskim. Za,.. 

nim został zesła.ny do jednego z ob:>­
zów·jeńców w Prusach, przeżył w wię.­
zieniu włocławskiem dni ciężkie pod 
groz, "Vyroku śmierci. / Wśród trzech 
towarzyszów jego w celi Więziennej 
znajdował się młody, 33-1et~i, zamoż­
ny obywatel ziemski, oskarżony, na. 
turalnie, fałszywie, o obrabowywanie 
trupów na polu bitwy. Pewnego dnia, 
po kilkogodzinnej nieobecności w celi, 
wrócił on do niej posiwiały. Został ska. 
zany na śmierć i miał przed sobą. już 
tylko kilka godzin życia. Rzucał się 
po celi, jako oszalały zwierz w klatce. 
Dwaj drudzy towarzysze Wojciechow­
&kiego podzielili niebawem los tamte­
go. W., widząc takie ukrucieństwo 
z powodU gołych jedynie faktów, lę­
kał się rówąież o życie. 

Ocalał, lecz przeżył rok zgórą. w 
niewoli, w warunkach bytu, równajl1&' 
cych się skazaniu na powolne kona.­
nie. Razem z całą. mas, jeńców cy­
wilnych został wrzucony na dno ber· 
linki. Wszyscy tam byli stłoczeni, 
mają.c gołą. słomę za posłanie. Dla 
przechadzki mieli wyznaczony kawa..­
łek wybrzeża. ogrodzony drutem kol­
czastym. 

Dzięki łapówce. W. dostał się na. 
czwartego d'o kajutki, zajętej przez 
"starszyznę" spośród jeńców. Tam je. 
den z nich zapadł na tyfus plamisty. 
Reklamacje nie pomogły i chory 
zmarł pośród zdrowych. Po usunięciu 
zwłok, kajuty nie dezynfekowano. 
Niemcy snadź byliby radzi pomocy ze 
strony zarazy, żeby się pozbyć ciężaru 
opieki nad jeńcami. 

Oto kartka z dziejów barbarji na. 
l'odu kulturtregerów i zarazem kwia­
tek do wieńca zasług faryzeusza ' 
Szwarcenzera.. 

leszc'Ze jedno łajdactwo. 
Poprzedni właściciel Witoszyna, u­

dając się na front, pozostawił swoje 
meble (antyki), powóz i t. p. Kiedy 
niedawno (w r. 1917) przybył tu za ur­
lopem, jako jeniec niemiecki, rzeczy 
swych już nie znalazł. Zaufany jego 
służący, fornal, którego pozostawił 
był na miejscu, mial powierzony do­
zór nad temi rzeczami. Szwarcenzer 
pozbył si~ go pod jakimś błahym po­
zorem. 

Na rachunek Szwarcenzera opo­
wiadano anegdotę: 

Miał on sprawę sądową w Warsza­
wie. Zapytany o wyznanie religijne, 
odpowiedział, ~e jest prawosławnym. 
Gdy zaś sędzia wyraził zdziwienie i 
spytał, kiedy to nastą.pilo. podsą:dny 
odparł: 

- Od wczoraj; bo jeśli ma być łaj­
dak .zyd, to niech lepiej będzie łajdak 
prawosławny. 

Jaki był wynik pOSłuchania u ks. 
biskupa? Posłuchanie nie doszł,o do 
skutku. Poprostu dlatego, że sam 
Szwarecnzer z niego skwitował. Nie­
złomna jego nadzieja okazała się bar­
dzo kruchą.. W rok potem wyniósł się 
z okolicy, w której został gruntownie 
skompromitowany, jako zawodowy 
denuncjant, rabulista i, nawet, pospo­
lity złodziej. Okolica odetchnęła, po-­
wietrze w niej się oczyściło. 

X. CBARSZEWSKI. 
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